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Debrezenian( Pana Prezydenta Rzeczyn ospolitej, „Minister Przemysłu i Handlu, dr. Ferdynand Zarzycki. przechodzi 
przed frontem kompanji honorowei mary narki, ustawionej na peronie nowego dworca morskiego. 


W imieniu Rady Głównej i Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej 


Prezes Zarządu Głównego 


składamy najlepsze życzenia 


Nowego Roku 1934 


wszystkim członkom i przyjaciołom naszej 


organizacji 


(—) Gustaw Orlicz - Dreszer, gen. dyw. 


Dyrektor biura 
(—) Wiesław Czermiński 


Prezes Rady Głównej 
(—) Józej Kożuchowski 


DZISIEJSZA POLSKA NA MORZU 


Konie: roku 1933 w dziedzinie 
morskiej naszego życia państwo- 
wego przyniósł trzy fakty o do- 
niosłem znaczeniu. Dnia 8 grud- 
uia odbyła się w Gdyni uroczy- 
stosé poświęcenia dworca nłor- 
skiego i kilku nowych magazy- 
nów portowych. a zarazem sym- 
boliczne oddanie portu do użytku 
po zakończeniu głównych robót 
przy jego budowie. Na kilka dni 
przedtem przedstawiciele rządu 
podpisali kontrakt na budowę 
dwóch wielkich nowoczesnych 
okrętów  transatlantyckich dla 
Linji Gdynia — Ameryka. Wre- 
szcie dnia 19 grudnia odbyło się 
pierwsze posiedzenie zarządu 
Funduszu Obrony Morskiej. po- 
wołanego przez rząd do Zy-ia 
przy Lidze Morskiej i Kolonial- 
nej, a którego zadaniem będzie 
rozpoczęcie powszechnej zbiórki 
na budowę py wojennych. 


Gdynia jest już portem właści- 
wie od lat dziewięciu. Wyrastał 
ten port na dawnem pustkowiu, 
rozrastało się koło niego najbar- 
dziej nowoczesne miasto. a do 
znajdujących się jeszcze w budo- 
wie basenów portowych zawiiały 
voraz liczniej statki ze wszyst- 
kich krańców Świata. Ten okres 
stawania się portu charakteryzu- 
je jedno. stałe zjawisko. Budowa- 
ne w rekordowem tempie maga- 
zyny, składy, chłodnie okazywa- 
ły się niebawem zaciasne, gdyż 
obroty portu wzrastały w sposób 
jeszcze bardziej rekordowy. Jest 
to najlepsze Świadectwo, jak po- 
trzebny był ten port dla naszego 
życia gospodarczego i jak celo- 
we były wszystkie iero urzadze- 
nia. 

228 


Dziś port jest już gotowy. 
Oczywiście rozbudowywane bę- 
dą jego dalsze baseny. przybywać 
będą co roku coraz bardziej do- 
skonałe urządzenia przctadunko- 
we, budowane będą dalsze skła- 
dy, magazyny. hangary. Ale 
dziś w trzynaście lat po wbiciu 
pierwszego pala w wody zatoki, 
w dziewięć lat po przybyciu i 
wyładowaniu pierwszego statku 
w budującym się porcie. a w sie- 
dem lat zaledwie od rozpoczęcia 
intensywnych robót przy jego 
budowie, port gdyński wszedł do 
szeregu największych portów 
Europy i jest naiwiekszym — pod 
wzgledem swych obrotów —por- 
tem na Bałtyku. 

Słowo Gdynia znane iest na 
wszystkich kontynentach i wypi- 
sane zostało na wszystkich ma- 
pach morskich świata. 

Port w Gdvni iest faktem do- 
konanym. jest betonowym filarem 
naszej niepodległości. bastionem 
naszej ekspansi gospodarczej. 

Słowa Pana Ministra Przemy- 


słu i Handlu. który na uroczysto- 


ściach gdyńskich reprezentował 
Pana Prezydenta Rzeczyposnoli- 
tej, wygłoszone w hali nowego 
dworca morskiego przez mikro- 
fon do tysięcy słuchaczów w ca- 
łej Polsce i poza jej granicami. 
brzmiały twardo | wyraźnie: 
Dziś symbolicznym aktem po- 
święcenia ogłaszamy Polsce i 
światu całemu, że mimo biedy i 
szalejącego kryzysu byliśmy 
zmuszeni zbudować port czysto- 
polski z pobudek gospodarczych. 
Gdynia stała się już symbolem 
wielkości Państwa Polskiego, w 
przyszłości stanie się symbolem 
dobrobytu gospodarczego tegoż 


Państwa. Nie wolno nam i niko. 
mu obcemu o ten zapominać, 
* 


Jednym z faktów. które mad- 
bardziej zdumiewaia obcych. jest 
rozwój polskiej linji transatlan= 
tyckicj. Mimo kolosalnej konku- 
rencji, mimo formalnego wyścigu, 
jaki uprawiają na północnym 
Atlantyku wszystkie morskie na- 
rody Europy, Linia Gdynia— Ame- 
ryka dzięki patriotycznemu sta- 
nowisku naszego wychodźtwa w 
Północnej Ameryce i dzięki real- 
nym interesom. które łączą Pol: 
skę ze Stanami Zjednoczonemi i 
Kanadą, pochwalić się może cal. 
kiem niezłemi — w porównaniu Z 
innemi linjami — wynikami eks- 
ploatacvineni. Statki Prieiiexo 
Transatlantyckiego Tow. Okreto- 
wego: „Polonia“. „Pułaski“ i Ko- 
ściuszko“ przewoziły po kilkuset 
pasażerów nawet wówczas. gdy 
wielkie transatlantvki. łączące 
porty zachodniej Europy z ame- 


rykańskim kontynentem, nieraz 
chodziły prawie puste. 
Wobec tego jednak. że flota 


Towarzystwa składała się ze 
statków starszvch. zbyt już po- 
wolnych na dzisiejsze wymaga- 
nia w komunikacji z Amervką i 
wobec uruchomienia nowei liniji 
Constanca — Palestvna. na któ- 
ra odszedł statek „Polonia. a 
może bedzie musiał niebawem oO- 
dejść jeszcze jeden parowiec. sta” 
lo sie konieczne wvposażenie Li- 
nji Gdynia — Ameryka w nowo- 
czesne. szybkobieżne okrętv. 
Długo rozważano i debatowano 
w łonie rządu nad tym tematem. 
Wzieto pod skrunulatna rozwagę 
wszystkie czynniki ekonomicz- 
ne, społeczne i polityczne. | w 


rezultacie zapadła decyzia budo- 
wy dwóch wielkich okrętów 
transoceanicznych, zdolnych 
wszechstronnnic konkurować 2 
tego rodzaju jednostkami innych 
krajów. Beda to największe 1 naj- 
szybsze okręty. jakie zachodzić 
będa na Bałtyk w komunikacji 
z Ameryką Północną. Z chwilą 
wejścia do służby nowych stat- 
ków Linja Gdynia — Ameryka 
będzie stanowiła najszybsze po- 
łączenie pomiędzy całym basc- 
nem morza Bałtyckiego a konty- 
nentem Nowego Świata. Ambicją 
naszą jest przejście z typu linji 
wyłącznie polskiej do typu linji 
międzynarodowej. Bandera pol- 
ska staje tutaj na usługi także dła 
krajów, sąsiadujących z Polską 
nad Bałtykiem. Dzięki niej na 
bałtyckich szlakach morskich, le- 
Żących na uboczu od wielkich pu- 
łączeń komunikacyjnych Europy, 
pojawią się po raz pierwszy wicl- 
kie, szybkobicźzne okręty naj- 
nowszcyo typu. z których narów- 
ni z Polską będą mogły korzy- 
stać kraie skandynawskie i pań- 
stwa bałtyckie. 


Nowe statki Linii Gdynia —- 
Ameryka skrócą podróż z Bałty- 
ku do Ameryki o całe 4 dni i prze- 
bywać będą tę przestrzeń w cią- 
gu 8 i pół dni. Wszyscy podróżni 
znajda na nich za przystępną o: 


Gdy $wiecimy dokonanie tego 
wielkiego dzieła, jakiem jest port 
w Gdyni. wypada i należy rzucić 
okiem w przeszłość niedawną. 
przypomnieć sobie ten okres cięż- 
kich trudów i zmagań, wśród któ- 
rych wcielała się w czyn idea pol- 
skiego portu, jako bazy polskiej 
żeglugi morskiej i polskiego han- 
dlu zamorskiego. 

Traktat pokoju w Wersalu 
przyznał Polsce 74 kilometry wy- 
brzeża morskiego w linji brzego- 
wej. od ujścia niewielkiej rzeczki 
P:aśnicy do miejsca, w którem 
wzgórza Orłowa Morskiego nad 
zatoką Gdańską zbiegają się Z 
przeciwległemi wyniosłościami 
pobliskich Sopot. Na całem tem 
wybrzeżu nie było ani jednego 
portu. który mógłby się stać ba- 
Za odrodzonej polskiej żeglugi 
morskiej. Byłc to pasmo piasczy” 
stych wydm i lesistych wzgórz. 
Jedyne miasto nadmorskie pol- 
skiego wybrzeża,  starodawny 
Puck był sennem. zapadłem. na 
uboczu leżącem miasteczkiem po- 
wiatowem. wyposażonem wpraw- 
dzie w prymitywny basen porto- 
wy o niewielkich rozmiarach. By- 


płatą _ najbardziej 


nowoczesny 
komfort. *). | 
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Napozór inauguracja pracy za- 
rządu Funduszu Obrony Morskici 
ma luźny tylko związek z wymie- 
nionemi wyżej zdarzeniami. Tak 
jednak nie jest. Z chwilą, kiedy 


*) Nowe statki Linji Gdynia — Amery- 
ka buduje stocznia włoska „Monfalcone“ 
Ww Trieście należąca do zjednoczonych 
stoczni adrjatyckich (Cantieri R:miiti 
del Adriatico), Wyporność ich wynosić 
będzie okolo 20.000 ton (pojemność brut- 
to ok. 14.000 to pojemność netto ok. 
8.500 ton). Wymiary sa następujące: 
dlugość na linji wodnej 156 m. (najwięk- 
szy dotychczas statek pod polska ban- 
dera „Polonja ma 137 m. długości), sze- 
rokość 21.5 m. (Polonia — 178 m.). za- 
nurzenie 7.5 m. (Polonja — 7.7 m.) Be- 
da to statki motorowe poruszane przez 
2 motory ropowe mocy 12.000 koni ma- 
szynowych. Beda one posiadały poza 
tem 5 motorów dla uruchonienia cen- 
trali elektrycznej Szybkość normalna 
obu statków wynosić będzie 18. a mak- 
symalna 20 mil na godzinę. Wyposaze- 
nie nawigacyjne statków będzie os'atnią 
zdobyczą techniki. gwarantującą abso- 
tna pewność -i całkowite bezpieczeń- 
stwo podróży. Statk: posiadać będą dwie 
klasy: turystyczną i trzecrą W klasie 
turystycznej bodziec 56 kabın poiedyvń- 
czych, 137 podwójnych. 7 potrójnych i 1 
na 4 osoby. W klasie II] będzie 3 kabi- 
ny jednoosobowe. 33 dwuosobowe. 13 
trzyosobowych i 74 czterocsobwe Ra- 
zem w klasie turystycznei będzie miejsc 
„a 335 a w klasie III dla 405 pasaże- 
rów. 


SWIETO GDYNI 


ła to jednak przystań lokalnego 
tylko znaczenia. położona w gle- 
bi leżącej na uboczu zatoki. Pro- 
wadził do niej kretv dojazd., przez 


który mogły przechodzić tylko 
niewielkie statki. 
Historyczny port Polski, 


Gdańsk. leżący u ujścia najwięk- 
szej naszej rzeki Wisły. został 
przyznany odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej tylko połowicznie. ja- 
ko wolne miasto. pozostające 
wraz z przyległemi terenami pod 
protektoratem Ligi Narodów . 
Rząd polski poczynił niezwlo- 
cznie kroki w celu rozbudowania 
portu gdańskiego i jego urządzeń, 


aby imógł on chociaż w części 
spełniać należy rolę łącznika 
Polski ze Światem. Bcezpośred- 


nio po podpisaniu pokoju w Wer- 
salu otrzymał inż. Tadeusz Wen- 
da. późniejszy twórca planów 
portu w Gdyni i obecny naczel- 
nik Wydziału Budowy Portu w 
Urzędzie Morskim w Gdyni. pole- 
cenie przygotowania planów roz- 
szerzenia i przebudowy portu 
gdańskiego, który był portem 
przestarzałym i drugorzędnym w 
dawnej Rzeszy Niemieckiej. Za- 


Gdynia stała się faktem dokana- 
nym, kiedy bandera polska zaczy- 
na przodować także na wielkich 
szlakach komunikacyjnych mor- 
skich, najwyższy czas, aby stwo- 
rzyć flotę wojenną, odpowiadaią- 
cą naszej pozycji w Świecie oraz 
zdolną należycie zabezpieczyć 
realne interesy kraju na. morzu. 

Fundusz Obrony Morskiej ma 
za zadanie wprowadzić w czym 
to, o czem marzyli w przeszłości 
najlepsi synowie naszego narodu. 
którzy wiedzieli dobrze, czem 
jest siła zbrojna na morzu. 

Polska potrzebuje floty wojen- 
nej. I musi ją mieć. 

Trzeba zorganizować, pclmąć 
naprzód ten wielki wysiłek. ja- 
kiego nasze pokolenie dla dobra 
i spokoju następnych pokoleń mu- 
si jeszcze dokonać. e 

Fumdusz Obrony Morskiej ma 
wielkie, historyczne zadanie do 
spełnienia. Wierzymy mocno, że 
ie spełni. 

Liga Morska i Kolonialna od- 
daje się w całości do dyspozycii 
dla tej akcji. 

Oby nowy rok 1934, w który 
wstępujemy, przyniósł także za- 
sadniczy zwrot w dziedzinie roz- 
budowy polskiej marynarki wo- 
jennej. tej gwarantki pokoju i 
świetności Rzeczypospolitej. 


HENRYK TETZLAFE 


nim jednak plany te zdążył wyko- 
nać, wyjaśniło się, że szczupłe 
prawa Polski w Gdańsku zostaną 
jeszcze bardziej uszczuplone 
przez dodatkowe umowy, a w do- 
datku w sierpniu r. 1920, Gdańsk 
odmówił wyładowania amunicji i 
materiału wojennego. które na- 
deszły 7 Francji drogą morską 
dla armii. wałczącei w polu, 
co było oczywistem  Świade- 
ctwem. że Polska nie-może  li- 
czyć całkowicie na lojalność 
Gdańska i uzależniać od nic- 
go swe najważniejsze arterje ko- 
munikacyinej ze Światem. Mini- 
sterstwo Spraw Wojskowych, do 
którego wówcza sprawy morskie 
w Polsce należały, poleciło już w 
roku 1920 inż. Wendzie przerwać 
pracę nad planami rozbudowy 
Gdańska i uzależniać od nic- 
nie do opracowania planów portu 
na polskiem wybrzeżu. 

Z pośród różnych punktów na 
naszem wybrzeżu wybrano Gdy- 
nie, niewielką wieś rybacką. po- 
łożoną o 20 kilometrów. na północ 
od Gdańska, przy linii kolejowej. 
w dolinie rzeczki Chylonki, po- 
między wzeórzami Oksywia, Gra 


ka "AB 


bówka i Redłowa. Miejsce to na- 
dawało się najbardziej do budo- 
wy portu. 

żerwszy pal w morze pod Gdy- 
na wbito w kwietniu 1920 roku. 
VVładze wojskowe rozpoczęły bu- 
dowę drewnianego mola, które u- 
moZliwialoby prowizoryczny wy- 
ładunek pod Gdynią okrętów z 
materjałami wojennemi. 

Gdy. minęła bezpośrednia po- 
trzeba wojenna, sprawa budowy 
portu w Gdyni, mimo, że uznano 
ja za pilną i konieczną, poszła 
nieco w  odwloke. Rozwinęła 
wówczas energiczną akcją pro- 
pagandową za tym projektem Li- 
ga Żeglugi Polskiej, poprzednicz- 
ka dzisiejszej Ligi Morskiej i Ko- 
lenjalnej. „Dopiero uchwalenie 
przez Sejm pod wpływem tej wła- 
Śnie akcji i zarysowującej się co- 
raz wyraźniej potrzeby gospo- 
darczej ustawy z dnia 23 wrze- 
snia 1922 roku o budowie portu 
w Gdyni. dało właściwe podwali- 
ny pod tę budowę. 


zwalałą jednak wciąż jeszcze na 
należyty rozwój tempa pracy. 
Budowa porut posuwała: sie os- 
pale naprzód. Radykalna ` zmia- 
na nastąpiła dopiero od roku 1926, 
kiedy objął władzę rząd Marszał- 
ka Piłsudskiego. a teka Ministra 
Przemysłu i Handlu powierzona 
została inż. Eugenjuszowi Kwiat- 
kowskiemu. Od tej chwili nasta- 
pił okres intensywnej budowy por 
tu. jak i energicznego rozwoju że- 
glugi morskiej Budowa portu 
nabrała takiego tempa. że pierw- 
sza serja robót zakończona zosta- 


ła o dwa lata wcześniej, niż pier”. 


wotnie przewidywano. 

Dziś port w Gdyni jest taktem 
dokonanym. który więcej zrobił 
dla Polski w opinii zagranicznej. 
niż wszelkie najbardziej nawet 
płomienne mowy i deklaracie. 


3.000.000 godzin. 


Trudna sytu- 
acia materialna Państwa nie po-. 


Port gdyński składa się z trzech 


całkowicie ukończonych base- 
nów, dwóch basenów, będących 
jeszcze w budowic, obszernego 
awanportu i kanału portowego. 


Roczny przeładuiek portu w 
(Gdyni przewyższył w 1933 ro- 
ku 6.000.000 ton różnych towa- 
rów, co wysuwa Gdynię na czo- 
ło poriów Bałtyku. 

O gingantycznej pracy, jaką 
pochłonęła budowa pertu w Gdy- 
ni najlepiej Świadczy kilka na- 
stępujących liczb: 

Liczba godzin roboczych przy 
budowie , basenów portowych, 
nabrzeży itp. wyniosła dotąd — 
13.050.000. przy innych robotach 
w porcie. jak budowa magazy- 
nów . przeładunkowych itp. — 
Razem budowa 
portu w- Gdyni pochłonęła — 
16.050.000 godzin roboczych. 
Przy budowie portu zużyto — 
80.000.000 kilogramów cementu, 
12.000.000 kilogramów żelaza, 
40.000 metrów sześciennych drze- 
wa oraz wyczerpano  25.500,000 
metrów sześciennych ziemi. 

Uroczystość poświęcenia por- 
tu zbiegła się z inną, doroczną u- 
roczystością. dzień 8 grudnia jest 
bowiem dniem Święta Państwo- 
wej Szkoły Morskiej w Gdyni, 


kształcącej kadry oficerskie pol-- 


skiej marynarki handlowej. 
Państwowa Szkoła -Morska u- 
tworzona została rozkazem Mini- 


stra Spraw Wojskowych w lipcu. 


roku 1920. Pierwsi jej uczniowie 
zanim zasiedli na ławach szkol 
nych. odbyli służbę wojskową 
podczas krytycznych miesięcy 
wojny 1920 roku. Oficjalne ot- 
warcie -i poświęcenie Szkoły na- 
stąpiło w dniu 8 grudnia 1920 r., 
stąd data Swięta Szkoły. Na ot- 
warciu Szkoły był między inny- 
mi obecny Stefan Żeromski. Do 
roku 1930 Szkoła pozostawała w 


Tczewie. W roku 1930 przenie- 
siona została do własnego okaza- 
tego gmachu w Gdyni. Dotych- 
czas Szkołę ukończyło 280 absol- 
wentów. Pracują oni we wszel- 
kich zawodach z morzem zwiaza- 
nych, a więc poza służbą na stat- 
kach handlowych „w dyrekciach 
przedsiębiorstw żeglugowych. w 
przedsiębiorstwach maklerskich i 
spedycyjnych, w pilotażu porto- 
wym i w administracji portu gdyń 
skiego, w Departamencie Mor: 
skim Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu. w wydziale morskim 
Państwowego Instytutu Meteoro- 
logicznego, w Marynarce Wojen- 


nej. w dziedzinie jachtingu mor- 


skiego, w Państwowym Urzędzie 
Wychowania Fizycznego, w u- 
bezpieczeniach morskich itd. 
Państwowa Szkoła Morska do- 
brze zasłużyła się w rozwoju pol- 
skiej marynarki handlowej. Jako 
dowód uznania za jej pracę zawisł 
na sztandarze szkolnym Złoty 
Krzyż Zasługi. | 
Statki szkolne, najpierw 
„Lwów“, a obecnie „Dar Pomo- 
rza”. poniosły banderę polską na 
dalekie morza. Na kilka_dni przed 
iegorocznemi świetem Szkoly ża- 
glowiec szkolny „Dar Pomorza“ 
zawinął z uczniami Szkoły na po- 
kładzie do portu Paranagua W 


Brazylii na kilkutygodniowy po- 


byt. Po raz drugi bandera bia- 
ło - czerwona zawitała do tego 


portu parańskiego, w którego po”. 


bliżu żyje największe skupienie 
Polaków w Południowej Amery- 
ce. Ich oczy cieszą się obecnie 
tym widomym symbolem odro- 
dzonej Ojczyzny. + y 
Młodemu  portowi- polskiemu 
Gdyni i polskiej żegludze mor- 
skiej towarzyszą gorące życze: 
nia całej Polski jaknajpomyślniej- 
szego dalszego rozwoju dla dos 
bra i poteri Rzeczvnasnolitei. 


"=" R 


Jedenasty rok 


Niniejszy numer „Morza” rozpoczyna jedenasty 
rok istnienia naszego wydawnictwa. W ciągu tych lat 
dziesięciu pismo nasze przeżywało 
Morską i Kolonjalną szereg przemian, 
Liga Morska i Kolonjalna 
rozrosła się i spotężniała. Z organizacji, liczącej kilka 
tysięcy członków, wzrosła dziś do zgórą I0O-tysięcz- 
nej rzeszy ludzi, związanych ideowo z morzem, z zad- 
sadnieniami morskiemi i zamorskiemi, z zagadnie= 
niami kolonjalnemi. Wraz z tym rozwojem Ligi roz- 
Ze skromnego nakładu pierw“: 
doszliśmy dziś do nakładu 75.000 
egzemplarzy. „Morze” jest dzisiaj największem pis- 


„górnych i chmurnych". 


wijało sie i „Morze“. 
szych numerów 


mem tego typu w Polsce. 


razem z Ligą 
szereg chwil 


Kalendarzowo dziesięć lat-istnienia pisma uply- 


wa w Midzi 1934 roku. W tym terminie ukaże 
się specjalny numer ,„Morza”, poświecony dziesie- 
cioleciu jego istnienia. 
prac i artykułów czołowych pisarzy, pupa 
i działaczy morskich i kolonialnych. 

Rozpoczynając jedenasty rocznik naszego wy- 
dawnictwa, pragniemy zapewnić, że dokladać bedzie- 
my nadal wszelkich starań, abv nodolać — w miarę 
sił i możności — tym różnorodnym i licznym zada“ 
niom. iakie chwila bieżaca stawia naszemu pismu. 

„Wszystkim Czytelnikom 1 Przyjaciołom „Mo- 
rza“ składamy nailepsze życzenia . 

NOWEGO ROKU 1934. 


Zawierać on` będzie szereg 


REDAKCJA. 


ZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA PORTU GDYŃSKIEGO W DNIU 8. XII. 1934. 
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Pan Minister Przemysłu i Handlu dr. F. Żarzycki przemawia w hali pasazers!liego dworcu morsk'ekv, 


Uroczyste otwarcie nowego dworca morskiego. 


ROLA I ZADANIA NIEMIECKIEGO ,,FLOTTENVEREINU?” 


Prasa, stojąca na usługach potęż- 
nego już „Flottenvereinu* zaczęła 
zajmować się w r. 1901 niezmiernie 
śmiałemi planami trustów amery- 
«ańskich, dążących do zmonopolizo- 
wania w rękach miliarderów amery- 
xańskich najważniejszych linij tran- 
sportu handlowego. We wszystkich 
artykułach, umieszczanych zarówno 
w „Die Flotte". jak i w „Marine - 
Rundschau“, można było wyczuć 
silne zaniepokojenie z powodu ów- 
czesnego handlowego przesilenia, 
sprzyjającego koncentracji kapitału 
które prowadziło do spadku frach- 
tów morskich. a co zatem idzie — 
do pogorszenia vie sytuacji żeglugi 
handłowej. Trudno sobie wyobrazić 
konsternację, jaka powstała, gdy 
prasa. subwencjonowana przez „Flot- 
tenverein”, uderzyła na alarm i u- 
jawniła na podstawie  niedających 
się zaprzeczyć faktów, iż syndykat 
Morgana przystąpił do skupywania 
akcyj niemieckich linij zamorskich. 

W takiej to chwili ogólnego za- 
nieookojenia odegrał „Flottenverein'* 


historyczną wprost rolę. Jego to 
dzieło znowu. że przygotowano 1 
zrealizowano odpowiednie Środki 


rawodawcze i administracyjne, ra- 
1iace maryn:.rk handlową Niemiec 
od zaglady. 

Zadanie ,Flottenvereinu” nie było 
łatwe i zdawało sie — zgóry skaza- 
ne na niepowodzenie. Zdawano so- 
bie aż nadto sprawę, że wobec ol- 
brzymich środków stalowego trustu. 
przeszkadzanie w nabywaniu i wy- 
kupywaniu akcyj było wprost nie- 
możliwe. a tem samem niemożliwe 
też przeciwstawienie się wpływom. 
jakie mógł mieć Morgan na bieg in- 
teresów linji niemieckich towarzystw 
okrętowych. . Flottenverein”" zdawał 
sobie ponadto doskonale sprawę. że 
jeden ze Środków, bodaj najgroźniej- 
szych i najniebezpieczniejszych, któ- 
remi Morgan będzie operował, to 
zmniejszenie stuwek  frachtowycit. 
wydanie tanich biletów podróży i 
„monopolizowanie najważniejszych 
dróg komunikacji morskiej na rzecz 
trustu, Poczynania Morgana nie by- 
ły odosobnione. — Popierała je cała 
pólnozna Unja Amerykańska. dążą- 
ca z żelazna konsekwencją przy po- 
mocy trustów. odgrywających w 
stosunkach międzynarodowych i w 
polityce wszystkich państw  pier- 
wszorzedna rolę — do podboju eko- 
nomicznego Azji Wschodniej i Oce- 
anji, do skierowania tamże wielkie- 
ze potoku ludzi oraz do zyskownego 
ujścia szybko gromadzących się ka- 
pita!ów amerykańskich. j 

Nie będę tu przytaczał tu przykła- 
dów olbrzymiego zmagaaia się „Flot- 
tenvereinu" z potentatami amery- 
kańskimi—powiem tylko, że w naj- 
uiebezpieczniejszym okresie zdawa- 
ła się przechylać szala zwycięstwa 
na rzecz kapitału amerykańskiego. 


BOZE 


Napisał Naulicus 


Linia Hamburg — Ameryka, która 
miała w 1900 r. 23.657 pasażerów 
kabinowych, a 72.245 emigrantów 
przewiozła w 1902 r. zaledwie 14,578 
emigrantów. Taki sam spadek za- 
notowano w Lloydzie północno—lie- 
mieckim. 

I cóż się dzieje? „Flottenverein*, 
samorzutnie rozwijająca się organi- 
zacja, nieposiadająca w r. 1902 po- 
zornię jeszcze wyraźnych rysów, 
ani tych cech. które stanowią przy- 
wilej cieszących się długoletnią tra- 
dycją instytucyj publicznych — wy- 
stąpił z gorącym apelem do narodu 

xvKazywał, że pozostawienie flo- 
tv handlowej i pasażerskiej w nie- 
mieckich rękach jest koniecznością 
państwową. a utrzymanie w całości 
wszystkich składowych części mary- 
narki wogóle najwyższym obowiąz- 
kiem niemieckiego obywatela. 

Apel nie minął bez echa — to też 
w obronie zagrożonej floty handlo- 
wej stanął cały naród, a ofiary tak 
szczodrze dawane na marynarkę. za- 
częły teraz dwoić się i troić. Nie- 
mieckie towarzystwa  Żżeglugowo - 
morskie nie rozdawały wprawdzie 
tak, jak w r. 1900 po 14 proc. dywi- 
dendy, ałe nie ponosiły strat i nie 
potrzebowały obawiać się iż Mor- 
gun wykupi większość ich akcyj. Co 
więcej — w rok po rozpoczętej wal- 
ce — mogły największe towurzy- 
stwa niemieckie przystąpić nawet 
do rozbudowy okrgiów o ogólnej po- 
iemności 200.000 ton. Wobec tego. 
że stocznie niemieckie nie były 
wówczas jeszcze w stanię podołać 
wszystkim zamówieniom. oddano 25 
okrętów do budowy stoczniom an- 
gielskim. 

W dwa lata później. a zatem w 
1904 roku niebezpicczeństwo amery- 
kańskie zostało całkowicie zażegna- 
ne. to też pieniądz. płynący do kas 
, Flottenvereinu” szedł teraz na po- 
parcie rozbudowy marynarki wojen- 
nej, a zwłaszcza rozbudowy okrę- 
tów liniowych i bojowych. okrętów, 
nyleżących do typu tak zw. „leichte 
Seestreitkrálte”, krażowników, tor- 
pcdowców, kontrtorpedowców, ka- 
nonierek, łodzi obrony wybrzeża. 
poławiaczy min oraz lekkich 
zwinnych okrętów, które mogły słu- 
żyć zarówno. jako statki handlowe 
i jako okręty do specjalnych poru- 


czeń. wreszcie iako pomocnicze 
okręty wojenne. 
Rosnąca w siły flota niemiecka 


musiała mieć odpowiednio przygo- 
towany materiał ludzki. odpowied- 
nią ilość zawodowych i wyszkolo- 
nych marynarzy. olicerów i t. d. 
Dzięki pomocy .Flottenvereinu'" po- 
wstaje zatem szkoła marynarki. 
przygotowuiąca oficerów we Flens- 
burgu — Miirwik, oraz szkoła inży- 
nierów marynarki w Kilonji — Wik. 
W zakres programa oficerskiej szko- 
ły marynarki wchodziło między in- 


nemi budownictwo maszyn i okre- 
tów wyższa matematyka, przyroda. 
elektrotechnika, oceamnografja, astro- 
nomjia, zoologia morska, higjena 
okrętowa, prawo morskie oraz ję- 
zyki hiszpański, francuski. angielski 
i rosyjski. Szkoła posiadała wszel- 
kiego rodzaju pomoce naukowe oraz 
30.000 książek o treści, związanej 
przeważnie ze sprawami morza. Wy- 
dawane przez „Flottenverein* bro- 
szury, o których wspominałem po- 
vzednio, — był obowiazamy nabv- 
wać każdy uczeń szkół marynarki 
tá w'asnosc, Broszury te sprzeda- 
wano w szkołach po 40 fenigów — 
zamiast po 50. 


Do niższej szkoły marynarki przy- 
gotowującei marynarzy niższych 
szarz, — a szkoły takie fundowat 
znowu „PFlottenverein* przy pomo- 
cy rządu — przyjmowano młodzień= 
ców, którzy odbywali conajmniej 
dwu i półroczną praktykę ma pokła= 
dzie specjalnych okrętów szkolnych. 

Zdawałoby się. że na tem kończy 
się misja „Fłottenvereiau* — tym- 
czasem było wręcz przeciwnie. Sie- 
ga on wszędzie, pomaga, ingeruje 1 
zbiera nawet fundusze na budowę 
specjalnych stacyj sygnalizacyjnych, 
które powinny byly powstać właści- 
wie tylko z funduszy fiskalnych. 
..Flottenverein” dokładał tam. gdzie 
chodziło o dołożenie nawet kilku 
miljonów. Sprawdziło się to zwia- 
szczu wtedy. gdy przystąpiono do 
budowy wyżej wymienionych stacyj 
"=malizacyjnych. Pierwotnie myśla- 
no o zbudowamiu ich tylko w 3 miej- 
scowościach, tymczasem  „Floiten= 
verein“ wpłynął i na rząd i na Reich- 
stag tak dalece. że zdecydowano bu- 
dowę stacyj takich w Falshóft, w 
Neumiinster, w Kilonii. w Warne- 
miirde. w Stralsundzie, w Arkonie, 
w Borkum. w Stolpmúnde, w Dita- 
wie, w Emden. w Wilhelmsfafen, w 
Nordholz. w Cuxhafen i w List. 


Oprócz budowy stacyj sygnaliza- 
cyjnych, domagał się  ,.Flottenve- 
reint budowy. t. zw. „Marinen- 
achrichtenstellen*. Wystawiono je w 
Falshóft, w Búlk. w Friedrichsort, w 
Diistenbrook. w Marienleuchte, w 
Darsser Ort. w Świnoujściu, w Sti- 
lo. w Aussenjade w Brunsbiittelkoz, 
w Westellenbogen i w Hórnun. 


Wprost nie do wiury. aby jedna 
tylko organizacja mogła dokonać 
tak wielkiego. tak potężnego dzieła. 
Nie łożył wprawdzie „Flottenvc- 
rein“ na wszystkie te instalacja ma- 
ryibarki. — bo nawet tych miljonów, 
którymi rozporządzał byłoby na 
to za mato,—ale wydobywał. forso- 
wał kredyty. których czy to Land- 
tag czy Parlament nie byłyby przy- 
znały. gdyby nie interwencja człon- 
ków „Flottenvereinu*. Przecież do 
organizacji tej należeli wszyscy po- 
słowie obozu prawicowego. przecież 


wszyscy urzędnicy, począwszy od- 
ministra, a skończywszy na wożź- 
mym w landraturach, uważali sobie 
Za honor, żeby nosić oznaki tej or- 
xanizacji. Gdy wszczynano w Reich- 
stagu dyskusję na temat budowy no- 
wego pancernika, czy krążownika, 
jnożna było z góry przewidzieć, że 
w koúcowem głosowaniu przejdzie 


ustawa, którą forsowal  „Flotten- 
verein“, 

Rdzeniem, kością pacierzową or- 
ganizacji był — o czem dotąd nie 


Wspominalem — zułożony w r. 1891 
„Bund Deutscher Matrosen“ — 


(Związek niemieckich marynarzy). 
Protektorat nad nim objął książe 


Henryk Pruski. Celem i zadaniem 
związku było krzewienie zrozumie- 
nia dla spraw marynarki i spraw 
kolonżulnych oraz przygotowanie 
imiodzieży do zawodu marynarskie- 
go. Giówną siedzibą Związku była 
Brema, a organem. wychodzącym 
raz tygodniowo „Deutsche Marine- 
Zelung”. Sekretariat Generalny 
„Bungu“ przeniesiono na _ krótko 
przed wojną do Kilonii. Warto mad- 
mienió, że organizacja ta posiadała 
prawie takie same statuty, jak owe 
Biawełne, a tak potężne „.Kricger- 
vereinv" i utrzymywała bliski kon- 
takt z bojowo nastrojonyvm  „Kyff- 
hámserbundem" 

Aby popularyzować dążenie naro- 
du do rozbudowy floty morskiej — 
posteaowił ,Flotteuvercin” wyko- 
rzysiać nadarzajaca się okazję wro- 
czystego ochrzczenia zbudowanego 
w Nowym Yorku cesarskiego yachtu. 
Jeden z najwybitniejszych propaga- 
torów idei morskiej książę Henryk, 
rodzony brat cesarza, podjął sie mi- 
Sji przekonania morkurchy, żeby ce- 
remonji chrztu dokonała  18-letnia 
córka prezydenta Teodora Roose- 
velta — Miss Alice. Cesarz usłuchał 
I 18 stycznia wyruszył w drogę do 
Ameryki na uroczystość chrztu na 
krążowniku „Hohenzollern w za- 
stępstwie monarchy książę Henryk 
Pruski. Fowarzyszyli mu w tej po- 
dróży najwybitniejsi wodzowie ma- 
rynarki niemieckiej a zatem adiu- 
rant cesarza ganerał von Plessen. 
wiceadmirał von Tirpitz. jako sekre- 
tarz stanu ministerstwa marynmurki, 
wiceadnirałowie von Eisendecher i 
baron Seckendorff. kapitanowie von 
Grumme, von Müller, Schmidt voa 
Schwind i von Trotha. 

Tuż przed wybuchem woiny Swia- 
towej zwrócił „Flottenverein* głów- 
Na swą uwagę na lotnictwo mor- 
skie. 

W dniu 15 lipca 1914 roku wcho- 
dziio w skład niemieckiego lotnic- 
twa morskiego 30 olicerów i 181 
ZO.nierzy. mających do dyspozyci 
IS samolotów. Bazy lotnicze istnia- 
ły tylko w Pucku. w Holtznau, w 
Wilhehushafen i na wyspie Helgo- 
land. W pierwszych latach wojny 
„Flottenverein* rozwinął gorączko- 
wa działalność na polu rozbudowy 
lotnictwa morskiego Jakie były re- 
zaltaty tej działalności czytamy w 
jednam ze sprawozdań z r. 190. 


przesłanych w odpisie do redakcji 
, Marinc-Rundschau”:; 

„Dzięki ofiarności naszych człon- 
ków, dzięki pomocy instytucyj, po- 
pierających , Flottenvercin* i dzięki 
subwencji rządu udało nam sic za- 
instalować 32 morskie stacje lotni- 
cze nad Bakyktem, nad Morzem 
Północnem, we Flandrii. nad mo- 
rzem Śródzienmem i Czarnem. W 
17 miejscowościach mamy lotnisko 
ladowe, a 15 lotnisk urządziliśmy na 
okrętach. Dziś w dwa lata po wy- 
buchu wojny może .Flottenvercin" 
poszczycić się, że posiada 19 e:kadr 
lotniczych, 17 centrów wyszkolenia, 
13 miejsc komendy i sztabów lotni- 
czych. Ogólna liczba personelu, na- 
leżącego do lotnictwa morskiego 
wynosi 16122 głów, ogólna liczba 
"zunolotów morskich 1.130, a samo- 
lotów nuarynerki lądowej 348." 

Po wojnie. któna nadała  wszel- 
kim organizacjom i związkom itme 
zadania i inny kierunek dążeń i aspi- 
racyj — potężny ongi „Flottenve- 
rein“ zamieniono ma  „Secvercin”. 
Związek ten. skupiający w sobie maj- 
rozmeaitsze pokrewne organizacje 
morskie nie okazywał początkowo 
zbyt wielkiej żywotności i zakres 
działania jego ograniczał się do bu- 
dzenia zrozumienia dia ogólnych 
kwestyj życia gospodarczego a 
zwłaszcza dla badań gospodarczo - 
wodnych i komunikacyjnych w 
szenszem tego słowa znaczeniu. 
Tem też tlomaczy się fakt, że Niem- 
cy zwróciły tuż po wojnie najwięk- 
szą uwagę na drogi wodne. stano- 
wiące najtańszy Środek komunika- 
cyjny dla przewozu 9 odów O więk- 
szej obiętości, a małej wartości i do 
urządzenia sztucznych zbiorników 
wody w zródłowych obszarach do- 
rzeczy rzek, wyzyskiwanych dla ce- 
łów mających. pozornie tylko luźny 
zwiazek z morzem. . Sceverein” wy- 
chodził tu z założenia. że. chcąc 
przystąpić do rozbudowy floty ham- 


dłowej. należy  przedewszystkiem 
osiągnąć w Życiu  gospodarczciu 
wydatniejszą produkcję i korzyst- 


niejsze warunki zbytu na rynkach 
międzynarodowych. a przedewszy- 
stkiem zwrócić główną akcję w 
kieruwku utworzenia należycie urza- 
dzonych dróg wodnych. 

Jeżeli doszukiwać się będziemy 
motywów któremi „Seeverein” kic- 
rował się przy pro>wgoweniu dążeń, 
zmierzających do rozbudowy sieci 
dróg wodnych — to znajdziemy ie 
w kilku artykułach wstępnych pi- 
sma „Die See”. gdzie powiedziano. 
iż państwa. wynosażone w należy- 
cie iunkcionujące drogi wodne. sto- 

iak pod wzgledem finansowo-g0- 


Spodarczym, jak również handłowo- 
politycznym Znacznie wyżej, aniżeli 
pañstwa, w których obrót towaro- 
wy odbywa się wyłacznie kolejami. 

O motywach, skłaniających , See- 
verein“ do rozbudowy marynarki 
handlowej. mówiono również w or- 
wanizowanych przez związek od- 
czytac. 

W jećnym z takich odczytów, dru- 
kowanych w streszczeniu w „Mari- 
ne-Rumdschau'" powiedział wybitny 


mmwca stosunków morskich dr. 
Schmidt. że drogi wodne, umożli- 
wiające tani transport produktów 


kraju odgrywają olbrzymią rolę 
nawet przy zawieraniu traktatów 
handlowych, pozwalają bowiem pań- 
stwom. posiadającym prawidłowo 
urządzone koniinikacje wodne, ha 
ekononiiczniejsze wykorzystanie 
stosunków produkcyjnych i handlo- 
wych na swą korzyść. 

Po wykazaniu doniosłości rozbu- 
dowy dróg wodnych — zaczął „See- 
verein“ szerzyć ideę konieczności 
rozbudowy marynarki handlowej. 
Powetaja zatem nowe. potężne 
okręty handlowe. marynarka nic- 
miecka po stratach wojennych szyb- 
ko dochodzi do równowagi. 

Nie będę tu powtarzał, co jest do- 
statecznie zine i na co wskazy wata 
już niejednokrotnie prasa polska i 
zagraniczna, Niemcy nie zbaczając 
od raz wytkniętych celów, idą 
konszkwemtnie po wytkniętej dro- 
dze, ku wskrzeszeniu dawnej potęgi 
Pa morzu. Mimo ograniczenia zbro- 
jen spuszczają na morze coraz to 
nowe okręty wojemne. modernizują 
jednostki starsze. O wskrzeszenie 
dawnej potęgi na morzu zabieg! 
godny następca .t lottenvereinu* — 
dzisiejszy „Scewverein*, rozwijający 
zwłaszcza w okresię nowego, hi- 
tlerowskiego regime'u bardzo oży- 
wiona i energiczira działalność. 

Oczy kierowników  ..Seevereinu” 
zwrócone sa obecnie na faszystow- 
skie Włochy. które pod wzgledem 
rozmachu ma morzach wioda prym 
dzisiaj. Faszystowska Liga Morska 

sławna „Lega Navale“ stworzy- 
la doprawdy tyle wzorów. godnych 
naśladowania. Że dziwić się temu 
nie można. rak samo, jak nie można 
się dziwić, że do Italji wyjechało na 
koszt „Saeevereinu kilkudziesięciu 
najwybitniejszych jego  czonków. 
aby badać, iakiemi drogami należy 
kroczyć. aby w niemieckiej Lidze 
Morskiej skupić podobnie, jak w Li- 


dze włoskiej — cały naród, aby 
wszystkie myśli wszystkie prag- 
menia i dążenia ująć w dewizie: 


wszystko dla utorowaniua sobie dro- 
gi na daleki i szeroki świat. 
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wszystkich Komitetów Swięta Morza z r. 1933 


Główny Komitet Organizacyjny Święta Morza wzywa te wszy- 
stkie lokalne Komitety, które dotychczas nie złożyły sprawozdań 
ze swej działalności, do wypełnienia tego obowiązku, oraz do wpła- 
cenia zebranych sum na konto P. K. O. Nr. 9747 NAJPÓŹNIEJ DO 


DNIA 10 STYCZNIA 1934 R. 
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Z ŻYCIA MARYNARKI WOJENNEJ 


MARYNARKA SZWEDZKA 


Szwecia zajmuje trzecie miejsce ua 
Bałtyku, co do siły swojej floty wojen- 
nej, po Rzeszy Niemieckiei— na pierw- 
szem i Związku Radzieckim — na dru- 
giem miejscu. 

Ambicje polityczne Szwecii już od- 
dawna układają się po linii niemiesza- 
nia się w zatargi międzynarodowe i za- 
«warantowanie sobie swobodnej żeglugi 
na morzu Baltyckien: Wyrazem tego 
nastawienia politycznego w sprawach 
morskich było przystąpienie Szwecji do 
układu, zawartego w roku 1906 pomię- 
dzy Rosją, Niemcami a Dania, i gwa- 
rantującego zachowanie na Bałtyku ist- 
nieiacego status quo pod względem 
terytorialnym. 

Jednakże zmiany w konfiguracji poli- 
tycznej na Bałtyku. jak i konsekwencie 
wojny światowej, sięgnęły głęboko w 
podstawy międzynarodowej sytuacji po- 
iitycznej na Baltyku. obalając przedwo- 
jenne tendencie do uczynienia z tego 
morza zamkniętego ieziora ¡ stworzyły 
nowe. sprawiedliwe podstawy dowolne- 
go wykorzystania morza przez wszy- 
stkie narody W zwiazku z tem coraz 
siiniej zarysowuje sie problem koniecz- 
ności utworzenia warunków równowagi 
polityczno-wojskowej na tem morzu. 

Te nowe warunki okresu powojenne; 
wo znalazły żywy oddźwięk w nastawie 
niu rządu szwedzkiego do spraw floty 
woiennej. O ile po wojnie dało się zau- 
ważyć dążenie do redukcji wydatków 
na marynarkę, o tyle w ciagu ostatnich 
kilku lat zarysowuje sie konsekwentna 
polityka w kierunku zwiekszenia składu 
floty i zamiany przestarzałych okrętów 
na nowoczesne jednostki 

W roku 1927 zosta! zatwierdzony pro- 
gram rozbudowy iloty. rozłożony na o- 
kres dziesiecioletni w dwuch transzach 
po pięć lat. Program ten obejmuje: — 


w pierwszem piecioleciu 1927 — 1932 r. 
jeden krażownik - lotniskowiec. dwa 
Kontrtorpedowce, cztery kutry patrolo- 
we : trzy łodzie podwodne, — w dru- 
sieni piecioleciu 1933 — 1938 — jeden 


pancernik obrony przybrzeżnej, dwa 
kontrtorpedowce, cztery kutry patrolo- 
we i cztery lodzie podwodne. 

Program ten jest konsekwentnie rea- 
lizowany i jednostki, przewidziane 
w pierwszej transzy zostały już wykoń- 
czone, lub też są na wykończeniu. 

Ostatnio został spuszczony na wodę 
krążownik - lotniskowiec ..Gótland*. Jest 
to jedyny w swoim rodzaju okręt, gdyż 
stanowi on kompromis pomiędzy krą- 
żownikiem  zagrodowcem  minowyni i 
transportowcein lotniczym. Jeżeli doda- 
mv że .Götland“ ma być przystosowa- 
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Wielkie manewry floty wloskiei u wybrzeży Afryki. Okręty wojenne w por- 
cie Tripolis. 


ny ponadto do zaokrętowania kadetów czterech dział 75 min. pln i sześciu wy» 
szkoły morskiej na czas pływania prak-  rzutni torpedowych. Na okręcie prze- 
tycznego. to rzeczywiście będziemy widziano urzadzenia dla umieszczenia 
mieli okaz „praktycznego“ okrętu 8 samolotów oraz 100 min  zaęgrodo- 

Przy wyporności 4.500 ton i instala- wych. 
cjach maszynowych obliczonych na Jednocześnie dość intensywnie prze- 
szybkość 27 węzłów. „Gotlónd* otrzy- prowadza się  modernizacię pancerni- 
ma uzbrojenie z sześciu dział 150 mm. ków, wybudowanych w okresie 1915 — 
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Najinows2y krążownik amerykański „Portland“, spuszczony został ostatnio 

na wodę na stoczni Charleston w Bostonie. Okret ten rozpocznie próbne jaz- 
dy w słycznia 1934. 


1917 r. Szwecja ma trzy pancerniki tego 
rodzaju: „Sverige, „Irotting Victoria” 
I „Gustav V“ (dwa z nich odwiedz ly w 
tym roku Gdynię). Jak wiadomo. pierw- 
szy z nich został wybudowany ze skła- 
dek społeczeństwa. zebranych w nie- 
spelna rocznym okresie. gdy rząd na 
skutek trudności budżetowych musiał 
wstrzymać rozpoczęta już budowę 


ss ref "NA P Pancernik te przy wypornośc: 2 900 
444 ret ASK Ta | ton i szybkości 22 węzłów maja uzbro- 
| w ZĘ - „ge | W | jenie z czterech dzial 280 mm. (pancer- 


nik niemiecki Deutschland” ma sześć 
dział 280 mm. i szybkość 26 węzłów). 
Są one powszeclinie uznane iako nad- 
zwyczaj udane pod względem  swo:ch 
właściwości taktycznych : nawigacyi- 


Pancernik niemiecki „Deutschland, nych, przyczem są one specjalnie przy- 


stosowane do pływania wśród lodu, zla- 
wiska dość powszedniego na morzu Bal- 


tyckenm W tym roku przeprowadzono 
kompletną modernizacje pancernika 
Svyvcrige", — ustawiono na nim nowo- 


czesne przyrządy do kierowania ogniem, 
zainstalowano nowe działa przeciwlot- 
nicze: podobnym przeróbkom został już 
poddany w roku 1929 „Gustav V“. 

W ten sposób jadro floty szwedzkiej 
przedstawia się wcale pokaźnie w po- 
staci trzech zipelnie nowoczesnych pan- 
cerników, przystosowanych do specjal- 
nych warunków działań na morzu Bał- 
tyckiem, Ponadto istninA: jeszcze 6 pan- 
cerników obrony przybrzeżnej. budowy 
1896-1899 r i 1901--1906 r.. wypiera- 
jących po 3.500 ton i uzbroicnvch po 
dwa działa 254 mim. 


Oyótem tonzż floty szwedzkiej, we- 
dług danych biura Ligi Narodów mie- 
ści sic w ramach 82836 ton personel 
zaś wvnosi 7.838 oficerów I marynarzy. 


TYDZIEŃ ANGIELSKI W FINLANDJI. 


NV polityce morskiei Finlandii zazna- 
cza się wyraźny zwrot w kierunku pro- 
angielskim 

Ostatnio mamy do zanotowania spe- 
cjalną imprezę propagandowa. ZOrgani- 
zowana we wrześniu r. b. w Melsinkacli 
pod hasłem „tygodnia. angielskiego“, 
Uroczysta inauguracia tygodnia odbyła 
się przy czynnym udziale załogi krążow- 
nika angielskiego ..York*. przvslanexo 
specialnie dla uświetnienia tei imprezy. 
Zaloga krażownika wystawiła warty 
warty honorowe na ladzie. 

Celem imprezy było. widocznie, Za- 
cieśnienie stosunków angielsko - fińskich 
na polu gospodarczo - kulturalnem. W 
istocie. wkrótce po zakończeniu tyxo- 
dnia angielskiego została podpisana u- 
mowa według którei Finlandia zobo- 
wiązała się do pokrycia 75% swego za- 
potrzebowania na węgiel w drodze ini- 
portu z Anglii. oraz zagwarantowała 
protekcyine cła dla wyrobów przemy- 
słu angielskiego 
- Narazie wyniki zbliżenia wyrażają się 
tylko w jednostronnem uprzywilejowa- 
niu importu angielskiego do Finlandii, — 
należaloby oczekiwać, że w konsekwell- 
cji eksport drzewny Finlandii -uzyska 
takie same ulgi w Angliji. 


« Tydzień angielski został wykorzysta- 
ny przez lotnictwo ¿angielskie dla zimon- 
towania kolejnego raidu lotniczego na 
morze Bałtyckie. Cztery cieżkie wodno- 
płatowce lotnictwa morskiego przybyły 
bezpośrednio z Anylji i dokonały prze- 
lotu według trasy Kopenhaga. Sztok- 
lrolm. Tallinn. Ryga, Helsinki. 
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Najsilniejszy okręt bojowy świata, angelski pancernik „Rodney“ zdjęty 
z aeroplanu. 


lotnictwo anyielskie ` regularnie od- 
wiedza morze Bałtyckie: w roku 183% 
cztery wodnopłatowce dokonały prze- 
lotu Portsmouth — Helsinki. zwiedzając 
następnie wszystkie wicksze porty na 
morzu DBałtyckiem, Przeloty te przy- 
puszczalnie maja na celu ustalenie moż- 


liwości przerzucenia w razie potrzeby 
lotnictwa angielskiego na morze Bałty- 
ckie bez pomocy transportowców lotni- 
czych lub lotniskowców, przy. zagwa- 
rantowaniu oparcia o podstawy opera- 
cyjne w Finlandii lub też inne porty ua 
Bałtyku 


-. ROLA UZBROJONYCH ANGIELSKICH STATKOW 
HANDLOWYCH W OSTATNIEJ WOJNIE 


Z angielskiego przetłumaczył W, Bartosiak, Gdyni: 


Z uwagı na ciekawe szczególy 
i aktualność * zagadnienia dla Pol- 
ski podajemy czytelnikom * tloma- 
czenie przemówienia. które na ze- 
braniu Klubu Kapitanów w Sou- 
tiampton wygtosil pewien wybit- 
ny. wyższy oficer marynarki an- 
zielskiej. 

Red. 


„Praktyka uzbrajania statków han- 
dlowych iest bardzo stara. W siedemna- 
stym wieku istniał przymus uzbraiania 


statków dla celów obrony. przed nie- 
pizyiacieleim W czasach tych statki ply- 
wały uzbrojone stale. zarówno podczas 
wojny jak i'w czasie pokoju. Wscho- 
dnio - Indyjskie Fowarzystwo uzbraja- 
ło swoje statki jeszcze w roku 1834 
a nawet w późniejszych latach. Zgodnie 
z Ówczesnemi zwyczaiann, iak również 
stosownie do orzeczeń . Sadów Lupu 
(Prize: Courts) napadniety statek han- 
dlowy miał niewątpliwie prawo do u- 
cieczk: albo odparcia napadającego 0- 
krętu wojennego. chcącego go zrewi- 


dować i ewentualnie aresztować. O ile 
statkowi handlowemu udało siç ode- 
przeć napad i opanować okret wojenny. 
stawał się on iego prawna zdobycza. 
"O ile statki handlowe zachowywały 
się.w sposób nieywalcący zwyczajów — 
oficerowie ich i załoga. wrazie areszto- 
wania przez okręt wojenny. traktowan! 
byli-na równi z żołnierzanu wziętym: 
do niewoli, w przeciwnym wypadku 
traktowano ich iak zwykłych prze- 
stepców. 

Próba ucieczki nie bvła aktem nie- 
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przyiacielskim, opór czy to w formie 
ogma artyteryjskiego czy  najechania 
dziobem na okręt nieprzyjacielski rów- 
nież był dozwolony. z chwilą, gdy 
okret nieprzyjacielski wszczał ofenzyw- 
ug akcie. Strzał przed dziób był dosta- 
“ecznym dowodem akcji zaczepnej. Sta- 
tek, który wywiesił neutralna banderę 
lub nie wywiesił żadnej bandery, a pró- 
huje jednocześnie ucieczki. musi wywie- 
sié swoją bandere zanim otworzy ogień. 

W ostatniej wojnie były trzy kate- 
vorie statków handlowych: p'erwsza — 
uzbrojone trawlery i dryftery. których 
załoga składała się z rybaków, pracu- 
jących na tych statkach w czasie po- 
koju; druga — statki handlowe, uzbro- 
jone i wyekwipowane w broń obronną. 
zaloye stanowili handlowi marynarze; 
trzecia — uzbrojone krażowniki han- 
dlowe których załoga rekrutowała się 
z pośród Królewskiei Marynarki Wo- 
iennej oraz rezerwy.  Zdawano sobie 
sprawę z potrzeby uzbraiania statków 
handlowych. lecz dwie przyczyny 
przemawiały przeciwko tei praktyce: 

1. Zapotrzebowanie na armaty dla 
statków patrolujacych. było tak wielkie 
że tylko z trudnością moglo być zaspo- 
kojone. Zaopatrzenie wiec statków han- 
dlowych w armaty przedstawiało o- 
yroinne trudności. 

2. Zachowanie się państw neutralnych 
w stosunku do uzbroionvch statków 
handlowych D. E. M. S. (defensively 
equipped merchant ships) które zmuszo- 
ne były używać ich portów. 

Do wiosny 1915 reku takie statki by- 
ły używane jedynie na drogach połud- 
niowo - amerykańskich i australijskich; 


uzbrojenie tych statków przygotowane 
bylo jeszcze przed wojna aie i tam na- 
wet dał sie odczuć brak armat. 

W kwietniu 1915 roku zaczeto uzbra- 


jać statki odchodzace na wschód. Po- 


nieważ brak było dz:al—statki te zo» 
stawiały ¡e po drodze w Gibraltarze, 
a następnie te same działa instalowa- 
no na statkach, przechodzących Qibral- 
tar w odwrotnym kierunku. 

W lecie 1915 roku bvło uzbrojonych 
250 statków handlowych. z których 52 
służyły do przewozy wojsk. 59 do prze- 
wozu mięsa. reszta do normalnych 
transportów handlowvch. 

W grudniu 1915 r. liczba statków 
uzbrojonych wzrosła do 750. z których 
200 było zatrudnionych w zwykłym. 
prywatnym handlu. 

Typowem uzbrojeniem była pojedyń- 
cza armata., kaliber 4.7 cala. chociaż 
niektóre statki z powodu braku dział. 
musiały się zadowolić słabsza bronią. 

W końcu września 1916 roku było u- 
zbrojonych 1749 statków handlowych. 
Najbardziej zachęcającym faktem był 
niezwykle silny opór. jaki stawiały u- 
zbrojone statki handlowe napadającym 
na nie nieprzyjacielskim okretom wo- 
jennym. S/S .Phrygia* zatopił w mar- 
cu 1916 roku niemiecka łódź podwod- 
ną zapomocą ognia armatniego po 45- 
minutowej walce. podczas której morze 
było bardzo wzburzo'e. 

Od stycznia do września 1916 roku 
nieprzyjaciel atakował na morzu 228 
statków handlowych. Z tej liczby 90 
statków było uzbrojonych. Z pośród 
nich 71 statków wyszło z opresji cało, 
czyli 79 proc. — glównie dzięki swemu 


uzbrojeniu. Pozostałe 133 statków, któ- 
re byly atakowane, nie miały żadnego 
uzbrojenia i tylko 22 z pośród nich czyli 
16 proc. uszlo cało 

Ten awantaż handlowych statków 
uzbrojonych w stosunku do statków 
nmeuzbrojonych zmalał z chwilą. gdy 
nieprzyjaciel zaczał uważać je za zwy- 
kłe wojenne okręty lecz nastapilo to 
dopiero w końcu 1916 roku. W każdym 
bądź razie uzbrojony statek handlowy 
miał conajmniej dwukrotnie większe 
szanse wyjścia z ataku cało. niż nie- 
uzbrojony. 

Przechodząc do omówienia roli uzbro- 
jonych statków handlowych w przyszłej 
wojnie trzeba stwierdzić. że poza nie- 
bezpieczeństwem powietrznego ataku, 
które ogromnie wzrosło szczególnie dla 
statków. przechodzacych od brzegów 
uieprzyjacielskich o 100 -— 200 mil, wa- 
runki wojny na morzu od 1918 roku 
naogół się nie zmieniły. 

Wydaje się prawdopodobne, że w każ- 
dej woinie morskiej w niedalekiej przy- 
szłości stosowane bedzie  u?brajanie 
statków handlowych. 

Z uwagi jednak na zwiekszone n:ebez 
pieczeństwo ataku z powietrza. będą in- 
stalowane również działa przeciwlotni- 
cze oraz ciężkie karabiny maszynowe. 

Najodpowiedniejszem miejscem dla in- 
stalowania dział przeciwlotniczych jest 
mostek kapitański. albowiem celem ata- 
ków powietrznych bedzie przecewszyst- 
kiem mostek. 

Aby osiągnąć jaknajlepsze rezultaty 
ognia armatniego. trzeba mieć należy- 
cie wyszkolonych marynarzy - artyle- 
rzystów“. 


GENERAŁ PRĄDZYŃSKI TWORCA PROJEKTU KANAŁU 


AUGUSTOWSKIEGO 


Nepisał Zygmuat Andrzejowski, major dypl, Łódź 


Od p. mir. Anudrzeiowskiego 
członka Rady Głównej L. M i K. 
otrzymujemy następujący artykul. 
który uzupeln'a prace o 100-leciu 
kanału Augustowskiego p.p. , prot. 
inż R Rybczyńskiego į inż T. Til- 
lingera, jakie ukazały się w Nr. 10 
z roku bież. naszego p sma 

Red. 


Zbliża się 110 rocza<a zaprojek- 
towania kanału  Augustowsk ego. 
Należy przypomnieć, że twórcą ca- 
łego projek*u. oraz wykonawcą ba- 
dań wstępnych był generał Ignacy 
PROZA (wówczas podputkow- 
nik). 

Oskarżony przez księcia Kon- 
stamego o aależenie do spisku pa- 
triotów został Prądzyński osadzony 
w więzieniu, z czego skorzystał ge- 
neral Malletski i orzywłaszczył so- 
be jego plany. przypuszczając. że 
Prądzyński już nigdy z więzienia 
nie wydostanie się. Stało się ina- 
czej, ale też wkrótce wybuchło po- 
wstanie listopadowe i wojna 
1630 — 31 roku. Prądzyński mie 
m:ał czasu dochodzić praw swo'ch, 
bo razem ze wszystkimi wyruszył 
w pole. a potem niepowodzenia oO- 
reza naszego i osobiste ciężkie prze- 
życia odwróciły uwagę gen. Pra- 
dzyńskiego od tei sprawy. 

Słusznie też należy dziś przypo- 
mnieć jego zasługi w dziędzinie go- 
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spodarczej budowy kraju, gdzie Ze- 
giuga Sródladowa nie małe posiada 
znaczenie. | 

Ciekawe Światło na ówczesne 
stosunki rzuca gen. Prądzyński, o- 
p.sując historię powstawania pro- 
iektu i okolczności towarzyszące 
temu. W tomie I na str. 100 pisze 
on. co następuje: 

„Po ukończeniu demarkact gra- 
ic z Prusami dostałem  po.ecenie 
zrobienia projekiu kanału. któryby 
połączył W'słę z Niemnem. 

Była to :my$' podobno ks. Lubec- 
k'ego. ażeby zaprowadzeniem Unil 
spławaej od wisły przez Niemen 
aż do Windawy nad morzem Bał- 
tyokiem, a idącej ciągle kraiami 
pod panowaniem cesarza rosyjskie- 
go, usamowolnié cały handel Pol- 
ski i Litwy od traszytu Pruskiego. 
Myśl ta. przypadła do przekonan a 
ces. Aleksandrowi, dał więc w tej 
mierze swoje rozkazy bratu Kon- 
stantemu, który wszystko to po- 
traktował po wojskowemu: po!ecil 
uskutecznienie robót  przygotowa- 
nych, o ile się tyczyło przestrzeni 
między Wisłą a Niemnem. genera- 
lewi Haukemu. jako naczelnikowi 
wszystkich korpusów uczonych pol 
skiego wojska. Hauke zaś mnie do 
tej czynności wyznaczył. Ja się 
zrazu wzbraniałem, pon eważ istot- 


me mie miałem sie za dostatęgziie 
usposobionego w części technicz- 
nej; przecież  nalegana mego 
“wierzchnika przemogły mój upór. 
Mówił mi ca i to dosyć sprawiedli- 
wie: | 

„Ja na żaden sbecsób nie mogę 
księciu powiedzieć, że w polskch 
korpusach artylerii, inżyn'erji i kwa 
termistrzostwa nie mam oficera. co 
by potrafit zrobić projekt kanału. 
Jeżeli sam się ne chcesz tego po- 
diąć, pow'edzże mi. ale pod odpo- 
wiedzialnoścą twego sumienia, kto 
to lepiej od cebie zrobi“, 

Wyjechałem więc w Augusiow= 
skie. zabrawszy z sobą brykę ksią- 
żek, z których dopiero w drodze 
uczyłem się sztuki zakładana ka- 
nałów. prostawania rzek i t. d.. W 
latach 1823 i 1824 wykonałem do- 
kładny projekt całego dzieła. który 
wastępne wykonanym zostal. W 
anszlagach zas ani o jeden miljon 
chyby nie popeiałem. Dzieło to 
uważam ża moje arcydzieło (un 
tour de force) przez wzgląd na moje 
bardzo niedostateczne usposobienie 
do robót tego rodzaju. Jeszcze nie 
był projekt wykończony. ale tyko 
była niewatpliwosé o możności je- 
go wykonania, gdy przyszedł car- 
ski rokaz. aby aiczwłocznie wzię= 
to sę do dzieła i nieograniczony 


= nep 


kredyt otwarty na jcgo wykonane, 
ocgómy zas kierunek oddany gen. 
Malletskiemu jako naczenkowi n- 
żyn:erji. 

len kanał jest jednym z dowodów 
skuuków, jakie wynikają z działań 
rządu w niczem niekontrolowanego 
l w  niczem  niesystematyczncgo 
prócz w jednym tylko utrzymywa- 
niu despotyzmu i rozszerzania pod- 
boiów. Jedna cześć tylko kanału ta. 
co Narew z Niemnem DO!ĄCzZa, zo- 
stała ukończoną i kosztowała do 20 
aniljonów. Roboty zaś około drugiej 
części, idącej od Niemna do morza. 
przerwane przez rewolucję zostały 
mastępnie całkiem zarzucone. Dzie- 
ło więc, w połowie tylko ukończo- 
ne, do niczego nie służy. Przychód 
z nego ani w trzeciej części dzisiaj 
ule »%krywa kosztów administracyj- 
nvcn. Dodać także należy juszcze 
jedna uwagę: część linii tej spławnej 
idąca Litwą budowała się pod kic- 
runkiem Dyrekcji Komunikacji pań- 
stwa rosyjskiego, wymiary Śluz i 
kanału miały być zastosowane do 
przepisów ogólnych, s'użących nu 
całe Państwo. 


Nie chciał się do tego zastoso- 
wać nasz generał Malletski: objąw- 


Szy kierunek nad robotami aad czę 
Ścią kanału, idącą przez Augusbow- 
skie i to bez Zadnego dobrego po- 
wodt, przyjął wymiary prawie w 
dwójnasób większe. przez co wy- 
datki newypowiedzianie sę po- 
większyły i to bez żadnej potrzeby. 
poneważ, gdyby cały kanał był 
został uskuteczniony zawszeby po 
num były tylko mogły chodzić stat- 
ki mniejszego wymiaru, zastosowa 
ne do wymiarów części Zmudzktej. 

Cały projekt tego kanału składał 
się z wielu rysunków., bardzo sta- 
ramie wypracowanych. z  niciaka 
nawet kokieteria; gdym go wykañ- 
czał, dostałem właśnie na przeło- 
Żoncyo gen. Malletsk'ego czvli Mal- 
leta, a wkrótce zostałem osadzony 
w więzieniu u Karmelitów. Mallet 
ów, mój dawav komendant w kor- 
pusie HMiżytierów. sadzac, Ze ja sic 
Z tej przepaści już nie wydobeds, 
umyśŚlł przywłaszczyć sobe moje 
dzieło. Podał więc mói projckt za 
swój. a podpisy moje. znasdujące 
stę na każdym rysunku własnoręcz- 
nie poskrobał i siebie  popodpisy- 
wal”, 

Krytycyzm generała  Prądzyń- 
skiego i ujemna oma wartoŚci ka- 
rału nie odpowiadaia już  dzisiej- 


szemu stanowi rzeczy. 

Polska, posiadając dostęp do mo- 
rza i uiśce W sły we własnem rę- 
ku nie potrzebuje szukać portów w 
Kurlandii. ani też dzisiejszej Litw.e. 
Kanał Augustowski, łącząc Niemen 
z Wisłą. daje możzość żegmg: to- 
warowcj z obszarów dorzecza N€- 
nma., a więc z województw Nowo- 
gródzk ego. Bałostockiego i poud- 
niowej części Wileńskiego. Ruch 
dziś idzie w Kkierunku (Niemen — 
Biebrza — Narew — Wisła) wręcz 
cdwrotnym, niż Lubecki go przewi 
dywat i cały czas z prądem. a wiec 
jako naturalny jest tańszy, a w każ- 
dym razie o wiele tańszy od trans- 
portów koeliowych. Zatem trans- 
porty towarowe powinny się kalku- 
lować. Wprawdze i dziś omijać 
musimy obszar Pius tak zwanych 
„Wsciodnch*, co przedłuża trasę. 
ale za to wychodzimy do własnego 
wybrzeża morskiego, gdzie dziś już 
mie potrzebwemy opłacać haraczu 
obcym pośrednikom.  Oczyw'sc:e, 
Ze droga z tych wojewóztw do 
Baltyku byłaby przez Prusy, do 
portu np. Królewieckiego. o w ele 
krótsza i tańsza. ale niestety, roz- 
wiązawe tego zagadnienia nie leży 
dziś w naszych możliwościach. 


PRZEZ OSIEDLANIE SIĘ DO ROZBUDOWY GDYNI 


Jest zjawiskiem mezwykie radosnem. 
Że rozbudowa Gdyni osiągnęła poziom. 
przekraczający wszelkie obliczenia i 
przewidywania. Siłą twórczego ruzpe- 
du dokonuje się w naszych oczach 
w.e:'kie zbiorowe dzieło realizacii rol- 
skiego planu morskiego 

Poprzez nowoczesny port wiedzie 
droga do potęgi państwa i dobrobytu je- 
go Obywateli. Ton pewnik przyświeca 
wszystkim poczynaniom na wybrzeżu. 
Nie wega jednak watpliwości, że wślad 
za rozrostem portu musi konsckwentnie 
następować rozbudowa samego miasta. 
Port powinien mieć oparcie o duże. 
współczesne. tętniące życiem — miasto. 
Byłby to z jedmej strony naturalny ob- 
jaw, uzasadniający jeszcze mocniei po- 
trzebę posiadania własnego portu, a z 
drugiej dowód zrozumienia przez spole- 
czeństwo korzyści. wynikających z o- 
siedlania się na wybrzeżu 

Rozbudowa Gdyni do rozinarów wiel- 
kicgo miasta-portu jest z punktu widze- 
nia poltycznego i gospodarczego w pel- 
ni uzasadniona. lość mieszkańców w 
Gdywi decydować będzie w dużym stop- 
niu o ożywieniu tego miasta pod wzgle- 
dem gospodarczym Jak również deza- 
ktualizować argumenty wrogiej nam 
propagandy o rzekcmo nicuzasadnionym 
rozwoju naszego wlasnego bez zastrze- 
żeń portu. Zatem rozbudowa Gdyni leżw 
w sferze najwyższych Interesów państwa 
i narodu. l 

Jaką drogę obrać do spełnienia tego 
palacego postulatu? 

Zarząd nrasta Gdyni w zrozumienu 
jego potrzeb dał konkretną odpowiedź 
na to pytanie przez nowołanie special- 
nego Towarzystwa Budowy Osiedl'. któ- 
re dysnonujac miejskienti terenami ma 
za zadanie w jaknaiszybszvm czasie do- 
prowadzić do zahudowv miasta od stro- 
ny Redłowa i Witom'na. 

Jak pisalismy w noprzednm numerze 
Morza” Liga Morska 1 Ko'oniatna do- 
cemając potrzeby uczymienia z Gdyni 


wielkego piasta postanowiła udzieńć 
swego moralnego poparcia akcji Towa- 
rzystwa Budowy Osied! 

Wspóldz :alunic przy propagandzie ua 
rzecz Osediania się w Gdyni odbywać 
się będze przy pomocy Oddziałów. któ- 
re ze swti strony zapewne dolożą 
wszelkich starań. by idea rozbudowy 
Gdyni droga osiedlania się przen:knęła 
do najszerszych warstw społeczeństwa. 

Towarzystwo Budowy Osicdi w Gdy- 
ni posiada blisko 5000 parcel. Dotąd. nu 
przestrzeni | roku może się wykazać 
budową oko!o 3000 domów co Świadczy 
n żywotności tej instytucj., o jej unve- 
jetnej poiltyce gruntowej. finansowej i 
budowlanej. przez co akcja sam: staje 
IES zgodnie z istota | cectami T. B 

- wybitnie spoleczna Pragnąc. by na 
terenach Redłowa : Witomina powstała 
specjama kolonia "niema Ligi Morskiej 
i koionialnej Towiurzystwo Budowy O- 
siedli przyznało członkom Ligi następu- 
jące ulgi: 5 proc. ustępstwa od ceny 
Darceii, 

10% OPUSTU PRZY WPŁACIE 
PIERWSZEJ RATY 

Ulgi te przy tranzakciach mają duże 
pod względem niaterjamym znaczenie. 
co w dużvm stopniu może ułatwić 


członkom Lix: Morskiej i Kolonialnej 
nabywanie ziemi na wybrzeżu. 

Niczależnie od względów narodowych 
uczuć. jakie żyvwany dla spraw morza 
osiedlanie sę na wybrzeżu jest b. do- 
brym interesem 0  dużei przyszłości. 
Charakter Gdyni ` jej przeznaczenie Sa 
w tym wypadku jedynie przekonywuja- 
ce. Energia, spryt. przedszębiorczość o- 
raz pewne zasoby pieniężne — oto e'e- 
menty. z którymi w Gdyni można sobie 
zapewnić dostatek. 

Gdynia nie iest „kopalnią złota“ 
tam nie potrzeba 'udzi o zdoinościach 
łatwego zarobkowania” natomast ka- 
¿dy rzetelny wysiłek przewidująco skal- 
kulowany znąjdz'e sobie poparcie. uzna- 
mie i wzięcie Niezależnie od tego Gdy- 
nia dla swo:ch wartości klimatycznych 
i wypoczynkowych jest niezastąpionym 
terenem pod budowę domów czy kolonii 
wypoczynkowych oraz miejscem do sta: 
łego pobytu dla emerytów + t, p. 

Ziemia Kaszubska jest drogu dia każ- 
dego Polaka. Posiadanie jei na wla- 
sność jest spełnieniem obowiązku oby- 
watelskiego i wkładem na rzecz naszei 
przyszłości morskie! 

Osiedlaimy się w Gdym! Jest to je- 
dyna droga do rozbudowy jego miasta- 
czynu. 


,WJUNOW GARNUSZEK I LECHA BŁOTA“ 


W złośliwym chyba to nastroju była 
Przyroda, tworząc klin, wbity między 
lessią ongi Nowogródczyznę 1 urodzai- 
ny Wołyń, klin blotnisty, lakami kwa- 
suomi a podmokłemi lasami pokryty. 
zw.ny Polesiem- Złośliwy nastrój twór- 
czy — ale nie zły, nie wrogi w stosunku 
uo mieszkańca tego kraju: bo, jeżeli 
rzeki na Polesiu płyną między brzega- 
ny, niewiele tylko wysuniętem: wwyż 
ponad poziom wód, to za to wody te za- 
wierają mnogość ryb. jeżeli ziemia poć- 
mcxta na to. aby po niej przejechać, 
wymaga budowy grobel mocnych. to 
rz2ki są naturalną drogą teim lepszą. że 
obca im ukryta złośliwość wirów W:- 
sty czy Warty; płyną one spokojnie, po- 
ważnie ku morzu Czarnemu. 

Klin Poleski nie od dziś zwraca na 
sibie uwagę Polski. W czasach Rene- 
sansu po-saskiego gdy już dźwigać s:ę 
zaczęły myśl i czyn polski ku newym 
lloryzontom,  spostrzeżono. że właśnie 
tu, na Polesiu, jest wodny węzeł — ana- 
logiczny w swej treści do węzła lądowe- 
vo Czerwiańskicgo — wiążący Północ 
z Południem. Morze Bałtyckie z Mo- 
rzem Czarnem. Szlak, którego unika! ku- 
piec grecki, ongi idący poprzez Dniestr 
do Wielkiego Nowogrodu. szlak. ku któ- 
remu nie kwapił się ormiański kupiec. 
przekładający drogę na Grody Czer- 
wieńskie, na Lwów. ponad topienie się 
w bagnach Poleskich, zamajaczył przed 
uczyma twórców Kanału Królewskiego 
ı Kanału Ogińskiego. Czy widzieli oni 
na tych Kanałach tylko tratwy. zbite z 
drewna, wyhodowanego w puszczach 
poleskich, czy widzieć chcieli ladowne 
szkuty ze zbożem. wędrujące z nad- 
dnieprzańskiej Ukrainy ku naszemu Bal- 
tykowi — któż dziś może to powie- 
dzieć? 

Ale dziś właśnie, w momencie. gdy na- 
ród polski w swym pochodzie ku wiel- 
kości, ku nowemu Okresowi Złotemu na- 
szej kultury, szuka nowych, a tak sta- 
rych dróg swej kulturalnej ekspansji. te 
próby powiązania dwuch mórz. doko- 
nywane przez pradziadów. zwrócić mu- 
szą jego uwagę: są one żywym przypo- 
mnieniem stalych praw rozwoju gospo- 
darczego Polski. Walczyło obecne .poko- 
lenie o Lwów z sentymentu dla tego mia- 
sta, „zawsze wiernego“. nie myŚąc ani 
przez chwilę o tem. że w momencie tej 
walki decydowały się ważne. wprost 
najpoważniejsze zagadnienia orientacji 
gospodarczej Rzeczypospolitej I dziś 
Polak, który widzi nędzę Polesia. który 
podziwia stan dróg tego województwa. 
który patrzy na lasy. zniszczone przez 
Niemców, a jednak wracające na swoje 
odwieczne miejsca, zrzadka tylko myśli 
o tem. że droga wodna ku Morzu Czar- 
nemu ¡Sé może — obok drogi Dniestro- 
wej—i poprzez stara Prypeć i Dniepr 
Ukraiński. A przecież wówczas te nędz- 
ne mieściny stać sie moga naprawdę 
m'astami. a starożytnv Pińsk może być 
stolica handlową nietv!ko Poiesia.. 

Dziś natomiast... „wiunów garnuszek i 
lecha blota" — w mniemaniu dumnego 
ze swej europejskośc' mieszkańca Pol- 
ski Centralnej i Zachodniej a także na- 
wet w mniemaniu zamożnego chłopa z 
Nowogródzkiego czy Wołynia... 

Nad powoli. leniwie plynacemi rzekami 
stoją lasy. przerywane podmoklemi łą- 
kami, na których widzi się zrzadka małe 
krowiny miejscowego cliowu. które. zda 
SIĘ. jak naręcze drzewa. nieść można. 
Po rzece zrzadka przesunie się chune- 
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del 


Nap sał Inż. Wodniak 


hubka' poleska, w niej miejscowy. spo- 
kojny, cichy, a jednak tak po swojemu 
chytry nawet .„Poleszuk* Na drogach 
pusto. znów tylko od czasu do czasu 
przesunie się szary. w lapciach lipowych 
chłop. Nawet wiatr tu nie często wieje, 


„mkomu się nie śpieszy. nikt się nie szar- 


pie, nie buntuje ani przeciw wy!lewom. 
ani przeciw zrywaniu dróg przez rzeki, 
ani przeciw wodzie, która zmusza czlo- 
wieka do szybkości 2—3 km na godzi- 
nę na jesieni lub wczesną wiosną. bo koń 
nie przejdzie a woły szybciej nie pój- 
dą. I ten kraj jednak na swój urok, któ- 
rym czaruje przybyszów, czy tym przy- 
byszem jest urzędnik, ze Lwowa. War- 
szawy czy Poznania rodem, czy tury- 
Sta, czy nawet obcy zupełnie polskiemu 
Światu cudzoziemiec. 

Któż Polesie odgadnie?... 

Może tym. który zrozumiał, odczuł du- 


myślano, zbyt malo Zastanawiano 
się... Ten wódz  powstana  P'ń- 
skiego, u później Kobryńskego był 
człowiekiem wojskowa w vasztalco- 
nym, był bowiem pułkownikiem armii 


‘rosyjskiej. Objął on wiadzę nad powsta- 


niem w momencie. gdy twórcy tego po- 
wstania, jego głośni boliaterow:w. bądż 
przypieczętowali swe życie tragiczną 
śm ercią, bądź tez bombastyczną karjuro 
kondotjtra rewolucji europejskiej zakoń- 
czyli miechwa!ebna klęską. Ob;ał swą 
tragiczną dyktature Traugutt w momen- 
cie, gdy pozostawał ohowiazek walki ze 
słabą nadzieją zwycięstwa. Obejmując ja 
czuł. 22 podpisuje na siebie wyrok $mier- 
ci, 

Minęło niedużo, ue jak ciężkich w 
pracy miesięcy w małym domku przy 
Smolnej! Pewncgo dnia wkroczyli żan- 
uarmi Traugutt zdjął okulary. przetarł 
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Rzeki Polesia to roziegle szlaki komunikacyjne 


szę Polesia był Weyssenlioi? Może je- 
go. tak serdecznym rylcem wyrzeźbio- 


ny Moroz — leśnik — myśliwy — jest 
tą duszą Polesia? Może istotnie. gdy 
umrze Poleszuk — myśliwy. dusza jego 


przechodzi w gluszcza i śpiewa Bogu. a 
Światu pieśń o pięknie Poles:a? 

A może tajemnicę Polesia nosi w So- 
bie milczący rybak poleski. cicho. sen- 
nie. posuwający się po wodach Piny. 
Jasiołdy czy Prypeci? 

A może to Polesie reprezentuje chłop. 
który. siejąc. nie wie, co zbierze. bo 
niewiadomo czy woda kartofli nie zgnoi. 
marnego zboża me zniszczy? 

W tym kraju pojęcie .Wol, Boga" 
jest dziwnie namacalne... 

istnieje w histor Polski wa:czącej. 
Polski w rozbiorach postać dziwnie ci- 
cha. idealna. skupiona -- postać ostat- 
niego dyktatoro powstańczego. Romual- 
da Traugutta. Jest to w całym zna- 
czeniu tego wyrazu Symbol Walki. nie 
Człowiek Historji A jednak człowiek ten 
istniał, żył. pracował wreszcię dziwnie 
spokojnie. godnie zginął 

Nad życiem Traugutta zbyt mało 


Fot. inż. S. Załęski. 


je. | zapytał zmęczonym głosem: „lo 
iuż?* 

Czy Polska zdaję sobie sprawę. co 
istotnie tkwilo w tem spokojnem: „To 
już?” 

A może to pytanie wsi na ustach 
rolnika poleskicgo ydy w nocy rzeka 
podsun:« sie pod próg jego domu. gdy 
widzi on. że Wola Boża zniszczyła plon 
jego pracy? 


A może to pytanie drży na ustach Mo- 
roza. gdy widzi on siebie w postaci 
głuszcza na sęku? 


Może w tej żelaznej pracy — nie dla 
siebie. nawet nie dla swego pokoluia — 
jest tajemnica duszy Polesia? 

Może Traugutt jest synteza duszy Po- 
esia. jego ludzi jego lasów. łąk. rzek. 
nieba? 

„Wzsunów garnuszek — lecha blota!* 

Z mulu ziemi uczynił Pan pierwszego 
czlon :eka... 


Blogosław:ona jest lecha błota. ż której 
wyrastaja piękne tragiczne w swym po- 
ważnym smutku į oddaniu kwiaty ci- 
chego boliaerstwa 


ROBERT 
RICHARD 
| WETJEŃ 
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By! wieczór. Lepka tropikalna ciem- 
ność zdawała się przytaczać nas swo- 
im ciężarem i. przyćmiewać ' Światła 
brzegowe ruchliwego - miasta, nadając 
otaczającej nas wodzie barwę miękkie 
go aksamitu. Siedziałem z kapitanem 
Massey- i starym Billingsem na tylnym 
pokładzie małego  frachtowca. który 
przywiózł mnie do Santos w Brazylji. 
Popijali$my gin z wysokich kieliszków, 
rozmaw:ając o morzu i o statkach: któ- 
re zaginęły. w jego tajemniczej nieskoń- 


czoności. Muszę: zazwaczyć, że skary 
Billinges. nie był romantykiem. Był to 


człwiek. niezanąconei powagi. czerwony 
na twarzy ze strzechą srebrnych. wto- 
sów i na barkach swoich dźwigał już 
osiem krzyżyków. a w owym czasie 
petn! urząd inspektora Llovdu i agenta 
w Santos. Billings: przed objeciem obec- 
nej osady pływał po morzach czter- 
dzieści lat i dlatego też mógł mówić. 
jako doświadczony marynarz... 


— Ne zdaje m, się. Żeby. przyczyny 
zatonięcia większośc: statków były 0- 
słonięte jakąś tajemnica — powiedzia: 
Billings. — Dostają sie one najczęściej 
w strefę burzy, ciężka fala zrywa de- 
Ski luku i katastrofa gotowa; albo też 
Są załadowane lub zbudowane wadli- 
wie. co ¡est przyczyną wywrócenia sie. 
Wszystko to stare rzeczy. Lecz trud- 
niej jest wytłumaczyć, w jaki sposób 
niektóre z nich zmikaią ze Świata. nie 
pozostaw ając najmniejszego śladu. 
Szczegó'nie jeśli, się zważy, że wypad- 
ki te zdarzają się w dobie radia i w 
czasach gdy statki podrózuia po ge- 
stych szlakach okrętowych Lecz wie- 
my dobrze, że tak jest Wiemy rów- 
nież, że trudno iest zatopić statek bez 
pozostawienia jakichś przedmiotów na 
powierzchni morza — łodzi. kół ratun- 
kowych desek od luku. wioseł i t. p. 
Morze — prawda — jest wielke i sze- 
rokie i dlatego nietrudno Zrozumieć, 
iż statk: ratownicze moga przeoczyć 
tak małe przedmio:y. W najpogodniej- 
Sze dnie promień widzemia z pokładu 
okrętu nie przewyższa dziesięciu a naj- 
wyżej piętnastu mil a deski od luku. 
koła ratownicze. nawet i ciała topiel- 
U łatwo ukryć się mogą między fa- 
ami. 


— Lecz nawet w tych okoliczno- 
ściach dziwne się wydaje, że wiele ta- 
iemnic nie wypływa na Światło dz enne. 


Veźmy chociażby  „Waratah* dla 
przykładu. Przypominacie go sobie za- 
Pewne — nowoczesny liniowiec, o po- 
jemności przeszło  pietnastu. tysięcy 


ton, tyiko co zbudowany i robiący do- 
piero drugą podróż Miał na pokladzie 
dwustu ludzi pasażerów i załogi i szedł 
utartym szlakiem wzdłuż wybrzeża z 


Durbanu do Capetown w Południowej 
Afryce. Radja oczywiście nie miał. By- 
lo to jeszcze przed . obowiązkowem 
prowadzeniem radjo-telegrafu na stat- 
ki pasażerskie i radio, jako takie, nie 
znaidowalo się jeszcze w powszechnem 
użyciu. 

— | oto „Waratah“ plynie do Cape- 
town wzdłuż jednego z naibardziej gę- 


stych szlaków okrętowych. Wkrótce po. 


wypłynięciu z Durbanu’ spotyka frach- 
towiec „Clan Mc Intyre“, wymienia z 
nim sygnały. pozosiawia go za sobą 
i zaczyna znikać. Później inne okręty 
doniosły o silnym sztormie, z. czego 
wnioskowaćby można że. „Waratah“ 
zatonął podczas burzy. Lecz nowy. 


całkiem nowy Statek zauważcie — zgi- 


nal zupełnie bez śladu! Wysłano — ro- 
zumie się — okręty ratownicze, Cale 
miesiące statki rządowe i prywatne 
przeszukiwały wody wybrzeża. Jeden 
z mich był na patrolu dziewięćdziesiąt 
dni i przepłynął przeszło dwadzieścia 
tysięcy mil. drugi udał się z prądem 
daleko na Południe. Lecz nic nie zna- 
leziono. Ani jednego topielca. ani pa- 
sa ralunkowego. ani deski! 


— Przypominam sobie jeszcze ame- 
rykański transportowiec ` „Cyclops“, 
który znikł nie nmiej taiemniczo — 
mimo że miał radio. | dwa lata temu 
zaledwie duński statek szkolny Ko- 
benhavn'' który wyklarował z Buenos 
Aires i szedł do Australji. spotkał ten 
sam los. Czekano nań całe miesiące i 
wkońcu nic nie znaleziono. Prawdopo- 
dobnie poszedł na dno wraz z załogą 
: kwiatem młodzieży duńskiej. synami: 
najlepszych rodzin. Według mego zda- 
nia „Kobenhavn“ wypłynął za daleko 
na Południe, zderzył się z górą lodo- 
wą, rozbił się i zatonął. 

— Lecz me o tem właściwie mówić 
chciałem, Człowiek może jeszcze zna- 
leźć mniej lub więcej pawdopodobne 
wytłumaczenie dla statków. które giną. 
Statki, które stawiają nas w obliczu 
prawdziwej tajemnicy są innego rodza- 


ju — sa to statki które nie znikaią 
z widowni. lecz ukazują się od czasu 
do czasu jak zblakane duchy — cale 


1 zupełnie nieuszkodzone. lecz bez Śla- 
du istot ludzkich na pokładzie. W ro- 
ku 1923, czy też 1924, nie pamiętam już 
dokładnie. na północ od Diamond 
Shoals znaleziono szkuner pokaźnych 
rozmiarów. Żagle ustawione. łodzie na 
miejscu. wndy w zenzach nie więcej, 
¡ak zwykle lecz an; śladu ludzi... Dla- 
czego? Zatoniecie nie może tu być wy 
tłumaczeniem — wszak statek znale- 
ziono! 


"m „Gdzieś U rocznikach morza znaj- 
dziecie również notatkę o parowcu ja- 
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Z angielskiego przctlumaczy!t L. Cwalina 


pońskim. na który natkmeto się, gdy 
dryfował na Południowym Atlantyku. 
Miał załoge czterdziestu křiku ludzi; 


znaleziono zas osiem trupów na głów- 
nym pokładzie i żadnych wskazówek, 
któreby - wyświetlły przyczynę ich 
śmierci, | tutaj łodze były na miej- 
scu. Żadnych oznak sztormu. Nic coby 
wskazywało na pożar lub epidemię... 
Dziwne, czv nie tak? No i oczywiście 
należałoby wspon'nieć o „Mary ` Cele- 
ste“ z lat 70-tych; uważam że jest O- 
na poniekąd przykładem klasycznym 
tego, co chcę wam pawiedzieć. 

— Jak zapewne pamiętacie. 
żono ią na Środku Atlantyku podczas 
cichej pogody ze zwykłem,  znakann 
tajemnicy. Wszystko w kompletnym 
porządku. Kadłub nieuszkodzony, Żagie 
ustawione na dobry wiatr: łodzie w 
komplecie. Wszystko tak, jak być po- 
winno, z wyjątkiem.‘ załogi. która w 
niewytlumaczony dotychczas ` sposób 
zniknęła bez śladu. Wypadek ten jest 
klasyczny ze względu na kilka dziw- 
nych i zastanawiających szczegółów. 
_— Na lince przeciagnietei ponad po- 
kładem suszyla się meska bielizna. Na 
stole w kubryku i w głównej kabinie 
stało nawpół spożyte Śniadanie. Jedze- 
nie było jeszcze dubre. co dowodziło, 
że statek opuszczony został niedawno. 
Pod igłą maszyny do szycia w kabinie 
kapitana znaleziono ubranie dla dziec- 
ka nawpół już uszyte. najwidoczniej 
przez żonę szypra, która w pośpiechu 
musiała ie tem zostawić. Znaleziono 
również nóż w. pochwie ze .Sladami 
skrzepłej krwi na jego ostrzu, a na po- 
ręczy prawej burty tu na dziobie gle- 
bokie nacięcie nożem, również  spla= 
mione krwią Na stewie z prawej i le- 
wej burty tuż nad waterlinja widniały 
dwa podobne wyvżłobien.a wydrążone 
prawdopodobn:e niedawno. xdyż drze- 
wo było ieszcze całkiem. Świeże. Lecz 
najciekawsze jest tb. Ze z pośród 
wszystkich rzeczy. ja«ie można było 
z pokładu zabrać, zabrano tylko chro- 
nometr. | oto znów stoimy w obliczu 
zagadki. Dluczego?.. Dlaczego? 

— (Gdzie zniknęli pasażerowie i za- 
loga. Nie było wszak żadnych oznak 
buntu. czy najazdu piratów, powiedz- 
my. W jak: sposób ludzie opuścili sta- 
tek i dlaczego go opuścili w takim po- 
n:echu, o którem wszak świadczy na- 


zauwa- 


wpół spożyte Śniadanie. Nie możemy 
na to znaleźć odpowiedzi. Wysuwano 
liczne  teorje. lecz wszystkie łatwo 


można obalić. Gdyby chodziło o ,Ma- 
ry Celeste” tytko, rzecz cała możnaby 
latwo zapomnieć. zakwułPkować po- 


prostu do rzędu. dziwnych. niewytłu- 
maczonych wypadków. Lecz su wszak 
i inne statki, nietylko te. które gina 
a za 13 
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bez śladu, lecz statki, które napotyka 
sie na szerokich wodach oceanów, o- 
puszczone przez ludzi, bez żadnych 
zdaałoby się ziemskich powodów. No- 
we wypadki ukazują sie na widowni. 
raz na lat dziesięć mniejwiecej — ioto 
mamy nowe zagadki do rozwiązania. 


— Zdaje mi się. że jestem doświad- 
czonym człowiekiem. Przeżyłem wiele 
widziałem wiele, Nie wierzę w duchy 
i uważam, że wszystko powinno zna- 
leźć odpowiednie wytlumaczenie A 
czasem jednak.. trudno mi to okre- 
Ślić. Morze jest wielkie. a wiedza na- 
sza nie objęła go jeszcze wzdłuż i 
wszerz. ani zbadała jego głębin. Wszak 
ląd zajntuje jedną czwartą, czy też pią- 
tą część całei powierzchni globu — 
a mimo tego cywilizacia nasza nie 
przemierzyła go jeszcze w całości, Co 
sie tyczy morza, to dotychczas zdała- 
liśmy się opuścić na kilkaset stóp w 
głąb, mimo że głębokość iego wynosi 
pięć mil przeciętnie. Statki trzymają 
się zazwyczaj wąskich i ściśle określo- 


nych szlaków. Sa jeszcze niezmierzo- 
ne przestrzenie wodne. które jakiś 
zbłąkany statek odwiedza raz na lat 


pięćdziesiąt, a są i takie. które nigdy 
jeszcze okrętów nie gościły i kto wie. 
czy kiedy gościć będą. 

— Czyżby więc iakieś nieznane po- 
twory wynurzały sie z głębin morza, 
pozbawiając te opuszczone statki istot 
'udzkich? Wiecie dobrze. że morze 
kryje w sobie dużo dziwnych zagadek. 
Są wszak gigantyczne rozgwiazdy, na 
których żerują  wielkogłowy morskie. 
Siyszałem, że niektóre liczu sto stóp 
długości. Jest również waż morski. 
Tak, ja wiem. Ludzie z ladu wyśmie- 
waja się z nas, że wierzymy w tę cu- 
dactwa. Lecz dlaczego nie mielibyśmy 
w nie wierzyć? Wszak węże morskie 
są znane z niepamiętnych czasów, Wi- 
dziano je nie razinie dwa. nawet jeśli 
przyjmiemy, że zrąb drzewa. pokryty 
krą lub stado świń morskich płynące 
w długim szeregu latwo jest wziąść 
za węża morskiego. Któż wreszcie o- 
balié potrafi raport .Daedalusa”? 


— Mamy oto statek wciennv mary- 
narki brytyjskiej pod dowództwem nie- 
zaprzeczenie  odpowiedziainego czło- 
wieka, obsadzny przez zdolnych ofice- 
rów, których uczciwości nikt zaprze- 
czyć nie może. Załoga dostrzega dłu- 
ziego podobnego do węża stwora. ob- 
serwuje -go przez czas pewien i ma 
dość czasu. żeby naszkicować zarys je- 
wo kształtów. Uczeni i publiczność u- 
smiechaé się mogą iromcznie. lecz nie 
sadzę. żeby tak łatwo zaprzeczyć by- 
łe można zeznaniom całei załogi. Lecz 

"mysły nie opierają sle na słowach 


załogi „Daedalusa* wyłacznie Kapitan 
Hope z drugiego okrętu wojennego 
„Fly, widział w zatoce Kalifornijskiei 


otbrzymiego zwierza o ciele krokodyla. 
wyposażonego w cztery potężne łapy. 
Porucznik Hayne. dowodzący statkiem 
„Osborne“. napotkał vos podobnie dzi- 
wacznego. lecz zapomniałem już w ja- 
kich to było stronach Dwóch innych 
ludzi złożyło wspólne sprawozdanie z 
przygody jaka im się wydarzyła pod- 
czas ich podróży jachtem kol:: wybrze- 
ża Brazylijskiego į tu zaznaczyć mu- 
czę, że obydwai byli członkami stowa- 
rzyszenia zoologów. Natkneli sie on, na 
u.ezwyklego potwora o szyi urubości 
ludzkiego kadłuba i na siedem stóp 
dlugiej. Pow.adam wam. że rzeczy 
tych nie można zignorować  uśmie- 
chem i jeżeli mi nie wietzycie. to ra- 
dzłbym wam przeczytać szczegółowo 
sprawozdanie z tych wynadków. Ja 
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osobiście rzeczy te zbadałem bardzo 
dokładnie, a dlaczego — zaraz się do- 
więcie z mego opowiadania, 


— Nie chcę tu sugerować, że wypad- 
ki tajemniczego opuszczenia statków 
lub kontpletnego ich zniknięcia przypi- 
sywać należy tym nawpół legendarnym 
stworzeniom. Ja nie wiem. Nikt zre- 
sztą nie wie i. jak dotychczas, bawić 
sie tylko możemy w przypuszczenia. 
Słyszałem, że niektórzy uczeni uznają 
możliwość istnienia w głębinach wód 
zwierząt gigantycznych. które w cza- 
sach zamierzchłych, ieszcze przed 
przyjściem na świat człowieka zamie- 
szkiwały naszą ziemię. Teoria ta nie 
wydaje mi się nieprawdopodobna. 


— Lecz pomińmy te rzeczy. To. o 
czem wam powiedzieć chciałem, za- 
cząwszy tę rozmowę, tyczy się pew- 
nego wydarzenia, o którem nigdy nie 
zapoinnę. Żaden człowiek zresztą nie 
zapomniałby tego. Było to jedno ztych 
doświadczeń które jak zmory nocne 
nawiedzaią życie człowieka. jeśli jest 
marynarzem, przechodzi raz w życiu 
coś podobnie strasznego... Tak dzięku- 
je. wyprje jeszcze kieliszek! 


— Wszystko to zdarzyło się bardzo 
dawno. Byłem wówczas młodym trze- 
cin oficerem: miałem lat dwadzieścia 
i robiłem  moią pierwszą podróż w 
charaktere oficera na barku „Doyon* 
w drodze z Sydeny do Callao. Mieli- 
śmy jak sobie przypminam, dobrą po- 
gode i po kiku tygodniach podróży 
zbltizalismy się do brzegów  Połudn.o- 
wej Ameryki. gdy w tem na drodze 
swojej  dostrzegliśmy jeden z takich 
statków. o których przed chwilą mówi- 
tem. 


— Nie chcę po tylu juz latach prze- 
sadzać lub wunagmować sobie rzeczy. 
lecz przysiągłbym. że od chwili. gdy 
yo ujrzeliśmy, ogarnęło mnie jakieś 
dziwne przeczucie. Było to wczesnyin 
rankiem į po śniadaniu udałem sie na 
poklad, żeby znienić pierwszego ofie 
cera — porządnego jegomościa. nazwie 
skiem Mathews, wysokiego, dobrze 
zbudowanego mężczyznę, o kilka lat 
zaledwie starszego odemnie, lecz o 
dość delikatnym ustroju nerwowym o 
czem  późniei dopiero zdolałen się 
przekonać. 


— „Dz:w jakiś statek mamy przed so- 
ba” — zauważył. gdy podszedłem do 
niego. Patrzał przez ¡unete « po chwili 
podał ją mnie: „Wygląda na pozbaw:ony 
kontroli" — powiedzial do mn.e. Wpa- 
trywałem się przez lunetę wdal morza 
i w pewnej odległość! od nas ujrzałem 
małą brygantyne. której kurs najwidocz- 
niej przecinał się z naszym. Płynęła pod 
pelnenm żaglami, lecz tylne jej bomy la- 
taly na prawo i na lewo ı widoczne by- 
ło. że jeździ po calem morzu. Nie do- 
strzegłem ani śladu Życia na jej pokla- 
dzie, ani też nie widziałem nikogo przy 
sterze i doradziłerm Mathews'owi, żeby 
zawołał szypra. 


— ,Poslalem po niego“ — Zauważył 
Mathews. poczem og'ądaliśmv w da'szym 
ciagu dziwny statek, aż szyper zjawił 
się na pokładzie. Poranek był cichy. a 
lekki wiatr z Połudn'a muskał nas swo- 
jemi lagodnemi powiewami. Morze też 
było stosuakowo spokojne i statek nasz 
kołysał się na długiej zielonej jakby po- 
krytej oliwą fali. a ponad nami rozpo- 
Ścierał się jasny blekit nieba. splam:ony 
kilkoma chmurkam: na horyzoncie. Mi- 
mo gorąca jakiś dziwny dreszczyk prze- 
szedł po mojem ciele. tak jakbym już 
wówczas miał przeczucie. że los xotuje 
nam coś wręcz niezwykłego.  Szvper 
przyszedł na rufę. przetarł oczy. gdyż 
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zawsze spać lubial dlugo i z widoczną 
niecierpliwością wziął lunetę z rak star- 
szego oticera. 

— „Cóż tam znowu do djabła?* — 
warknął. zły widocznie, że przerwano mu 
drzemke. Skerował lunetę na samotny 
statek i po kilku chwilach rzekł: ..Na 
hrodę Jowisza. Wygląda na to. że statek 
jest opuszczony” —- i z brzmienia głosu 
jego wnioskować mogłem. że jest zado- 
wolony. Myś!a! widocznie o pieniądzach. 
jakie za uratowanie dostanie. 

— Well, nie będę się rozwodził nad 
szczegółami. Skierowatismy .„Dvon“ w 
stronę brygantyny i. gdy byliśmy już w 
pobliżu, szyper rozkazał opuścić łódź i 
wydelegował starszego, mnie ı czterech 
ludzi załogi na zwiady. Podpłvnęliśmy 
pod wyzgięcie rufy. na której biała farba 
namalowana była nazwa statku ..Robert 
Sutter — San Francisco ;jeden rzut oka 
wystarczał, żeby się przekonać że statek 
jest opuszczony, all right. Jeden z ludzi 
zdołał sie wdrapać na pokład przez rei- 
ling na śródokręcu w chwili gdy statek 
przechylt się na fali, Rzucił nam linkę 
żebyśmy mogli zrobić to samo. Pozo- 
stawiliśmy w łodzi dwóch marynarzy. a 
sami. po uprzedniem wysłaniu na fokse. 
dwóch innych którzy wraz z nami znaj- 
dowali się na pokładzie. skierowal:Śmy 
się na rufę. 

— Dziwna rzecz. 'ecz wierzcie mi, że 
z chwilą, gdy stapnąłem noga na główny 
pokład „Robert Sutter“, czułem jak ciało 
moje pokrywa się gęsią skórka. Bvło w 
tem wszystkiem cos rozpaczliwie samot- 
nego — cos jakby to powiedzieć — wręcz 
niesamowitego. Przekonalismy sie od- 
razu, dzięki jej łagodnemu kołysaniu. że 
brygantyna nie jest uszkodzona. Nie do- 
strzegliśmy również żadnych śladów po- 
Żaru. które pierwsze powierzchn:e ogle- 
dziny ujawnić by mogły. a sam statek 
utrzymany był czysto i malowany. jak 
widać, niedawno. Każda najmniejsza na- 
wet linka znajdowała się w miejscu. a 
dwie lodzie ratunkowe spoczywały w 
swoich legarach na dachu kuchni. Prze- 
szukaliśmy cały statek od przedniej ste- 
wy po tylną, nie znajdując żadnych o- 
znak życia i tylko w przedniej części 
kuchni w dużej. zawieszonej na haku 
kaltce żelaznej. natrafiliśmy na parugę. 

— Stan ptaka wydawał się być bezna- 
dziejny. Siedział, przykucnawszy na 
dnie klatki, nawpół leżac na jędnym bo- 
ku i trzęsąc się na calem ciele. Oczy je- 
go były matowe i nawb3l przymknięte. 
Był on prawie lysy i bardzo stary. jak 


„widać. i gdyśiny się zbliżyli do klatki 


nie poruszył się nawet „On clice pié" 
— powiedział Matlewes, co było zresztą 
całkiem widoczne i potem jakeśmy przy- 
nieśli mu wody, ptak przysunai się do 
naczynia, a myśmy poszli na dalsze 
zwiady. 

— Z prawej burty około występu ru- 
iy, natknelismy sie na coś, co nos.ło nie- 
gdyś nazwę kota. Biedze zwierzę zdruz- 
gotane było na płask. zupełnie jak pla- 
cek. powiadam waim+ Właściwie była to 
ceniutka warstwa czarnego futra i Wy- 
suszonego mięsa komp!ietnie przylegają- 
ca do pokładu. Lecz nic nie zdradzało w 
iaki sposób kot został zabity i wtedy je- 
szcze nie zaprzątaliśmy sobie glowv bla- 
hemi pytaniami. Musieiiśmy skończyć 
nasze poszukiwania i wróc:ć na .Dyon”. 
żeby złożyć raport rozumiecie. 

— Well, w waterwejsie nawprost drzwi 
kuchni z lewej burty zna!eźliśmy jeszcze 
rewolwer: ot takie n:kluwe cacko Wszy- 
stkie naboje byiy wystrzelone. Il to 
wszystko. oprócz chyba faktu. że nad ca- 
tym statkiem unosił się dziwny jakiś Zza- 
pach. coś jakby wysuszonego. jeś: wie- 
cie, co mam na myśli. podobny do stę- 
chłego zapachu wodorostów i ryb. który 
unosi się ponad błotnistym dnem morza 


w godzinach odpływu. Lecz — o ile so- 
bie przypominam — fakt ten nie byl 
wówczas przedmiotem nawet przelotnych 
rozważań. 

— | to. jak już powiedziałem. było 
wszystko. Ładunek składa! się z tartego 
drzewa, o czem przekonaliśmy sic, usu- 
nąwszy kilka desek luku a po zsondo- 
waniu zenz znaleźliśmy na dnie statku 
akurat tyle wodv. ile każdv, zdrowy, 
arewniany statek przepuszcza przez szwy 
poszycia. Wszystko to jednak było bar- 
dzo iajemnicze i jeżeli możecie wvobDra- 
zić sobie nas łażących chwiejnie po za- 
taczającym się pokładzie przy akompan- 
jamencie rozhustanych bomów, trzepocą- 
cych żagli. skrzeczącego steru i koła ste- 
rowego. do czego dodajmy jeszcze wszy- 
stkie indywidualne hałasy każdej iinki 
każdego bloku zosobna, wówczas latwo 
zrozumiecie, jakeśmy sie czuć musieli. 
Mathews jeszcze przed ukończeniem in- 
spekcj. zaczął zdradzać zdenerwowanie 
i widziałem jak od czasu do czasu wy: 
cierai pot z czoła. 


— Wróciliśmy zpowrotem na „byon” 
i złożyliśmy raport. Szyper przyjął to 
wszystko z niezinąconyim spokojem 1 Za- 
uważył niedbaie: „Nie inaczej. tyiko mu- 
siał mieć trzecią szalupę i potem dodał: 
„Obawiali się widocznie. że tonie i mu- 
seli zwiać. Widziałem jak całe zalogi 
uciekały w panicznym strachu. Mówi- 
cie, że niema śladów epidemj: i trupów? 
Well. czegóż więc macie się obawiać?" 
Mimo tego szyper nie zap:zeczył slusz- 
ności naszych uwag że fakt całośc ka- 
dłuba i obecności wszystkich 'nstrumen- 
tów nawigacyjnych nasuwać może dziw- 
ne przypuszczenia Nawe: w cliwiiach 
paniki kaptan i oficerowie nie za- 
pominają tak łatwo o przyrządach nau- 
tycznych | oprócz tego dziennik okre- 
towy. który znaleźliśmy na pokładzie 
„Robert Sutter“ i przywie2:ismy Ze SO- 
ba, nie wskazywał na jakieś niezwy- 
kłe wydarzenia. Zamykał się on datą z 
przed czterech dni i donosi! tylko o do- 
brej pogodzie Pamiętam jeszcze. jak 
zwróciłem uwagę szypra, że Żadna za- 
loga nie opuscilabv statku. pozostawia- 
jąc dziennik i dokumenty okrętowe na po 
kładzie. lecz on oburknął mamie tylko i 
gestem niecierpliwości urwał daisza dy- 
skusję. By! to człowiek kompletnie po- 
zbawiony wyobraźni i w danej chwili 
nie myślał o niczem innem widocznie. jak 
tylko o sowitej nagrodzie jaka przypaść 
mu miała za uratowanie statku 


— „Dam panu sześciu .udzi” — powie- 
dział Mathewsowi — „Może pan również 
wziąć trzeciego oficera ze Soba. Przy- 
prowadź pan ją do Callao. a tam będzie- 
my mogli załatwić caia sprawe z wla- 
dzami portowemi”. 

— Mathews wcale nie był zacliwyco- 
ny ta perspektywą. mimo że każdy tiny 
oficer z przyjemnością uczepiłby się o- 
kazj: zarobienia znacznej gotówki . Oh- 
jęcia dowództwa nad statkiem. chociaż- 
by na czas krótki tylko „Mnie się to cal- 
kiem nie podoba“ — powiedział „Cała ta 
Sprawa dziwna jest jakaś i tajemnicza .. 


— Szyper zignorował jugo słowa nie- 
cierpliwym ruchem ręki „Nonsens“ — 
odrzek! — „Powinien pan gwiazdom 
dziękować za taką okazję!“ Lecz. tu wi- 
dzicie. szyper nie był jeszcze na pokła- 
dzie „Robert Sutter”. a my. znajdując 
sie na naszym .loyon'. otoczeni przez 
zaintrygowaną zalogc. przyznać musie- 
liśmy. Ze uczucia nasze bviv conajmniej 
głupie. 

— A więc, krótko i węzlowato mówiąc. 
wybraliśmy sześciu ludzi. a właściwie 
szyper wyznaczył sześciu najbardziej 
bezużytecznych marynarzy i oto Znów 
udaliśmy sie na opuszczoną brygantyne 
w łodzi. obsadzonei przez czterech in- 


nych ludzi, którzy mie!'i zabrać Ja zpo- 
wrotem, „Dyon“ ustawił żagle i ruszył. 
Matliews i ja staliśmy na rufie „Roberta 
Sutter“ i patrzyliśmy nań z uczuciem Ju- 
dzi. pozostawionych własnemu losowi. 


— Nie było jednak sensu przejmować 


się tem wszystkiem, Znajdowaliśmy Się 
wszak na zupełnie nieuszkodzony do- 
brze zbudowanym okręcie. zaopatrzeni 
obficie w wodę i prowjanty i mieliśmy 
pomyślny wiatr. który mial nas pchać 
po zielonych, jak szkło butelki. zwałach 
wód w stronę Callao Mathews opano- 
wał swoje wrażliwe nerwy i po jakimś 
czasie ustawiliśmy statek na kurs, na- 
stawiliśmy zegarki, nakrecilismy chrono- 
metry, regulując je podług zapasowego. 
któryśmy wzięli ze sobą z „Dyonu“ i ru- 
szylismy w kierunku portu 


— Nie bez pewnej trwogi zabraliśmy 
się.do uporządkowania dwóch kabin pod 
pokładem. w których mieliśmy się zain- 
stalować. Różne części: garderoby po- 
przednich ich mieszkańców rozrzucone 
były tu i owdzie a w pokoju. który so- 
bie wybrałem i który przedtem: należa! 
do pierwszego oficera na poduszce wid- 
niał jęszcze Ślad głowy jego. a na kol- 
drze leżał kawałek tytoniu sprasowane- 
ga do żucia wraz ze składanym nożem. 
Lecz mimo tego wszystkiego zdolalem 
w krótkim czasie odpędzić niesamowite 
myśli. Byłem wówczas zdrowy i młody. 
na humorze mi też nie zbywało i po kil- 
ku już chwilach zacząiem gwizdać bez- 
trosko. W chwili gdy szykowalem swo- 
ją koję, nadszedł Mathews i, stanąwszy 
w drzwiach, patrzał na mnie z wyrazem 
tak ponurym i poważnym. jakiego nigdy 
jeszcze nie widziałem na jego twarzy. 
Mówiłem już zdaje sie Ze nerwy jego 
nie były całkiem w porządku 

— „Nie rozumem jak możesz gwi- 
zdać? — wyądobył z siebie z irytacją. 
„Na miłość Boską człowieku, czy cie- 
bie to nie przeraża. — Cziernastu lu- 
dzi załogi — według papierów okręto- 
wych — i ani duszy na pokładzie". 

— Przerwalem gwizdanie į spoijrza- 
łem na niego. „Tak to dziwne“ — przy- 
taknąłem. — „Lecz poco zaprzątać tem 
głowę”. 


— Ma'hwes zadrżał i spojrzał poza 


*" bójey. 


ranię — „Gdze mogliby odjechać? — 
rzekł przyciszonym głosu. — „Odzie 
i dlaczego?" Szyper może sobie opowia- 
dać o trzeciej lodzi. lecz statek ten 
trzeciej łodzi ne miał. Obejrzałem 
wszystko dokładnie. Niema nawet śladu 
łodzi, Odszedł a ja słyszałem, jak mru- 
czał coś pod nosem. porzadkujac ka- 
bine. kióra należała uprzednio do ka- 
pitana. 

— Ładny to był interes, lię? A jed- 
nak rzeczy mogłyby płynąć normalną 
koleją, gdyby nic Mathews i jeszcze 
cos innego. Po wyjściu na pokład uj- 
rzalem Matliewsa jak stał w ponure; 
kontemplacji nad plamą futra i wysu- 
szoncgo mięsa, która niegdyś nosić mu- 
sała miano kota. 

— „Wniosek jest latwy" — powie- 
dział do mnie Z nerwowa nutą w glos'e 
— „Ten mały czart ucickać musiał od 
swego prześladowcy i został zabity”. 
Pomyśl tylko jak szybki był ruch za- 
Wszak wiesz. jak przestraszo- 
ny kot uciekać potrafi. 

— „Skąd przypuszczenie. że kot hy! 
przestraszony?“ — spytałem go, lecz oi 
tylko głową pokiwał i odszedł w ponu- 
rem milczeniu. W wiele lat już potem 
byłem Świadkiem. jak biegnący pies 
zmeażdżony został przez potężnego lwa 
! przyznać musze, że była to szybka 
robota. Pies jednak nie jest tak zwin- 
ny, jak kot Wiecie z pewnością co 
chcę powiedzieć? A mimo tego łapa 
iwa zaliaczyła O tylną kość grzb etu 
tyłko... Lecz tu na statku miazga mięsa 
i futra przylegała równióteńko do po- 
kładu; wszystko na płask: głowa, cia- 
ło i ogon. a wokoło plamy na twardych 
deskach zauważyć było można słabe. 
lecz widoczne wklęśnięcie. rodzaj ko- 
ła o średnicy czterech stóp mmiejwię- 
cej. 

— „Mamy jeszcze rewolwer“ — rzekł 
do mnie Mathwes, trochę później wra- 
cając znowu do gnebiacego go tematu 
Urzymal w ręku niklową broń, którą u- 
przednio znaleźliśmy w waterwejsie: 
„Wszystkie naboje wysti zelone. Kto 
strzelał? W co? | dlaczego?" 

Dok. nast. 


KSIĄŻKI I CZASOPISMA NADESŁANE 


Kapitan - pilot Stamsław Skarżyński 
Na RWDS przez Atlantyk - Wydaw- 
nictwo Aeroklubu R. P., nakładem Lu- 
cjana Złotnickiego — Warszawa 19.4. 
Stron 192. 


Piękna szata zewnetrzna zdobi spra- 
wozdanie jednego z najskromniejszych 
ludzi na Świecie o samotnym przelocie 
przez Atlantyk. Kapitan - pilot Stanisław 
Skarżyński jest uosobieniem ujmującei 
prostoty. która obok osobistei odwagi 
siły woli i hartu ducha składa się na 
piękny i mocny typ człowieka Kapitan 
Skarżyński poleciał na druga półkulę 
tak, jakby —- dajmy na to — wybrał 
się swoim samolotem na wizytę do ko- 
legów w Dęblinie. I opisuje to wszyst- 
ko tak, jakydyby dokona! rzeczy naj- 
zWyklejszei w Świecie. Martwi się przy” 
tem, Żeby czytelnik jednak mimo tego 
nie wyczytał w tych prostych słowaci 
zawiele o bohuterstwie jego wspaniale- 
go ryzyka i w przedmowie do swei 
książki asekuruie się w sposób nastę- 
pujący: 

„Niejeden czytelnik. biorac ksiażkę do 
ręki, pomyśli: „No. no! Sam jeden w 
ciemna noc nad woda i to duża woda!.. 
Yo musi być bardzo ciekawe!..* A tym- 
czasem zupełny brak sensacji. brak 


mrożących krew w żyłach wrażeń i wy- 
rażeń! Zbyt prosto ujniuję kwestię la- 
tania i uważam je za zbyt bezpieczne. 
aby mieć jakieś straszne przeżycia. 
Zdarzają się tylko krytyczne chwile 
wtedy, gdy się ryzykuje (5199 kilome- 
trów samotnie w aparacie turystycznym 
nad pelnym oceanem =— to nie ryzy- 
ko! — przyp. sprawozdawcy). Piszę 
o tein nie dlatego, żeby ucliodzić za bo- 
hatera bez trwogi! Nie wierze w istnie- 
nie takich bohaterów. Ważne iest tylko 
to jak się człowiek ustosunkowuje do 
naturalnego uczucia strachu. Ja osobi- 
Ście, gdy znajduję się w krytycznem po- 
lozeniu, staram sie wmówić w siebie. 
Że nie warto przejmować sie i martwić. 
vdyz to tylko może pogorszyć sprawę 
i skupiam caly uwag: na możliwość 
praktycznego zaradzenia złu Przy sta- 
lej pracy można Miść do całkowitego 
panowania nad soba Nazywam to nie- 
dopuszczaniem do siebie wrażeń“ 


Książkę mimo sumitowania się aut- 
ra. że czuje się bardziej powołany do 
władania drażkiem sterowym. niż pió- 
rein, czyta się jednym tchem. Napisana 
iest żywo i barwnie. Łańcuch zdarzeń 
i faktów przeplatany jest przvtem pe- 
retkami przedniego humoru. Np. opisuiac 


R Ę 15 


swój przelot nad Atlantykiem i prowa- 
dząc  rozemocionowanego czytelnika 
podniebnym szlakiem R. W. D. 5, ka- 
pitan Skarżyński w pewnen miejscu 
tak ujmuje swoje wrażenia w obliczu 
rozległych wód oceanu. 


„lile razy przypominało mi sie. Ze mo- 


v przecież wpaść do wody — wtedy 
powtarzalem sobie powszechnie znaną 
zagadkę ormiańska: 3 


— Zgóry woda, zdołu woda. naokoło 
woda — co to iest?.. 

— Pl. 

— Karapet dal nurka!.. 

Zabawne są także perypetie autora 
Z dziennikarzam:, z którymi «ral w swe- 
so rodzaju ciuciu - babke. me chcąc 
przedwcześnie zdradzić swoich zdo- 
bywczych w stosunku do Atlantyku za- 
miarów. 

Wzruszające głęboko są momenty ze- 
tknięcia sie autora w Paranie z naszymi 
wychodźcami, dla których czyn jego byl 
objawieniem się rosnącej mocy dalekiej 
ojczyzny i jej wyslannictwem serdecz- 
nem. 


Książka kapitana Skarżyńskieyo, ten 
dokunient wspaniałego zwycięstwa czło- 
wieka nad powietrzem i woda. winna 
znaleźć się w każdym domu. Czytać ją 
winni wszyscy. (c młodzi którzy ma- 
rzą o podbojach żywiołów, o przyszłych 
zwyciestwach. i Starsi, których książka 
ta oderwie na chwile od codzienności, 
piersi duma wypręży + w żyły zastrzyk- 
nie nową dozę energji. 

Książkę poprzedzają przeduiowy Aero- 
klubu R. P.. Prezesa Rady oryanizacyj- 
nej Polaków Zagranica. Marszalka Sena” 
tu Władysława Raczkiewicza. Prezesa 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej + Ko- 
lonjalnej. wen. Gustawa Orlicza-l)resze- 
ra, Szefa Departamentu Aeronautyki, 
płk. inż. Ludomira Rayskiego. Kierowni- 
ka Departamentu Lotnictwa Cywilnego 
ppłk. inż. Czesława Filipowicza i Preze- 
sa Aeroklubu R. P. ks. Janusza Radzi- 
wilta. 


Znaczenie moralne „czynu kapitana 
Skarżyńskiego podnosi w swej przedmo- 
wie prezes naszej organizacji w słowach 
nastepuiących: 
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BUDOWA STATKU „LECH“ 

Jak o tem  donosiliśmy w jednym z 
poprzednich numerów :.Morza', Polsko- 
Brytyjskie Towarzystwo Okretowe za- 
mówiło na angielskiej stoczni Swan Hin- 
ter 1 W:eham Richardson nowy pasa- 
Żersko-towarowy statek. tkórv ma 0- 
trzymać nazwę „Lech“. m 

Roboty przy budowie tego statku po- 
suwaja się szybko naprzód W połowie 


ub. m. ukończono iuż główne prace 
przy kadłubie 

Całkowite wykończenie statku nastą- 
pić ma w kwietnu r b. 1 w tym też 


czasie rozpocznie pracę na linji Gdynia- 
Gdańsk -— Londyn. 


Z PODRÓŻY STATKU SZKOLNEGO 
„DAR POMORZA“. 

Statek szkolny ..Dar Pomorza”. odby- 
wający swą doroczna zimowa podróż 
ćwiczebną. zawinął -w pierwszych 
dniach grudnia ub. r. do portu w Para- 
narua 

Przebieg 


podróży od Plwmoutli po 


| ABE 


„Niech mi będzie wolno. w imieniu 
tych wszystkich, którzy marza o Polsce 
w pierwszych szeregach wolnych naro- 
dów świata, złożyć Panu nietyikc z gle- 
bi duszy płynące podziękowanie, lecz 
również zapewnienie, że tej gorącej otu- 
chy, jaką Pan czynem swoim napełnił 
serca nasze, nie zmarnujemy, gdyż spo- 
tęgowała sie nasza wiara w Polskę na- 
prawdę imocarstwowa.  konkurujacy w 
szlachetnem współzawodnictwie z nal- 
pierwszemi państwami świata". 

Książkę zdobią liczę + ciekawe ilu- 
stracie. wesołe wkładki barwne Bolida- 
na Nowakowskiego i piękne nuniatury 
drzeworytów Stanisława Clirostowskie- 
ZO. 

H. T. 


Jiin Poker. — Zdzich szuka ojca. — 
Powieść morska dla młodzieży. Nakład 
Gebethnera i Wolffa — Warszawa 1934. 
Stron. 50. 

Chlubnie znany w świecie 
czym autor emocionujacych powieści 
morskich. a zarazem jeden z zasłużo- 
nych i niezmordowanych propagatorów 
morza w Polsce, napisał tym razein po- 
wieść dla młodzieży. Jest to wzruszają- 
ca opowieść o dziejach 10-letniego Zdzi- 
cha Krzywickiego, który. szukając swe- 
go ojca, zaginionego w Rosji. dostaje sie 
aż do Norwexii. Perypetie małego pod- 
różnika dają okazje autorowi do przed- 
stawienia wyobraźni młodych czytelni- 
ków morza, okrętów. żeglugi... 

Doskonała lektura dla młodzieży, łą- 
cząca przyjemne z pożytecznemi. Bodaj, 
czy nie najlepsza tego rodzaju książka, 
jaka się ostatnio na rvnku księgarskim 
ukazała. 

Wartość jej podnosza 
stracje F. Ciechomskiexo. 


czytelni- 


znakonmute ilu- 


H. T. 


Dr. Tadeusz Spitzer. — Gdynia j jel 
znaczenie dla gospodarstwa Polski. — 
Praca wyróżniona na ll konkursie Insty- 
tutu Bałtyckiego z przedmowa prof. dr. 
Adama Krzyżanowskiego. — Nakładem 
Towarzystwa Ekonomicznego w Krako- 
wie — 1933. Stron 269 

Ukazanie się tej pracy na półkach 
księgarskich należy powitać z wielkiem 


uznaniem, raz dlatego, że jest to w ostat- 
nich czasach jedyna obszerniejsza praca 
o Gdyni. a także dlatego, że autor, eko- 
nomista o powaznem przygotowaniu 
naukowem. opierając się na obfitym, 
pracowicie zebranym materiale. daje in- 
teresujący obraz możliwości gospodar- 
czych tego portu polskiego. 

Całość dzieli sie na trzy części: 1) o- 
gólną, mówiącą o związku przemysłu i 
morza z całością gospodarstwa Polski, o 
problemie Gdyni w strukturze gospo- 
darczej naszego kraju i o stosunku po- 
szczególnych działów polityki gospodar- 
czej do zagadnienia morskiego; 2) szcze- 
zółową, obejmującą zagadnienia spe- 
cjalne przemysłu portowego, jak prze- 
twór produktów spożywczych,  rybo- 
łówstwo i przemysł rybny, ciężki prze- 
mysi , żelazny. mechaniczny i budowy 
okrętów i przemysł włókienniczy; 3) 
końcową. zawierającą syntezę wnio- 
sków oraz źródła i literature. 

Książka ta jest niezbedna w ręku 
każdego człowieka. zajmującego się po- 
ważniej i bliżej zagadnieniami morskie- 
imi w Polsce. 


H. T. 
DIX THESES SUR LA POMERANIE— 
redige par Roman Lutman, docteur es 


lettres. vice-directeur de L'Institut Bal- 
tique — Societe Française de Librairie 
„Gebethner & Wolff. S.A.. Paris, 123 
Boulevard Saint-Germain. Str. 42, 7 map 
i wykresów. Cena 0.50 zł. 

Ukazała sie Świeżo w tłumaczeniu 
fraucuskiem broszurka „Dziesięcioro o 
Pomorzu", przygotowana do druku 
przez Instytut Bałtycki w Toruniu, jako 
odpowiedź na wszystkie .z.arzuty*, ja- 
kie wysuwa strona niemiecka przeciw 
naszemu dostępowi do morza. Jest to 
praca niezwykle cenna. gdyż stanowi 
ona rezultat zbiorowego wysiłku kilku- 
dziesięciu najtęższych uczonych pol- 
skich. Ani jeden z podanych w niej fak- 
tów, ani iedno twierdzenie. nie jest 
pozbawione gruntownego podkladu nau- 
kowego. Żadnego z jej argumentów 
poprostu zaczepić nie można. Dlatego 
wartość propayandowa tei książeczki 
jest bardzo wielka. 


ONIKA 


przez wyspy Zielonego Przylądka pod 
wzgledem warunków  acmosterycznych 
był zupełnie pomyślny, to też „Dar Po- 
morza' na przebycie drog:  zużył 
znacznie mmiej czasu, niż „Lwow“ pod- 
czas swej podróży do Brazyli' w r. 
1923. 

Wiadomośc, otrzymane od kapitana 
statku donoszą, że wszyscy na pokła- 
dzie są zdrowi. zaś nowoprzyjęci kan- 
dydaci, zaokrętowani w sierpniu r. ub.. 
zdążyli już w zupełności oswoić się z 
morzen -~ 

Pobyt „Daru Pomorza” w Paranagua 
potrwa do pierwszei połowy stycznia 
W ciągu- kilkutygodniowewo  postóju 
statku w czasie specjalnie zarezerwo- 
wanym od zajęć uczniowie bedą mogli 
bliżej zapoznać się z Polonia parańską 
W programie przewidziane Sa wvciecz- 
ki do Kurytyby i na pobliskie- kolonie 
polskie. 

Po wyiściu z Paranagua „Dar Pomo- 
rza“ skieruje sie do Capetown. w Atry- 


ce Południowej. W porcie tvm nasz 
statek szkolny oczekiwany jest z dużem 
zainteresowaniem o czem Świadczy 
szereg wzmianek. już obecnie zamiesz- 
czanych w pismach nuejscowyclr 


ZNIŻKA OPŁAT PORTOWYCH 
W GDANSKU. 

W związku z umową. zawartą w dni 
18 września r 1933 pomiędzy Rządem 
Polskim a senaten Wolnego Miasta 
(Gdańska. z dniem I listopada 1932 r. zo- 
stały obniżone wpłaty portowe w porcie 
gdańskim. w granicach ud 30 do 60% 
w stosunku do oplat dotychczasowych. 
W ten sposób Gdań:k. ieden z najdroż- 
szych portów na Bałtyku pod  wzzlę- 
dem opłat stanal prawie na jednym po- 
ziomie z Gdynia. 


SUBWENCJE DLA STATKÓW 
ANGIELSKICH. 
Skutkiem kryzysu w żegludze znacze. 
ny odsetek tonażu został przez armato- 
rów unieruchomiony. Przyczyna tego 


jest zarówno brak zatrudnienia dla stat- 
ków, jak i straty. które przynosi kosz- 
towna eksploatacja przy istniejącym ni- 
skim poziomie frachtów 

Wobec braku widoków na bliską po- 
prawę tej sytuacji, rząd Wielkiej Bry- 
tanji wstrzymujący się dotycliczas od 
udzielania swej żegludze materjalnej po- 
mocy, rozważa przedłożony mu przez 

ecjalny komitet Chamber of Shipping 
projekt subwencvi dla statków żeglugi 
nieregularnej. 

Projekt przewiduje premie, wynoszą- 
ce dla statków w ruchu 10 szylingów 
rocznie od tony brutto. dla statków zaś 
unieruchomionych 5 szylinyów. Przy 
tej wysokości subwencii wydatek rocz- 
ny skarbu Wielkiej Brytanii tylko dla 
statków żeglugi nieregularnej wyniesie 
około 60 milionów złotych. 

PREMIE ZA PROJEKT 
EKONOMICZNEGO STATKU, 
Wyższa rada włoskiej marynarki han- 
dlowej uchwaliła przyznać 150.000 lirów 
nagrodv temu z konstruktorów okręto- 
wych, który opracuje plany statku wy- 
magającego mniejszej obsługi i spalaja- 
cego mniej materiałów pędnych, od naj- 
burdziej nowoczesnych statków towa- 
cowych. Dodatkowym warunkiem jest 
«dsże niższy od dotychczasowych koszt 

Judowy 

OBROTY TOWAROWE PORTU 
GDYNSKIEGO 
prowizerycznych  okśczenń, 
obroty towarowe portu xdyńskiego o- 
sugncly w r. 1933 rekrdowa liczbę 6 
mljonów ton, czyli prawie o 20% wię- 
cej, niż w roku poprzednim. 

Jednocześnie z tem wzrósł także od- 
setek ładunków cennych, co w rozwo- 
ju ruchu towarowego w porcie jest zja- 
wiskiem szczególnie korzystnem, 

SPADEK LICZBY TONAŻU 
ŚWIATOWEGO. 

Roczne sprawozdanie angielskiego 
„Lloyd's Register of Shipping” stwier- 
dza, że w ciągu roku ubiegłego ze 
Światowej floty handlowej ubyło około 
3.300.000 ton. z czego wiekszość ulegla 
rozbiórce. reszta zas została zniszczona 
w różnych wypadkach morskich. 

Przewidujac, że takı sam ubytek na- 
stapi w ciągu roku bieżącego. sprawo- 
zdanie przewiduje, że w końcu tego ro- 
ku stan Światowej floty handlowej ob- 
niży się do liczby z r 1927, t. i. do oko- 
lo 65.000000 ton w porównaniu do 
70.000.000 ton z r. 1931. 

Sprawozdanie daie także charaktery- 
stykę bezrobocia Światowych _ stoczni 
okrętowych, na których w ciągu ostat- 
niego roku zbudowano zaledwie 450.000 
ton nowych statków w porównaniu do 
4.250.000 ton w r 1920 
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Katastrofy na morzu, Na lewo — par owie: norweski „Granero* 
przybrzeżne kolo Crawton w Szkocji. 
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Tablica pamiątkowa ku czci Stefana 
Żeromskiego, ufundowana przez dzien- 
nikarzy gdyńskich i wmurowana w 
ścianę domu, w którym wielki pisarz 
tworzył dzielo „Wiatr od morzu, Od- 
słoniecie tablicy odbylo się w czasie 
uroczystości zdyńskich 8.XH, 1933. 


NOWA FIRMA MAKLERSKA 
W GDYNI 


Oryonizator j pierwszy Dyrektor Za- 
rzydzający Żeglugi Polskiej. Prezes Ko- 
misji Morskiej Izby Przemyslowo-Han- 
dlowej w Gdyni i kilkuletni dyrektor 
Bałtyckiej i Międzynarodowei Konferen- 
cji Morskiej w Kopenhadze P. Juljan 
Rununel utworzył w Gdyni wspólnie 
zp. Th. Burtonem, agentem Lloydu Bry- 
tyjskiego w Gdyni i w Gdańsku. nową 
firmę maklerstwa okrętowewo, w któ- 
rej znaczna większość udziałów posia- 
da p. Rummel. 


Kom, Th. Burton nie iest obcy Pol- 
sce. W zaraniu wskrzeszenia Państwa 
Polskiego p. Burton brał czynny udział 
w organizacji Szkoły Morskiei — wów- 
czas w lczewie — oraz w uru:homieniu 
pierwszego polskiego okretu szkolnego 


„Lwów”. P. Burton Osiadł potem 
w (Gdańsku i zajmował sic niaklerką 
okrętowa. 


Długoletnie doświadczenie wspólników 


firmy we wszystkich dziedzinach pra-. 


cy morskiej oraz zaufanie. iakiem cie- 
szą się w kraju i zagranica. sa rekoj- 
mia, że nowa firma bedzie dobrze funk- 
cjonowała. przyczyniając się w swoim 
zakresie do dalszego rozwoju portu 
vdyhskiexo. 


Z ODDZIAŁU MORSKIEGO OFICER- 
SKIEGO YACHT-KLUBU. 

W dniu 17 listopada 1933 r, w Kasy- 
nie Oficerów Floty w Gdyni odbyło się 
walne zebranie Oficerskiego Yaclt-Klu- 
bu R. P, Oddziału Morskiego, na któ- 
rem wybrano nowy zarząd w składzie: 
komandor Oddziału — kmdr. ppor. W. 
Steyer. wicekomandorowie — kmdr. 
ppor. E. Pławski i kpt inż. Z. Horyd, 
oraz członkowie: kpt. S. Romevko, kpt. 
L Karwat. por. mar. L. Lichodziejewski 
i por, mar. l. Grudniewicz. Komisja Re- 
wizyjna — ppulk. L. Przybytko. mir. R. 
Fryszowski i kpt. mar. A. Łoś. 

Oddział Morski O. Y. K. R. P. zamie- 
rza w 1934 r. rozwinąć energiczną dzia- 
łalność dla rozwolu yachtinyu na mo- 
rzu, organizuiac dla swych członków 
kursy żeglarskie. regaty morskie į teore- 
tyczne kursy o nawigacji. 

BUDOWA ŚLIZGÓW ŻAGLOWYCH. 

Drużyna żeglarska w Brześciu n/Bu- 
ziem przystapiła do budowy  Slizgów 
żaglowych. a tem samem do rozpow- 
szechnienia tego nowego sportu wśród 
młodzieży polskiei, Bedzie to drugi w 


Polsce ośrodek żeglarstwa zimowego. 
dotychczas bowiem tvłko drużyna w 
Chojnicach nad iez. Charzykowskiem 
budowała jachty lodowe. Żeglarski 
sprzęt ziimowy jest daleko tańszy, a 
temsamem  dostepniejszy od sprzętu 


wodnego. Ułatwi to zapoznanie się z że- 
glarstwem szerokich rzesz młodzieży, 
BUDOWA NOWEJ PRZYSTANI 
HARCERSKIEJ W NIEMNIE. 


Harcerska Drużyna Żeglarska w Nie- 
mnie przystąpiła do budowy przystani 
harcerskiej w Niemnie, Przystań ta 
oprócz pomieszczenia drużyny i wszy- 
stkich łodzi harcerskich będzie dostępna 
na prawach gościny innym związkom 
sportowym i oryanizacjom p. w. Przy- 
stań w Niemnie bedzie również punk- 
tem postoju dla wycieczek wodnych; 
turyści znajdą tam wygodne noclegi, 
warsztaty do naprawy i t. p. 


NOWA ŚWIETLICA „POLSKA 
W W. M. GDANSKU 

W dniu 2 b. m. odbyło się w Gdań- 
sku poświęcenie i otwarcie nowej świe- 
tlicy Zwiazku Polaków w Gdańsku w 
dzielnicy- staromiejskiei Gdańsku, Jest to 
czwarta zkolei Świetli fi. urządzona przez 
Związek Polaków na terenie w. m. Gdań- 
ska. 


NOWE WYDAWNICTWA. 
W najbliższym czasie na półkach 


księgarskich ukaże się ksiazka p t. „Że- 
glarstwo w zimie“, wydana przez Bi- 
blioteczke Harcerskich Drużyn Zeylar- 
skich. 


wm ze 


który w czasie gęstej mgły najechał na skały 
Na prawo — pożar statku włoskiego , Vittorio w Bari, 


Z ZALOBNEJ KARTY 


Dnia 12 grudnia 1933 roku zmarł w 
Warszawie jeden z pierwszych pionie- 
rów idei kolonialnej w Polsce, prof. Jó- 
zet Siemiradzki. który już w r. 1892 po 
trafił dojrzeć w dzikiej emigracji chło- 
pa naszego źródło w:elkich możliwości 
na przyszłość i zapowiedź Świadomiej 
polityki emigracyjnej, maiacei na celu 
zużytkowanie emigracii dla wzmożenia 
potegi Polski. 

Proi Józef Siemiradzki urodził się 
w roku 1858 w Charkowie. do szkół 
Średnich uczęszczał naipierw w Char- 
kowie, a później w Warszawie. gdzie 
w r. 1878 ukończył trzecie gimnazjum 
haństwowe. 

W Warszawie też zapoznał się z gro- 
nem znanych przyrodników i podróżni- 
ków. jak Dybowski. Sztolcman į Jelski, 
którzy rozbudzili w niim zainteresowa- 
nie kraiami zamorskienii 

Po ukończeniu wydziału przyrodnicze- 
go na Uniwersytecie Dorpackim w r. 
1881 udaje się Siemiradzki w roku na- 
stępnym razem ze Sztolcmanem do A- 
meryki Południowej ; w przeciągu pół- 
tora roku zwiedza Ekwador i Małe An- 
tvlle. 

Po powrocie do kraju kontynuuje stu- 
dja w Dorpacie oraz ogłasza szereg 
prac naukowych ze swej wyprawy 1 z 
dziedziny geologii Królestwa Polskiego. 
Z nich na wyróżnienie zasługuje praca 
o geologicznej budowie gór Sandomier- 
sko - Kieleckich. 

W r. 1887 zostaje docentem. a w r. 
1894 profesorem geologii na Uniwersy- 
tecie Lwowskim. gdzie wykłada aż 
do r. 1932. kiedy przechodzi na emery- 
„turę, poczem przenosi sie do Warsza- 
wy. 

Przez cały czas swojego pobytu we 
Lwowie pracuje naukowo. ogłaszając 
kilkadziesiąt rozpraw i artykułów z 
dziedziny geologii Polski. paleontolocji 
i geografii. 

Obok wytężonej pracy naukowej znaj- 
duje czas na zajęcie się zagadnieniami 
emigracyjnemi i torowanie nowych dróg 
w dziedzinie oceny samego zjawiska 
emigracji. 

Podczas pamiętnej gorączki brazylij- 
skiej w Kongresówce. Siemiradzki ra- 
zem z pp. Antonim Hempiem i Witoldem 
Lazniewskim udaje się w 1891 do Ame- 
ryki dla zbadania sytuacji na miejscu 
i przyjścia z pomoca dziesiatkom tysie- 
cy emigrantów. zwerbowanych przez 
niesumiennych agentów z Hamburga. 
Powarzysze jego od podnórza Andów 
zawrócili z drogi. lecz Siemiradzki 
nie zraża się i podróż swoja odbywa 
stosownie do uprzednio opracowanego 
programu. Zwiedza wówczas kolonie 
polskie w Brazylii, Paragwaju, Chile 1 
Argentynie. łącznie ze stenami Patayonii 
od Atlantyku po ocean Spokojny. Opisu 
tej podróży w języku polskim dokonał 
w dwuch pracach: „Na Kresach cywi- 
lizacji* i „Za morze”. 

Zwiedziwszy podczas tei podróży 
plantacje kawowe w stanach Sao - Pau- 
lo i Minas - Geraes gd>'e tysiące oba- 
lamuconych chłopów polskich. ginęło 
z malarii i nędzy, przetluunaczył po po- 
wrocie do Lwowa. broszure brazylij- 
ską, zawierająca opis stanu Parana. 
który to opis przyczynił sie w wysokim 
stopniu do opuszczenia wymienionych 
stanów przez emigrantów polskich. i u- 
dania sie ich do Parany. 

Innym skutkiem tej wyprawy było za- 
łożenie konsulatu austriacko - wegier- 


S. p Józef Siemiradzki 


skiego w Kurytybie z .personelem wy- 
tącznie polskim i poufnem poleceniem 
otoczenia opieką wszystkich wychodź- 
ców polskich bez różnicy przynależno- 
Soi państwowej. 

Trzecią podróż zamorską a drugą — 
emigracyina odbył w r. 1896 z polece- 
nia i na koszt Wydziału Krajowego we 
Lwowie podczas drugiej gorączki bra- 
zylijskiei. która tym razem ogarnęła b. 
Galicje. 

Jednym z rezultatów tei podróży by- 
ła książka „Szlakiem  wvchodźców*, 
wydana w 1900 roku. która po dziś 
dzień nie straciła na wartości. Napisana 
żywo z głębokiem odczuciem doli wy- 
chodźcy a jednocześnie ze zrozumie- 
niem roli, jaką powinien osadnik brazy- 
lijiski odegrać w życiu polskiem. jeszcze 
dzisiaj przykuwa uwagę czytelnika 
barwnościa opisu i trafnoscia sądów au- 
tora. 

Czyż po dziś dzień nie sa w dużej 
mierze aktualne poniższe słowa: 

„Zwiedziwszy szczegółowo prawie 
wszystkie kolonie polskie w Paranie, 
rezultaty moich spostrzeżeń chcę stre- 
Ścić w kilku słowach. Na całym obsza- 
rze stanu tego nikomu nic zabraknie 
chleba. kto jest pracowity j zapobiegli- 
wy; każdy osadnik. po przebyciu bar- 
dzo ciężkich poczatków. inoże się w 
krótkim stosunkowo czasie. bo w prze- 
ciągu 2 — 3 lat wytrwałei pracy, doro- 
bić porządnego gospodarstwa. a z do- 
chodu za wieprze. słoninę drób, nabiał 
i „hervę mate“ zaspokoić niezbędne 
sprawunki gospodarskie. |lozna nato- 
miast gorzkiego zawodu i rozczarowa- 
nia każdy, kto się spodziewa dorobić 
w Brazylii na roli wielkich pieniędzy; 
zarabiają w samei rzeczy bardzo wiele 
kupcy. rzemieślnicy i drobni przemy- 
mysłowcy. ryzykując jednak. Często- 
kroć mogą utracić cały swći majątek 
przy jednei z nieustannie powtarzają- 
cych się rewolucyj i bankructw giełdo- 
wych rolnik atoli może się spodziewać 
większych zarobków wtedy jedynie, je- 
żeli mieszka w pobliżu większego mia- 
sta, dokad może korzystnie sprzedawać 
swoje produkty”. 

„Wielu artykułów. którebv tu wybor- 
nie dały się uprawiać na większą ska- 
le, a które nawet najwvższe taryfy ko- 
lejowe znieść moga. prawie się nie u- 
prawia. jak: tytoń. wino manioka, O- 
woce europeiskie. przywożone dotych- 
czas aż z Nowej Zelandii“ i t. d. (Szla- 
kiem wychodźców. tom Il str 104 i 
105). 

O rol: cywilizacyjnej naszego chłopa 
przed 50-ciu przeszło latv w Brazylii 
daje dobre pojęcie opinia iednexo z Bra- 
zylian. wyrażona w rozmowie z prof. 
Siemiradzkim: 

„Wyobraź Pan sobie. co ci Polacy 
potrafią: mam naprzykład u siebie pro- 
sta babę. una simple baba. nieumiejac: 
nawet po portugalsku a czy uwierzy 
Pan. że ta prosta baba umnie robić ma- 
sło. I to nie do uwierzenia z mleka je 
przyrządza. A co najważniejsze, to że 
masto jei jest lepsze aniżeli prawdziwe 
angielskie za które tak drogo płaci- 
my? 

„Portugalski wyraz manteiga oznacza 
zarówno masło. łak szmalec wieprzo- 
wy. Stad zrozumiałe zdziwienie Brazy- 
liiezyka używąjącego wyłącznie szmal- 
cu za Okrase. że szmalec z mleka wy- 
rabiać można“. dodaje od siebie prof. 
Siemiradzki. 


Dzisiaj jednakże Brazylianie dla ozna- 
czenia szmalcu wieprzowego używają 
wyrazu banha. 

Po powrocie prof. Siemiradzkiego do 
kraju Lwów staje się na jakiś czas kuź- 
nią nowożytnej myśli emigracyjnej i 
ogniskiem szeregu poczynań praktycz- 
nych w dziedzinie emigracji, Organizu- 
je się „Towarzystwo Handlowo-Geogra- 
ficzne”. w którem razem z prof. Siemi- 
radzkim, grupują się wszyscy ówcześni 
pionierzy idei koncentracji wychodźtwa 
polskiego na terenie Parany. jak dr. 
Stanisław Kłobukowski. dr. Wiktor Un- 


gar, Józef Okołowicz i inni „Gazeta 
Handlowo - Geograficzna*, organ T-wa. 
żywo i umiejętnie porusza wszelkie 


Sprawy. związane z emigracją oraz 
inforinuje szczegółowo o życiu polskiem 
w Paranie. 

Akcja T-wa i poszczególnych jego 
członków niezawsze i nie przez wszyst- 
kich była właściwie oceniana: np. w r. 
1900 znany powieściopisarz Artur Grit- 
szecki w swych korespondencjach do 
„Tygodnika llustrowanego* zaatakował 
astro prof. Siemiradzkiego. nazywając 
go iHieurzędowym agentem i nagania- 
czem brazylijskiego rzadu. 


Niestety. zarzutów tego rodzaju lub 
podobnych żaden z wybitniejszych dzia- 
łaczów emigracyjnych nie uniknął, 
co później. musiało się odbijać na cią- 
złości lub intensywności pracy emigra- 
cyjnej i co również wpłynęło na odsu- 
nięcie się na czas jakiś od spraw emi- 
tracvinych większości założycieli T-wa 
Handlowo - Geograficznego. 


„Szlakiem wychodźców“ przeczyta- 
lem po raz pierwszy w r. 1905 jeszcze 
na ławie gimnazjalnei i niewątpliwie 
ta książka rozbudziła we mnie zaintere- 
sowanie zagadnieniami emigracyjnemi i 
przyczyniła sę wydatnie do wkrocze- 
nia na szlaki zwykłego emigranta w r. 
1910 oraz obejrzenia Paranv zbliska. 

Po półrocznym pobycie w Paranie, 
podjąwszy razem z ks. Józefem Anu- 
szem. $. p. Jadwigą Jakolkowską i Ju- 
ljanem Bagniewskim, zabitym w legio- 
nach. sztandar opuszczony. zdawało się, 
przez Siemiradzkich į Ungarów, zgłosi- 
łem się do prof. Siemiradzkiego po bło- 
wosławieństwo na drogę na której sta- 
wiałem pierwsze kroki. 

Trzeba było widzieć ożywienie, Z ja- 
kiem weteran emigracji mówił o Para- 
nie, jak interesował go każdy naimniej- 
szy szczegół życia polskiego za ocea- 
nem, każdy przejaw naszej teżyzny. 
Wówczas nabrałem przekonania. że Sie- 
miradzki nie opuścił sztandaru a korzy- 
stał jedynie z zasłużonego wypoczyn- 
ku. Że tak było a nie inaczei — dowo- 
dem działalność Siemiradzkiego w Pol- 
sce Niepodległei. 

Był On icdnvm z pierwszych. którzy 
stanęli do apelu. biorac aktywny udział 
w pracach instytucyj emigracyjnych na 
terenie Lwowa i przyczyniając się dò 
powstania jedvnewo na ziemiach pol- 
skich Domu Fmizracvinezo we Lwo- 
wie. 


Ponad wszystkie jednak Jego wysi!- 


ki ı prace należy postawić potege my- 
„Śli i uczucia, które razem sprawiły. że 
Siemiradzki iuż 50 lat temu zroziiniał 
i przewidział to. czego wielu jeszcze w 
Polsce nie przewidziało. 
Cześć pumieci wytrwałexo 
Polski morskiei i kolonialnej! 


pioniera 


Michał Pankiewicz 


DZIAŁ OFCJALNY MK 
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ZJAZD PREZESÓW OKRĘGÓW LIGI W GDYNI 


Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolo- 
nialnej, pragnac podkreślić manitesta- 
cyjny udział Ligi w uroczystościach 
gdyńskich w dniu 8 grudwa r. ub. posta- 
mowił zwolać do Gdyni na ten dzień 
zjazd prezesów zarządów okręgowych 
naszej organizacji inmo, że pierwotnie 
zjazd ten miał być zwołany do War- 
szawy na 3 grwdwa. Na zjazd przybyli 
przedstawiciele następujących ośrodków 
prowincjonalnych itaszęj organizacji: 
zen. Wieczorkiewicz z Jarosławia, prof. 
Pawłowski z Poznania. płk, Iwanowski z 
Lublina, dr. Antom Rostek z Katowic. 
inż. Krasucki ze Lwowa. dyr. Szpindler 
z Łucka, dr. Michalski z Radomia. inż. 
Okoński z Warszawy, Wł. Szumański 
z Wilna i mjr, Bogatko z Tarnopola. 
Zarząd Glówny reprezentowaii na zjeż- 
dzie: prezes yen. G. Orlicz-l)reszer. wi- 
ceprezes gen. St. Kwaśrniwski, skarbnik 
dyr. E. Kłopotowski. mec. J Dreszer 
i imż. A. Konopka. oraz pracownicy bit- 
ra Zarządu Głównego: dyr. W. Czer- 
miński, C. Zagórski J. Lewandowski 
i redaktor „Morza“ H. Tetzlaif. -Z ra- 
mienia Ministerstwa Spraw Zagranicz- 
nych bral wdzał w zjeździe dr. Jan Roz- 
wado w ski. 

Uczestnicy zjazdu wzięli przed połud- 
miem udział w uroczystości poświęcenia 
portu, obrady zaś zjazdu rozpoczęły sie 
tego samego dnia. o g. 5 popol. i zakon- 
czone zostały w sbotę 9 grudnia w'e- 
czarem. 


Na otwarcie obrad przybył na zapro- 
szenie p. gen. G. Orticz-Dreszera p. Mi- 
nister Przemysłu i Handlu, dr. Ferdy- 
nand Zarzycki w oioczemiı dyrektora 
Departamentu Morskiego p. L. Możdżeń- 
skicgo, naczelników wydziałów w M P. 
i H. p. Chrzanowskiego i p. F. Rost- 
kowskiego. sekretarza Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów p. W. Martina 
i dyrektora Urzędu Morskiego w Gdv- 
ni inż SŁ Łęgowskiego. 


Zjazd zaga'l prezes Zarządu Glówne- 
go gen. G. Orlicz-Dreszer, podkres'ajac 
ma wstępie zasadnicze przemiany Wwe- 
wnętrzne. jakie Liga przeszła w ciągu 
ostatniego 3-lecia. Program jej jest bar- 
dzo obszerny. Zjazd prezesów okręgów 


ma na celu urealuienie tego programu, * 


jak również pracv Ligi we wszystkich 
częściach kraju W zakończeniu p. gen. 
Orlicz-Dreszer zwrócił się do Pana Mi- 
nistra Zarzyckiego z podziękowamem za 
jego zawsze niezwyk.e przychylny sto- 
sunek do Ligi oraz wezwał obecnych do 
gorliwej i owocnej pracy. 


Następnie przenawiał -Pan Minister 
Przemysłu i: Handlu. charaktervzując 
ogólnie sytuację gospodarczą Polski 
i wskazując na rolę Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej przy przestawieniu psychiki na- 
rodu na zagadnienia gospodarcze. co 
jest w dzisiejszych czasach iednem z naj- 
ważn'ejszycii zadań 


Po tem przemówieniu Pan - Minister 
Przemysłu i Hand'u zebranie opuśc'ł. że- 
znany dłuzotrwaleni oklaskami. 

Przewodnictwo obrad obiał dr. Rostek 
z Katowic. Z kolei n gen. Kwaśniewski 
w dlłuższem przemówieniu zreferowal 


program działalności Ligi na najbiiższe 
dwa lata. 

Dyskusja nad tym programem. jak 
również nad szeregiem spraw bieżących 
naszej organi'zacji, toczyła się przez 
cały dzień sobotni. Wyjaśniono i omó- 
wicno wyczerpująco szereg spraw orga- 
nizacyjnych Ligi. 


W przerwie między obradami: uczest- 


nicy zjazdu zwiedzili w sobotę na lro- 
Iowniku port gdyński 

Zjazd wysłał w związku z uroczysto: 
Selanmi poświęcenia portu w Gdyni depe- 
sze holdownicze do członków honoro- 
wych Ligi: Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spoutej prof. Ignacego Mościckiago. I 
Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
b, Ministra Przemysłu i Handlu inż. Eu- 
genjusza Kwiatkowskiego i prezesa Aka- 
dəni Literatury  Waclawa Sieroszew- 
skiego. 


PIERWSZE POSIEDZENIE ZARZĄDU FUNDUSZU 
OBRONY MORSKIEJ 


We wtorek. dnia 19 grwdnia 1933 r. 
ogodz. 11 przed poł. w (jeneralnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych R. P. odbyło 
się pierwsze zebrame Zarządu Funduszu 
Obrony Morskiej pod przewodnictwem 
gen. dyw. Kazimierza Sosukowsk'ego. 
Członkami Zarządu Funduszu Obrony 
Morskiej sa p p.: b. wojewoda poznań- 
ski Adolf Buński, kmdr. Czernicki. wi- 
ceprezes Zarzadu Giównezo L. M. K. Jan 
Dębski, szef sztabu Kierownictwa Mary- 
narki Wojennej kmdr. Karol Korytow- 
ski.-b. Mimster Przemvstu i Handlu inż 
Kugeniusz Kwratkowski. J. E. ks. biskup 
chałmińsk' dr. Stanisław Okoniewski 
i prof. dr. Stanisław Sumiński. 

W  pierwszem posiedzeniu  Zarza- 


du Funduszu Obrony Morskiej wzięli u- 
dział poza jego członkami: prezes Rady 
(iłównej L. M. K. p. Józef Kożuchowski, 
prozes Zarządu Głównego gen G. Or- 
1icz-Dreszer i dyrektor biura Ligi p. W. 
Czermiński. 

Zarząd Funduszu przyjął m. inn. re- 
gulamin swych prac następnie ukonsty- 
tuował prezydjun do którego wchodza: 
jako prezes delegai Rzadu gen. dyw Ka- 
zmierz Sosnkowski, jako wkeprezes de- 
legat Zarządu Głównego L. M K. p. 
Jan Dębski i jako skarbn':k proi. dr. Sta- 
nisław Sumiński. oraz omówił plan i or- 
ganrzację zbiórki. O szczegółach powia- 
domione zostaną specialnemi okólnikami 
wszystkie komórki organizacyjne Ligi. 


Z DZIAŁALNOŚCI OKRĘGU WARSZAWSKIEGO 


Rozpoczetu w zeszłym miesidci przez 
nowoukonstyvtuowana Komisję Organi- 
zacyino-Propagandowa Okreyu Warsz. 
L.M.K. praca organizacyjna na terenie 
in. Warszawy. mająca na celu pozyska- 
nie jak najszerszych warstw społeczeń- 
stwa dla L. M. K.. daje już pozytywne 
wyniki, dzięki wydatnej współpracy 
szeregu osób, które energicznie poparły 
zainicjowaną akcję. 


Należy ze specialnem uznaniem pod- 
kreślić współpracę z L. M. K. nastepu- 
iacych [nstytucyj: 


Państw. Wytwórnie Uzbrojenia. gdzie 
dzięki poparciu Nacz. Dyrektora p. inż. 
Wierzejewskiego i Dvr. p. Miecz. So- 
roko. powstał oddział L. M. K. obeimu- 
iacy wszystkich pracowników umysło- 
wych i fizycznych w liczbie 78 czł. rze- 
czywistych, 58 popierających i 298 zbio- 
rowych. 


Związek Właść. Dorożek Samochodo- 
wych. Założony na terenie Związku 
Oddział. dzięki przychyinemu poparciu 
członków Związku z pp. prezesem Ko- 
cembą i sekretarzem  Charlakiem na 
czele. liczy obecnie 150 członków zbio- 
rowych. niewatpliwie jednak dzięki dal- 
szej akcji na terenie Zwiazku. ilość 
członków wydatnie się zwiększy 


Komenda Pol. Państw na in. st. War- 
szawę. Pneryiczna akcję orxanizacyj- 
ną przeprowadził tu p. podinspektor Jan 
Zielski. zast, Kom. P. P. na m st. War- 
szawe. Dzieki tej akcji oraz przychyl- 
nemu ustosunkowaniu całego zespołu 


P. P. Oddział Policyinv liczący ca 
4.000 członków  znajdute się obecnie 
w końcowej fazie organizacji 

Dom  Handlowy B-cia Jablkowscy. 
Oddział liczacy okolo 30 czł. rzeczywi- 
stvch i popierających powstał przy wy- 
datnei współpracv urz Firmy p Urbañ- 
skiego. oraz delexatki L. M K p. Bo- 
nieckiei Oddział ma widoki nomvślne- 
vo rozwolu 


Magistrat m, st. Warszawy. W wy- 
niku odbytej konferencji przedstawicieli 
Okr. Warsz. z p. prezydentem miasta 
inż. Słomińskimiaprobowania przez nie- 
go akcji. zmierzajucej do utworzenia 
Oddziału Ligi z pośród pracowników 
magistratu, przeprowadzana iest obec- 
nie akcja organizacyjna. przy czynnym 
współudziale pp- nacz. wydz. Magistra- 
tu Fr Herbsta. st ref. Kryckiego oraz 
radcy prawnego Magistratu p. Urba- 
nowskiego. Akcja zapowiada sie po- 
mysime Na terenie Magistratu jest 
zatrudnionych około 18 tys. pracowni- 
ków Nie watpimy. że ogó! pracowni- 
ków Magistratu przychylnie ustosunku- 
je sie do idei LM.K 


W toku prac wsiępnych znajduje sie 
oryanizacja całego szeregu oddziałów 
na terenie instytucyi państwowych i 
prywatnych 

Wszystkim Zarzadom Instytucyj jak 
również wszystkim osobom, które nie 
odmówiły swej współpracy, składamy 
na tem mieiscu serdeczne podziekowa- 
mie j wyrazy uznania dla ich prawdzl- 
wie obywatelskiego stanowiska, 


— 19 


ŚWIETLICA RYBACKA W WIELKIŁ, 
WSI. 

W dniu 5 listopada r. b. w Wiielkiei 
Wsi - Hallerowie została otwarta Świe- 
tlica dla ludności wvbrzeża morskiego. 
Świetlicę tę własnym sumptem założył 
i urzadzit Oddział Stołeczny L. M. K. 
instalując w niej radio (odbiornik 4-0 
lampowy Zz głośnikiem). oraz zaopatru- 
jąc w pisma codzienne i tygodniki, war- 
szawskie i regionalne. W najbliższej 
przyszłości zamierzone iest założenie 
przy tejże czytelni - wypożyczalni ksią- 
żek. 

Niezależnie od tego sa juz na ukoń- 
czeniu pertraktacje o nabycie w Wiiel- 
kiej Wsi - Hallerowie przez „Oddział 
Stołeczny, placu o powierzchni 1500 me- 
trów. na którym zostanie wybudowany 
dom Ludowy pod nazwa ..Doin Ryba- 
ka", co pozwoli następnie przenieść 
Swietlice, mieszczącą sic prowizorycz- 
nie w lokalu Szkoły powszechnej. do 
przyszłego gmachu „Domu Rvhaka”. 


W zwiazku z otwarciem Świetlicy ry- 
backiej w Wielkiei Wsi- Hallerowie.. Za- 
rząd Oddziału Stołecznego 1. M. K. o- 
trzymał pismo treści następującej: 

Pespieszamy jaknajgoręcej podzięko- 
wać Zarzadowi Ligi Morskiej ı Kolonial- 
nej za dotychczasowa owocna dzialal- 
nosé, która w naszei mieiscowości tak 
„wymownie się przejawia. Jesteśmy P.T. 
Zarządowi za uruchomienie nam Świetli- 
cy serdecznie wdzieczni. Stanowi ona 
obecnie ośrodek, gdzie skupia się nasze 
życie kulturalne. Słowa delegata p. mir. 
Łapina zapewniły ngas. że już w niedale- 
„kiej przyszłości staraniem Zarzadu Ligi 
Morskiei i Kolonialnei stanie w naszej 
miejscowości pierwszy Rybacki Dom 
Ludowy. Poczynania te żywo nas obcho- 
dzą i w miarę możności bedziemy się 
starali w ich realizacji dopomóc. Obec- 
nie mamy zaszczyt P. T. Zarząd jak- 
najuprzejmiej prosić, aby pierwszy ten 
Rybacki Dom Ludowy > w myśl pro- 
jektu p. mir. M. Łapina — z okazji 15- 
lecia uzyskania Niepodległości nosił na- 
zwe Wodza Narodu i Wskrzesiciela Nie- 
podległości Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go. Będziemy dumni. gdy na całych Ka- 
szubach ¡ wogóle wybrzeżu. w naszej 
niejscowości stanie ten pierwszy. ży- 
wy i widomy znak hołdu Temu. któ- 
remu zawdzięczamy wolność i niępodle- 
słoŚĆ. A kyd 

Prosimy więc uprosić Pana Marszałka 
o wyrażenie zgody nazwania Rybackie- 
go Domu Ludowegc Jego imieniem. jak 
również zapewnić. że Kaszubi stoją 
wiernie przy jdeologii poczynań Pana 
Marszałka i zawsze wiernie stać bedą 
na straży morza polskiego i granic Pań- 
stwa Polskiego. 

Wielka Wieś-Hallerowo 
w listopadzie 1933 r. 
Mieszkańcy: 
następuje 83 podpisów 
Gmina Wielka Wieś 
Sołectwo 
Powiat Morski 


POMNIK KU  UPAMIETNIENIU OD- 
ZYSKANIA MORZA W SKARŻYSKU- 
KAMIENNEJ. 

W sobotę, dnia 11 I%topada 1933 r.. 
w piętnastą rocznicę odzyskania Niepo- 
dległości odbyła się w Skarżysku-Ka- 
miennej podniosła uroczystość odsłonię- 
cia wspaniałego bazaltowezo ` pomnika, 
ufundowanego przez Oddział L.M.K. Ko- 
lejarzy wezła skarżyskoskiewo na pa- 
miątkę odzyskania dostępu do morza. 
Dzięki energicznej pracy zarządu Od- 
działu Kolejowego L.M.K w Skarżysku, 

„tł 
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Pomnik ku upamielnieniu odzyskania morza, ufundowany 


przez Oddział 


L. M. K, w Skarżysku — Kamiennej 


a specjalnie prezesa inż. Wiszniewskie- 
go Tytusa, sekretarza p. Bugajskiego, 
oraz p. Derlatki. jak również dzięki wy- 
bitnie obywatelskiemu i ofiarnemu usto- 
sunkowaniu się do tej akcii społeczeń- 
Stwa Skarżyska. akt ten nabrał cech ży- 
wiołowej manifestacji  kilkutysiecznego 
tłumu, na rzecz naszego dostępu do mo- 
rza. 

Po uroczystem nabożeństwie na skwe- 
rze im. min. Kwiatkowskiego zgroma- 
dziły się oddziały organizacyj społecz- 
nych i zawodowych oraz mieszkańcy 
m. Skarżyska i okolic. 

Po odsłonięciu pomnika przez p. inż. 
Górskiego z Radomia. przemówił do ze- 
branych tłumów. oraz do przedstawicieli 
władz inż. Wiszniewski. inż. Mastelarz, 


inż. Godlewski. oraz delegat zarządu 
Okręgu Rad.-Kiel. L.M.K. proi. dr. L. 
Michalski. 

Wieczorem o godz. 17-el odbyła się 


uroczysta akademia w sali „Sokota“. a 
o godz. 20 druga uroczysia akademia w 
sali Stowarzyszenia .Promeń' przy 
Fabryce Amunicji. z którei dochód 
przeznaczony został na budowę domu 
Strzeleckiego im. Marszałka J. Piłsud- 
skiego. 

Należy nadmienić, że dzień ów był 
nietylko entuzjastyczną manifestacją u- 
czuć społeczeństwa i ogromnej radości 
z powodu I5-lecia odzyskania Niepodle- 
glosci, ale również poteznein zaakcento- 
waniem praw Polski do morza i Pomo- 
rza. Dla członków L.M.K. krzewicieli 
idei morskiej uroczystość ta była dowo- 
dem, że hasła głoszone i trudy położo- 
ne nie poszły na marne 


KURSY NARCIARSKO . SPOŁECZNE 
W ZAKOPANEM 
Warszawski III oddz. im. Jana z Kol- 
na Ligi Morskiej i Kolonialnej urządza 
w czasie od 20 grudnia do 1 marca 1934 
r. pięć kursów narciarsko - społecznych 
(1 kurs od 20.XII do 31.XM: 2 kurs od 
1.1 1934 da 14.1 1934 r.: 3 kurs od 15.1 do 
31.1; 4 kurs od L.H do 1411 i 5 kurs od 
15.11 do 28.11 1934 r.) dla człorków L. M. 
i K. z terenu wszystkich oddziałów 

Ligi. 
W programie 


kursów przewidziana 


iest nauka iazdy na nartach. saneczko- 
wanie, wycieczki górskie oraz wykłady 
organizacyjno - propagandowe z zakre- 
su spraw morsko - kolonialnych, 

Uczestnicy kursów korzystają z 80% 
zniżki na kolejach przy przejeżdzie do 
Zakopanego i z powrotem w pociągach 
osobowych klasy III. 

Mieszkania komenda kursów: zare- 
zerwowała w pensjonatach w Zakopa- 
nem po zł. 4 i zł. 4.50 od osoby na do- 
bę (pokój 2—3 osobowy umeblowany 
z pościelą. z 4 razowym posiłkiem). Po- 
za tem mogą uczestnicy mieszkać w 
willach góralskich w Olczy (przedmie- 
ście Zakopanego) po 1 zł. od osoby za 
mieszkanie 1 stołować sie w pobliskich 
pensjonatach lub według uznania gdzie- 
indziei. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat 
Sportowy III oddz. im. Jana z Kolna —- 
Warszawa. Widok 10. III p.. tel. 2-97-47, 
codziennie w godz. 11--15 i w czwartki 
i soboty 18—20. oraz Komenda Kursów 


Narciarsko - społecznvch. Zakopane, 
Schronisko P.T.K un. ks Stolarczyka. 
ul. Chałubińskiego 

PAMIĘTNIKI OBOZU NADMORSKIE- 


GO L.M. i K. W JASTARNI. 


Nakładem. organizatora Obozu II 
Oddz. L. M K. im. Jana z Kolna w 


Warszawie wvszła książka: „Nad mo- 
rzem”. | 
Książka-pamiętnik stanowi zbiorową 


pracę uczestników Obozu i posiada 0- 
koło 70 fotografii. 

Będzie ona niewątpliwie mila pamiąt- 
ką dla wszystkich uczestników Obozu. 
a dla tych osób, które dotad nie miały 
możności zapoznania się z życiem obo- 


zowem — zachętą do wziecia w tem 
życiu czynnego udziału. 
2476 osób z terenu całei Polski, 


przeszło przez obóz. to też książka-pa- 
miętnik powinna żywo zainteresować 
czytelników ..Morza" 

Zamówienia na ksiażkę w cenie zł. 2, 
a z przesyłką zł 2 gr. 25 przyjmuje se- 
kretarjat III oddziału L.M.K. im. Jana z 
Kolna. Warszawa. Widok 10. III p., tel. 
9-97-47. Konto P.K.O. Nr. 28242 


NF LNM A SR RA 
sr A ENAN" SALON 


DIONIER GR 


JAK NALEŻY ORGANIZOWAĆ KOLONIZACJĘ 


W artykule „Drogi. i metody 
kolonizacji zamorskiej*  zamie- 
Szczonym w poprzednim numerze 
„Morza* omówiłem warunki, ja- 
ki:h należy po tamtej stronie oce- 
anu przestrzegać przy prowadze- 
niu akcji kolonizacyjnej. Obecnie 
rozpatrzymy, jak należy akcję ko- 
lonizacyjną organizować po tej 
Stronie oceanu w ojczyźnie przy” 
szyłych osadników. 

Przedewszystkiem trzeba stwier- 
dzić, iż kolonizacja jest interesem 
mało rentownym na całym Świe” 
cie. Dowiodły tego poczynania ko- 
lonizacyjne i nasze i narodów ob- 
cych, jak Anglicy, Włosi. Niemcy, 
mających więcej, niż my doświad- 
czenia w tej dziedzinie. Dla wszel- 
kiej akcji kolonizacyjnej dużo mó- 
wiącem zjawiskiem jest fakt, że 
przedsiębiorstwa parcelacyjne pol- 
skie w kraju z wyjątkiem podobno 
lokalnej spółki koło Białegostoku, 
umiejacej ograniczyć wydatki ad- 
iministracyjne do minimum, zban- 
krutowały. 

W naszych przedsiębiorstwach 
barcelacyjnych preliminarze bu- 
dżetowe z reguły zawodzily: wy- 
datki miały tendencje do wzrostu, 
a dochody do kurczenia się. 

Kolonizacja zamorska znajduje 
się pod tym względem w gorszych 
warunkach od parcelacji krajowej, 
gdyż wymaga posiadania dwuch 
aparatów adiministracyjnych: je- 
dnego za morzem. drugiego — w 

raju. 

I dlatego jednym z pierwszych 
Warunków powodzenia kolonizacji 
“amorskicj jest zorganizowanie 
le] w taki sposób. ażeby koszty 
administracyjne krajowe w niczem 
Me obciążały samej kolonizacji. 

Osiągnąć to można albo na dro- 

££ tworzenia instytucyj koloni- 


Zacyjnych wyłącznie w kraju ko- ` 


lOnizacji, albo przez przerzucenie 


ZAMORSKĄ 


Nap sal Michał Pankiewicz, W.rszawa 


prac krajowych, związanych z 
prowadzeniem zamorskiej akcji 
kolonizacyjnej, i ewentualnych 
wydatków na instytucje pokrew- 
ne, opierające swoją egzystencję 
na dochodach z innych źródeł. 


Tworzenie za kapitały krajowe 
instytucji kolonizacyjnej po dru- 
giej stronie oceanu wywołuje sze- 
reg niedogodności, jak trudności 
w kierowaniu polityką i zdobywa- 
niu kapitałów dla instytucji, mają- 
cej swoją siedzibę poza granicami 
Państwa Polskiego, trudności w 
komunikowaniu się z zarządem 
formalnie niezależnym i znajdują- 
cym się w odległości kilku czy kil- 
kunastu nawet tysięcy kilometrów 
od Warszawy it. p. 

Za punkt wyjścia przeto należa- 
loby raczej brać stworzenie insty- 
tucji kolonizacyjnej w kraju z eks- 
pozyturą za morzem, ale tak po- 
myślanej, ażeby ani jeden grosz 
wydatków administracyjnych kra- 
jowych nie obciążał samej koloni- 
zacji. 

Jeszcze przed paru laty było to 
zadanie w Polsce nie do rozwiąza- 
nia, dzisiaj natomiast przy du- 
żym  rozroście Ligi Morskiej i 
Kolonialnej, pogłębieniu i przemy- 
śleniu zagadnień kolonialnych 
przez jej organy kierownicze oraz 
istnieniu w postaci Syndykatu 
Emigracyjnego specjalnej organi- 
zacji do transportu emigrantów, 
racjonalne podejście do problemu 
kolonizacyjnego jest możliwe i re- 
alne. 

Przygotowania kolonizacyjne w 
kraju sprowadzają się do groma- 
dzenia niezbędnych na kolonizacię 
funduszów, propagandy i werbo- 
wania osadników, dokonywania 
ich selekcji, pouczenia kandyda- 
tów do wyjazdu o życiu za ocea- 
nem i jego trudnościach, zawiera- 
niu wstępnych umów osadniczych 


i organizacji transportu osadni- 
ków przez ocean. 

Liga Morska i Kolonialna, ściśle 
mówiąc jej prezes, gen. Orlicz- 
Dreszer, od dwuch lat przeszło 
gromadzi fundusz akcji kolonjal- 
nej i rozporządza już dostatecz= 
nemi środkami na założenie pierw- 
szych fundamentów.. Jako insty- 
tucja społeczna, nie może sama 
bezpośrednio kolonizacji przepro- 
wadzać, a musi powołać do życia 
specjalną instytucję „opartą na za- 
sadach handlowych, ale działają- 
cą według wskazówek i instrukcyj 
Zarządu Głównego Ligi Morskiej i 
Kolonialnej. 

W  nowopowstałej instytucji, 
którą dla uproszczenia toku dal- 
szych wywodów będziemy nazy- 
wali Ligą Osadniczą, kierowni- 
ctwo w postaci Zarządu czy Dy- 
rekcji winno wykonywać swoje 
funkcje bezpłatnie a prace, wyma- 
zające jej płatnego personelu po- 
dzielić pomiędzy Ligę Morską i 
Kolonjalna i Syndykat Emigracyj- 
ny. 

Prace propagandową wykony- 
wałaby Liga M. i K. za pośredni- 
ctwem swoich oddziałów „Morza“ 
i specjalnych wydawnictw. tak sa- 
mo sekcja zgłaszających się kan- 
dydatów należałaby do Ligi M. i 
K., kursy dla wyjeżdżających o- 
sadników również urządziłaby Li- 
ga M. i K. Natomiast załatwianie 
wszelkich formalności wyjazdo- 
wych z władzami krajowemi i 
konsulatami oraz organizowanie 
transportów zbiorowych i załado- 
wywanie ich na statek wchodziło- 
by w zakres działania Syndykatu 
Emigracyjnego „jako instytucji fa- 
chowej i rozporządzającej po- 
trzebnym do tego apaartem. 

Rola Ligi Osadniczej w Polsce 
sprowadzałaby się jedynie do za- 
wierania umów wstępnych z wy- 
jeżdżającymi osadnikami. 
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W tych warunkach Liga Osad- 
nicza. korzystając z bezpłatnego 
lckalu w Lidze Morskiej i Kolon- 
jalncj, mając bezpłatne kicrowni- 
ctwo i używając dla swoich po- 
trzeb organizacji i aparatu Ligi 
Morskicj i Kolonialnej oraz apa- 
ratu handlowego Syndykatu Emi- 
gracyinego. nic zaciążyłaby dzie- 
siątkami tysięcy złotych rocznie 
europejskich kosztów administra- 
cyjnych na kolonizacji zamorskicj, 
zarzynajac tę kolonizację z punk- 
tu. 

Instytucja osadnicza, nictrzy- 
mająca się zasad wyżcji ustalo- 
nych, musi zbankrutować. cho- 
ciażby rozporządzała poważnemi 
kapitałami. Wynajem lokalu. płat- 
na dyrekcja „składająca się przy- 
najmnej z jednej osoby, personel 
administracyjny do propagandy i 
werbowania osadników, do zalat- 
wiania formalności i organizacji 
transportu, dojazd do miejsca Za- 
mieszkania każdego kandydata na 
osadnika, płatna propaganda w 
prasice, wydawnictwo broszur i 
książek etc. etc. — wszystko to 
razem wzięte, daje takie obciąże” 
nic akcji kolonizacyjnej nadługo 
przed rozpoczęciem właściwej ko- 
lonizacji, że kolonizacja musi się 
załamać. 

Poza sprowadzenicm kosztów 
administracyjnych prawie do zc- 
ra i takicin zorganizowaniem sa- 
mej administracji. ażeby utrzy” 


manie jej nie nasuwało trudności 
przy naisłabszem nawet tempie 
akcji kolonizacyjnej, niesłycha- 
nic ważną jest rzeczą właściwa 
selekcja osadników. 

Dopóki w nowej kolonii nie wi- 
dać rezultatów włożonej w ziemię 
pracy. dopóki nie wytworzy sie 
w niej atmosfera samowystaruczal- 
ności i optymizmu w  traktowa- 
niu przeciwności życiowych. do- 
póty osada źle trawi element 
skłonny do narzekań, warcholski 
lub przyzwyczajony do pewnych 
wygód życiowych. Na początku 
można dopuszczać do wyjazdu 
wyłącznie ludzi twardych z zacię- 
ciem pionierskiem, dla których 
napotykane przeszkody będą ra- 
czej podnicta do większego wy- 
siłku, a nie do płaczu. 

Na pierwszą jednak wieść o za- 
początkowaniu kolonizacji zgta- 
szać się będzie element naogół 
mało wartościowy. Różnego ro- 
dzaju półinteligenci. wykolejeń- 
cy 7yciowi, marzący O łatwym 
chlebie łaziki i spryciarze wszel- 
kiej kategorii zapełnią poczekal- 
nic Ligi Osadniczej. Tacy spry- 
ciarze tutaj przed wyjazdem bę: 
dą przyrzckali wszystko, a po 
przyjeździe na miejsce uchylą się 
od pracy, przewrócą całą kolonię 
do góry nogami, a Polskę zasypią 
oszczerczemi listami. 

Po dwóch latach istnienia kolo- 
nja potrafi strawić i pewien odsc- 


tek wykolejeńców, ale w pierw- 
szym roku byłoby posunięciem 
wysoce nierozważiiem zaakcep- 
tować choć jednego osadnika nic- 
odpowiadającego ściśle ustalo- 


nym wymogom. Z reguły rów” 


nicz należy w pierwszym okre- 
sie odrzucać wszystkich, którzy 


już przez kraje zamorskie w swO- > 


jem życiu przechodzili. a także 
nie przyjmować samotnych męŻ” 
czyzn. 


Mężczyzna bez rodziny, bez 


względu na kwalifikacje i mental- 
ność, nie może podołać trudom 0- 
sadniczym i staje się w kolonii 
prędzej czy późnici clementem 
destrukcyjnym. 


Realizując konsekwentnie opra: — 
cowany zawczasu plan koloniza- — 


cyjny, przestrzegając Ściśle zasad 
będących wynikiem doświadczeń 
własnych i obcych, nie odchyla- 


jąc się od tych zasad pod wpłv” 
wem żadnego sentymentu, a 
przedewszystkiem łzawcego senty- ` 


mentalizmu, nie wydając ani je: 
dnego szeląga niepotrzebnie i od- 
rzucając zgóry wszystko. co tra” 
ci chociażby zdaleka protekcjoni- 
zmem, Liga Morska i Kolonjalna 
ma wszelkie dane po temu, ażc: 
by skromnemi stosunkowo środ- 
kami dokazać wielkiego dzieła i 
zasoby przeznaczone na koloni- 
zację stopniowo pomnażać, a nic 
topić ich w istotnie yłębokich rze” 
kach Ameryki Południowej. 


JÓZEF KOWALEWSKI 


Ciekawe sa przeżycia Józela Szcze- 
pana Kowalewskiego. f'lomaty, Świato- 
wej sławy orjentalisty. sinologa i nod- 
różnika - Polaka. Urodzony w 1800 r. 
w Grodzieńskiem. w 1823 r. został nau- 
czycielem w Wilnie; jako czlonka to- 
warzystwa Filomatów zesłał go rząd 
carski w 1827 r. do Irkucka. gdzie Ko- 
walewski zabrał sie do badania niezna- 
nych ludów azjatyckich i do nauki języ- 
ków wschodnich Opanował arabski. 
perski. turecki i tatarski. potem mongol- 
ski, mandżurski tybetański i sanskryt. 
podróżuiąc stale po niedostępnych i nie- 
znanych częściach Mongolii 1 Chin, 
wśród Buriatów, Tunguzów i t. d.. stud- 
jujac- prawie nieznane wówczas urzą- 
dzenia państwowe i życie ludów Dale- 
kiego Wschodu. zbierajac materiały do 
historji tych ziem Oraz gromadząc wiado- 
mości lingw:styczne, etnograficzne itd. Od 
Kowalewskiego. który pierwszy bada! na 
miejscu narzecza. nieposiadające. ani 
słowników. ani gramatyki. datuie się 
naukowe badanie mongolszczyzny. w 
1830 r. Kowalewski wysłany został w 
misji naukowei do Pekinu i pozostał w 
Chinach 13 miesiecy, poczem wrócił 
znów do lunguzów i Buriatów. W 
1833 r. wezwany do Petersburga, zdał 
sprawę ze swoich pięcioletnich podróży, 
poczem wrócił do Kazania na katedrę 
iczyków wschodnich. Był potem dzieka- 
nem uniwersytetu oraz wizytatorem 


wszystkich szkół. W 1855 r.. bo zniesie- 
niu wydziału języków wschodnich. zo- 
stał rektorem Uniwersvtetu Kazańskie- 
go, na którem to stanowisku przebywał 
do 1860 r Powołany w 1862 r. do War- 
szawy na profesora Szkoły Głównej. 
wykładał historję powszechna i był cią- 
«le dziekanem wydziału  filolozicznewo, 
pełniąc te obowiazki i w późniejszym 
Uniwersytecie Warszawskim do Śmier- 
ci w 1878 r. 

Kowalewski, znawca jezyków mongol- 
skich. któremu najlepsi współcześni 
znawcy mongolszczyzny przesyłali swo- 
je prace do oceny. ogłaszal dzieła swe 
przeważnie w jezykach obcych jak np. 
pomnikowe dwutomowe dzieło: „Dic- 
tionnaire mongo!-russe-franca:s , które 
ukazało sie w Kazaniu 1844—1845. ¡edy- 
ny wówczas słownik mongolski. daleji 
gramatykę języka mongolskiego i wiele 
innych, tłuniaczonych na inne jezyki 
Po mongolsku wydał w Kazaniu Stary i 
Nowy Testament oraz broszurę o szcze- 
pieniu ospy Ponadto ogłaszał Kowalew- 
ski rozprawy, artykuły, wspomnienia w 
różnych czasopismach. jak w „Le Polo- 
nais*, „Dzienniku Petersburskim“ 1832. 
„Rzeczy wschodnie dla miłośników yeo- 
grafii Azji“ 1834. „Przejazd z Mongolii 
do Chin* 1835, „Procesie i igrzyska na 
stepach buriackich“ 1834, „Pobyt u 
Burjatów* 1832 i t. d. Wiele prac Ko- 
walewskieyo zaginęło, trzy razy bọ- 


Napisał Stanislaw Zieliński, Wars:'awa 


wiem tracił rękopisy: raz w Wilnie. po- 
tem w 1831 r. w czasie pobytu w Peki- 


nie i w 1663 r. w czasie pożaru pałacu | 


Zamoyskich. Dzieci Kowalewskiego, nie- 
stety wynarodowiły sie. 

Przeżycia swoie na Dalekim Wscho- 
dzie barwnie i z uczuciem opisał Ko- 
walewski w liście do Hiacvnta Krusiñ- 
skiego z 3 września 1841 *r.. ogloszo- 
nym w r 1883 w „Kronice Rodzinnej“ 
który niżei podaiemy: 

„Ćwierć wieku przemija, jakem opu- 
Ścił owo błogie ustronie. w któreni pod 
okiem zacnych i pieczolowitych mento- 
rów nauczyłem się jak trzeba kochać 
cnotę i naukę. Ćwierć wieku przemiia, 
jak zamilkł dla mnie ylos nauczycieli i 
dobrodziejów. lecz do tei pory brzmieć 
nie przestaje w uszach duszy mojel. 
Ćwierć wieku przepedzilem pod  innem 
niebem. wśród innych ludzi. trapiony 
innemi uczuciami. miotany losem po ca- 
lej półkuli ziemskiej. Ach jak to już 


dawno Czemuż niewolno odmłodnieć?. 


Dlaczego niepodobna ieszcze raz ura- 
dzić się w owe patryarchalne, niestety 
niezwrotne czasy? Przecież sa cuda na 
świecie List pański pod d 3 sierpnia b. 
r. dal mi nowe życie, odnowił w pam'e- 
ci moje młodociane lata i wszystko to, 
co było milem. przyjemuem i pożytecz” 
nem niegdyś, i co tak'em pozostało na 
resztę dni moich. Czytałem xo niejedno- 
krotnie i zawsze z serdecznem rozrzew* 
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nieniem, jak dar nieoceniony, za który 
Me jestem w stanie opisać mojego 
dziękczynienia... 


List pański, pisany w 1839 r.. nie do- 
szedl do Kazania. co mnie mocno zadzl- 
wia, bo mając bardzo obszerną kores- 
bondencję od Pekinu do Londynu, nic 
podobnego dotąd nie doświadczyłem. 
Dlatego proszę mieć mię za wyekskuzo- 
wanego za tak długie milczenie. 


Przystępuję teraz do curiculum vitae 
meae. Przeniesienie się moje z Wilna do 
Kazania zapewne panu wiadome. Tu za- 
bomniawszy o sobie i o swoich. nie- 
POnmy na wszystkie dolegliwości ziem- 
skie, rzuciłem się do języków wschod- 
nich: arabskiego, perskiego. tureckiego 
J tatarskiego, z całem zapałem młodo- 
SCI, w nauce szukałem zatrudnienia, po- 
ciechy i odpoczynku dla rozumu i du- 
szy. Półczwarta roku przeleżałem. że 
tak powiem w gorącym kotle. póki 
przez nasze imunisterjum, z dozwolenia 
cesarskiego nie zostałem wezwany do 
dyberji Wschodniej. dla uczenia się po 
Mongolsku, po mand2ursku, po tybecku 
' po sanskrycku. Po trzechiniesiecznem 
namyślaniu się, z całą ufnoscia w O- 
Datrzności, ruszyłem do Irkucka, skąd 
DO upłynieniu ośmiu nuesięcy, z polece- 
Mami rządowemi na stepowych ruma- 
kach poleciałem przez wody burzliwego 
Bajkału i Kiachte o 130 mil do miasta 
inongolskiego Urgi. gdzie ma swoją re- 
Zydencję wcielony bożek tybecki Dże- 
bun Danba Chuteletu i chińscy manda- 
ryni, z któremi należało mi mieć spra- 
wę. Ukończywszy szczęśliwie moje po- 
selstwo z zupełną satystakcia zwierzch- 
ności, po powrocie do Irkucka znalazłem 
nowy rozkaz cesarski o podróży po ca- 
łym zabajkalskim kraju do samych min 
nerczyńskich. Było to nowe pole do po- 
pisu z pracy, cierpliwości i  iakichkol- 
Wiek zdolności moich. Języki te nie mia- 
ly ami gramatyki, ani słownika, chocaiż 
Posiadaja nadzwyczajnie bogatą hitera- 


turę. Każdy wyraz trzeba było wy- 
drzeć z gardła żyjącego, ocenić go. wy- 
tłumaczyć i z calym filologicznym apa- 
ratem ułożyć w dykcjonarzu. Nalezalo 
ułożyć gramatykę i gwałtem nauczyć 
się języka popularnego we wszystkich 
jego djalektach; w stepach. lasach nie- 
przebytych. bez drogi. wdzierać się na 
urwiska skał. żeby wynaleźć koczowi- 
dzi; zaznajamiać sie z lamami, z nimi 
razem jeżdzić na nabożeństwa do Świą- 
tyni i klasztorów, wszędzie wydobyć 
coś dla siebie pożytecznego, wydoby- 
wać i przepisywać odwieczne rękopis- 
ina, Sleczaé nad niemi w dzień i w no- 
cy; a tymczasem z ogolona głową, za- 
winięty w szlafrok mongolski. musiałem 
poprzestawać na miseczce herbaty tak 
nazywanej cegiełkowej. na kawałku ba- 
raniny upieczonej nad ogmskiem bez 
chleba i soli. llez to miesięcy musiałem 
sypiać na zlodowaciałej ziemi. zasuty 
śniegiem, między wielbtadam lub jele- 
niami. Czyż podobna na tym kawałku 
wiotkiego papieru przeliczyć wszystkie 
me przygody smutne i wesoie? Słowem, 
po całorocznej wędrówce wracam na 
odpoczynek do Irkucka; wsiadając na 
galiot bajkalski odb'eram znowu rozkaz 
cesarski o gotowaniu się do nowej pod- 
róży razem z inissyą do Pekinu. Na to 
dano mi czasu dziewięć miesięcy, po 
których znowu siadłem na wielbłąda. 
potem na argamaka, potem na mula, na- 
koniec na osła i we 14 tygodni prze- 
bywszy stepy mongolskie, wielki mur 
chiński i północne Chiny, stanęłem w 
stolicy owego pana. co pije najlepszą 
herbatę na świecie. Żeby opowiedzieć 
wszystko, com widział i słyszał w mia- 
steczku, gdzie do 3-ch milionów ludno- 
ści, gdzie kultura ludzka ciągle się 
wzmagała w przeciągu 30 z górą wie- 
ków, gdzie na każdym kroku spotykam 
tyle nowości I na co spogladam uważ- 
nie 13 miesięcy — na to potrzeba wiele 
czasu. Pomijam znajomości moje z 
wielkimi książętami i bóstwami wcielo- 
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nemi z Indyj i Tybetu przybylemi  (je- 
den z nich mocno imię pokochał i uczył 
się u mnie geogratji i historji) z bisku- 
pem katolickim Portugalczykiem Pire- 
sem, który 40 lat tam pracował w win- 
nicy Pańskiej i był otoczony mnó- 
stwem kisęży z pomiędzy ochrzczonych 
Chińczyków; pomijam gmachy najwspa- 
nialsze, zamilczę o ogromnych bibliote- 
kach, zwyczajach obyczajach, rozmai- 
tych religjach: bo o tem mogę całe to- 
my napisać. Po powrocie eszcze rok 
wojażowałem między Buriatanu Mon- 
gołami i Tunguzami. Nakoniec w 1533 r., 
na rozkaz cesarski. z nad granicy chiń- 
skiej pojechałem do Petersburga, ze 
zdaniem sprawy przed akademia nauk 
tameczną. Na drugi dzień po przybyciu 
do stolicy, minister wręczył mi prezent 
cesarski, bardzo kosztowny pierścień, a 
kiedym zdał sprawę z moich pieciolet- 
nich wędrówek i plonów naukowych, o- 
trzymałem nagrodę pieniężna i stopień 
adjunkta uniw. kazańskiego. WW Kazaniu 
nowe prace mię zajęły: trzeba było u- 
czyć, pisać. drukować. Gramatysa mon- 
golska dała imi stop:eñ profesora ekstra- 
ordynaryjnego i godność członka trzech 
uczonych towarzystw w Rosji. 

Do tego wszystkiego dodać muszę, 
że rok 4. upływa jakem się ożenił z wy- 
chowanicą tutejszego marszalka guber- 
talnego i mam syna. Z czystem sumie- 
niem jestem spokojny szczesi.wy. pra- 
cuję jak wół. ale czuję że siły dz.wnie 
nadwerezone 1 siwizna pokrywa gło- 
wę. Teraz zaczynam doświadczać, że 
przygody wojażów bez śladu nie by- 
waia. 

Upraszajac O zaszczycenie m:ę dal- 
szą korespondencya swoia; mam honor 
zostawać znajwyższym szacunkiem dla 
osoby jaśnie wielmożnego pana, iako 
niespodziewanie mocnym głosem: 


najwdzeczniejszy uczeń 
i najniższy sługa 
Józef Kowalski. prof. uniw. Kaz. 


NAIROBI—STOLICA KENYI 


Nap'sała Mar a Clga Tchórznicxa, Bydgoszcz 


W samem sercu puszczy afrykańskiej 
Tozrosło sie w ostatuich latach miasto 


Stołeczne angielskiej kolonii w Srodko-. 


Wej Afryce — Nairobi °). Z portu Moni- 
basa, który leży nu wscliodnieni wy- 
brzeżu Afryki, wiezie w ylab kraju Eu- 
ropejczyka waskotorowy. lecz wygodny 
Pociąg. Jest to tak zwana Uganda-rail- 
way. Linia ta przecina niezmier- 
- ne puszcze afrykańskie, wsmua sie co- 
raz wyżej i mija najwyższa górę, czar- 
nego lądu, sławny Kilimadżuro. Stacje 
naturalnie są rzadko rozsiane. to też 
podczas l8-vodzinnej jazdy zatrzymuje- 
my sie na wszystkich zawsze takich 
Samych, sennych i na pustkowiu leżą- 
cych stacjach. 

Nairobi. wybudowane przez bogaty 
rzyd angielski zupełnie nawouzesnie — 
na europejska modłę. Inna część świa- 
ta przypominają ¡jedvme tu i ówdzie na 
Deryferiach miasta rozsiane chaty mu- 
rzyńskie. Sa to zabytki mijajacej prze- 
Szłości; mieszają sic one z domami no- 


Woczesiego stylu. Europeiczyk w 
Śródmieściu nie zamieszkuie. Gładkie. 
doskonale utrzymane drogi prowadzą 


do przedmieść, gdzie w pieknych exzo- 
TK 0 


*) Znajduje się ono o 1:500 mtri nad 
Poziomem morza w zdrowei okolicv gór 
I pięknvch skał. 


tycznych ogrodach lśnią w niepokalanej 
bieli kamienne wille Anglików. Jeżdżą 
oni samochodami do miasta —do swych 
biur į zajęć. To też na ulicach przed 
gmachami publicznemi przez cały ty- 
dzień parkują długie szer4! prywat- 
nych aut. Nie stoją nikomu w drodze. 
wdyż szerokie ulice zmieścić byłyby w 
stanie po kilka rzędów pojazdów. 

Dziś posiada Nairobi wspaniałe kilku- 
piętrowe budynki. hotele pierwszorzęd- 
ne, gmach poczty. banki hindusxie i (filie 
londyńskich banków. sad. kina, muzea, 
bibljotekę miejską. W hotelach za- 
mieszkuje nietylko przyjezdny. ale i o- 
siadłe tu rodziny .home* w nich sobie 
urządzają Bo jest w tych hotelach 
wszystko, czego nowoczesne kultura dla 
bialevo dostarczyć ¡est w stanie, a 
więc sale jadalne. salony przyjęć, tea- 
rooms. sale do gier i gimnastyki i t p. 
Magazyny londyńskie pozakładały w 
Nairobi swoje filie ; sprzedają towary 
od najprostszych do najbardziei luksu- 
sowych. po cenach. które według naszej 
polskiej waluty sa bardzo wygórowane. 
A ta rozmaitość towarów! Wyroby z 
japońskiej i cluńskiej porcelany. arab- 
skie meble. różne mosieżne bożki hin- 
duskie, wspaniałe wyroby skórzane tu- 
bylca - Exipcianina. cala mieszanina 
barw i stylów, o jakich w Europie po- 
jecia nie mamy. 


Tuż pod miastem pod kiściasteimi pal- 
mami, rozsiadły się stragany z towara- 
mi dla Murzynów. Naturalnie iest to 
tandeta, a więc różne materja!'v -- per- 
kaliki i szale dla dam murzyńskich. za- 
drukowane w pstre desenie: bo Murzyn 
gustuje w krzyczacych kolorach. Sznu- 
ry tanich pereł szklanych : nieolzowne 
w każdym bazarze ogromne koła mo- 
siężne. służące Murzynkom. iako ozdo- 
ba na ramionach lub łvdkach . kustkach 
u nóg. Tu na wolnem powietrzu znaj- 
dują sie też warsztatv rekodz:elnicze, 
stolarnie, szwalnie warsztaty szewskie 
it. p. Hindusi zagarnęli cały handel w 
koloniach afrykańskich w swe ręce. 
Statystyka wykazuje o jaka gromna 
liczbę ludność linduska przewyższa e- 
lement europeisk: W całei Kenvi jest 
około 3.000.000 mieszkańców z tego 
16.000 Europejczyków 39.000 Azjatów 
1 12,000 Arabów. reszta Murzyni. 

Hindus właściwie przed Anzlik.eim za- 
władnął kolonia i choć jest przez dum- 
nego albiończyka traktowany zgóry, to 
jednak obie stroyy jednakowo od siebie 
zależą. Hindusi w Kenyi sa kupcami, 
rzemiesinikami. niższymi  funkcjonarju= 
szami poczty. elektrowni i kolei. Nie 
wolno białej kobiecie pokazać się w to- 
warzystwie Hindusa. Rzad angielski od- 
mawia kategorycznie pozwolenia na 
śluby Hindusów z hbiałemi kobietami 
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Nairobi, Jeden 2 pałacyków w dzielnicy 


Zdarzają się takie wypadki, lecz wów- 
czas młodzi muszą wyjechać do Indyi. 
gdzie w Kalkucie. Delhi lub innem mieś- 
cie mogą się ze soba pobrać. 


Pobudowali Hindusi w Nairobi swe 
świątynie, domy zębrań ı własne szko- 
ły — mają swoje kina. teatry. Hindus w 
Kenyi naogół jest brudny. prymitywny, 
mało wymagający. ale naśladuje Angli- 
ka mową i obyczajami, choć go ser- 
decznie nienawidzi. 


Z dzielnica mahometańska graniczy 
misja katolicka, która wvbudowala w 
Śródmieściu speciainy kościół dla tubyl- 
ców. Rząd angielski ze swej strony wy- 
budował — szpital położniczy dla ko- 
biet czarnych, szkołe. ochronkę. kuch- 
nie dla... bezrobotnych -+i przytułek dla... 
bezdomnych. Bo i tu kryzys _ wszech- 
Światowy szczerzy Swoje zęby Przy- 
znać jednak trzeba ze Anglicy opieku- 
ią się wydatnie mieiscowa 'biedoti. 
zwłaszcza pożyteczna działalność -w 
tym kierunku rozwija angielska Arnija 
Zbawienia. 


Kto chce mieszkać w Airvce Srodko- 
wej musi prócz języka  angielskiego 
"wyuczyć się murzyńskiei mowy — Ki- 
suaheli. Tubylec zwraca sie z ufnością 
do Europejczyka, ieśl; ten iest w stanie 
porozumiewać się z nim w jego języku. 
Języka tego wyuczyć się jest stosunko- 
wo łatwo. gdyż są podręczniki niemiec- 
kie i francuskie — słowniki — Ki-sua- 


Czarni policjanci na ulicach Nairobi, 


curopciskici. 


beli, a misie w Afryce północnej w Al- 
gierze dostarczają na Zuadanie książek- 
podręczników: można je nabyć zresztą 
w większych księgarniach w Belgii. 
Francii i w Niemczech. 


Wielki kompleks drewnianych budyn- 
ków jest siedzibą policii w Nairobi, któ- 
ra tu składa sic z samych tubylców, 
t zw. .Askarisów“. t. j. po hindusku 
żołnierzy. Policjanci ci w mundurach 
granatowych i wysokich. efektownych 
czapkach. przepasan: pasem metalo- 
wym. bardzo sumiennie pelma swoją 
służbę. To też Europejczyk w mieście 
czuie się zupełnie bezpieczny przed 
kradzieżą. napadami nocuemi lub inne- 
mi występkam: czarnych  Burdy ulicz- 
ne są nieznane bo czarny policjant u- 
zbrojony w pałkę gumowa tłumi je 
prędko i bezwzglednie. 
= Kimat w Kenvi jest znceśny. choć 
kraj znajduje się pod samym równi- 
kiem; wieczory są długie a noce przez 
cały rok zimne dają wicc odpocząć po 
tropikalnych unałach dnia. 


Anglik po  calodziennej pracy w 
swym office” nie zaniedbuje poobie- 
dzie — gdy chlodn:ej sie rob: — ulubio- 
nych sportów jak tenis. goli i pływa- 
nie. Przy hotelu Salisbury znajduje sie 
wspaniała odkryta pływalnia — ogrom- 
ny basen z bieżącą woda : skocznie. a 
na tarasie pływalni spotyka Się przy 
dźwiękach muzyki cały high-lie koloni: 


Pływalnia przy hotelu Salisbury, 


na znanych angielskich five-ocklockach. 
Podczas dnia panowie jak i panie “cho- 
dzą ubrani po sportowemu — bez pre- 
tensji, zato wieczorem obowiązuje W 
lokalach ¡ w hallach hoteli smoking 1 
suknia wieczorowa. To samo na przed- 
stawieniach w kinie 


Obok takiej wyralinowancj kultury 
żvie tubylec i mieszaniec. Murzyn jest 
wdzięczny białym za to wszystko. co 
wnieśli do jego kraiu. mimo że i tu zby- 

k i skrajna nędza mieszcza się obok 
siebie. Murzyn - sługa z mina zawsze 
nieruchoma, poważny. żyje w przeko- 
naniu. iż wszystko, co piękne. mądre i 
dobre ¡est przywileiem białego wielkie- 


go pana. 


Murzyni okohczni z plemienia Kikuyu 
przychodza do miasta na zarobki, go- 


„dzą sie do służby do hoteli i do prywat- 


nych domów. Są oni nadzwyczaj poięt- 
ni, zgrabn:, posłuszni, lecz przytem nie- 
miłosiernie leniwi. Drugie plemię. dum: 
ni Masayi'owie. sa szczepem wojowi- 
czym. Silni fizycznie : doskonale zbit- 
dowani, nie trudnia sie służeniem po 
miastach żyją z plonów z:emi. z upra- 
wy roli i z hodowli krów i kóz. których 
w Kenyi jest wielka ilość. Życie ich 
koczownicze dogadza im w zupełności. 
Mężczyźni chodzą stale z prymitywne- 
mi dzidamı. a kobiety ciężko pracuią. 


przynosząc na plecach do miasta work: 


mąki. kukurydzy xlównei <trawv tu- 


Skały 2 okolic Nairobi, 


ir 


bylców. Sprzedają, uginając się pod 
ciezaremi, swój towar po domach bia- 
łych na przedmieściach stolicy. 

Kobiety w Kenyi golą swe czaszki I 
chodzą owinięte w brazowe garbowane 
skóry kozie. 

Dziwne to miasto. które w swym 
środku odznacza się zupełna europejską 
kulturą, a o parę kilometrów na wzgó- 
rzu „Albi pasa się w pobliżu placu lot- 
niczego stada antylop. żyraf, strusi, ba- 


wołów i nosorożców. W czasie posu- 
chy do will miejskich zagląda do spi- 
żarni hjena, lampart i szakal: wiją się 
węże trujące u schodów werandy w 
gęstych krzakach prześlicznych róż i 
roślin egzotycznych. 

Ma to swój największy urok, że w 
Nairobi wśród współczesnej cyw:iiza- 
cji i najnowszych wynalazków techniki 
widoczne jest zbliska piękne i tajemni- 
cze oblicze Czarnego Ladu. 


SPRAWY KOLONJALNE NA ZACHODZIE 


Napisał Or. Jan Rozwadowski, Wa:szawa 


W listopadzie 1933 odbył miesięczną 
podróż inspekcyjną po Afryce Północnej 
ven Weygand. inspektor generalny ar- 
inji francuskiej. Z komentarzy, jakie się 
obecnie ukazały w kolonialnej prasie 
francuskiej, wynika, że głównym celem 
podróży generala było zorientowanie 
się w możliwościach przetransportowa- 
nia części francuskich woisk  kolonial- 
nych do metropolji oraz w kolaboracji 
militarnej francusko-hiszpańskiei. mają- 
cej się wyrazić w projektowanem pod- 
jęciu wspólnych działań. zmierzających 
do pacyfikacji hiszpańskiej strefy lfui 
i Rio del Oro. 

W sprawie pierwszego celu podróży 
prasa francuska zajmuie stanowisko 
zdecydowanie negatywne. Akcii praso- 
wej, zwalczajucej projekt Ministerstwa 
Wojny sprowadzenia do Francii części 
wojsk z kolonii afrykańskich. patronuje 
marszałek Lyautey na lamach „Ma- 
tinta”. 

Jak wiadomo, projekt  Ministerstwa 
Wojny ma na celu wzmocnienie kontyn- 
gentu wojska w metropolii, ponieważ 
obecnie powolywane sa do służby rocz- 
niki z lat wojennych. które wykazują 
wielkie luki, wskutek małej ilości uro- 
dzin w tych latach. 

Opinia francuska jest zaniepokojona 
tym projektem, uważając oslabienie 
kontynentu wojsk kolonialnych za bar- 
dzo niebezpieczne. wobec niedawnego 
dopiero stłumienia groźnego powstania 
Rifu oraz wobec ciągłych niepokojów 
w południowej części protektoratu Ma- 
rokańskiego. Poza tem podnosi się ar- 
zument. że zdrowe dziś moralnie woj- 
ska kolonialne, przeniesione do Francji. 
będą tutaj podlegały propaxardzie ko- 
munistycznej oraz alkoholizmowi, co 
zmniejszy ich wartość bojowa. 

Drugi cel podróży gen. Wevganda do 
Afryki, to sprawa pozycii Hiszpanii w 
iej własnych posiadłościach w Mu. i Rio 
del Oro Prawa własności Hiszpanii do 
tych krajów sa tylko nominalne. Całe to 
terytorium znajduje sie we władaniu 
tubylców,  nieuznajacych zwierzchni- 
ctwa hiszpańskiego i stale zaopatrują- 
cych się w broń. Ponieważ sasiedztwo 
takie jest grożne dla Maroka francuskie- 
go, przeto Francuzi chcieliby zlikwido- 
wać ten stan rzeczy przez przeprowa- 
dzenie wspólnie z Hiszpanią pacyfikacii 
Ifui i Rio del Oro. w której rezultacie 
Hiszpanie  rozciagneliby nad krajem 
ewdja faktyczną władzę. 


Istniejące w Londynie Towarzystwo 
Kolonizacji Żydów zwróciło sie do rzą- 
du tureckiego z memorjialem zawiera- 
idącym projekt osadzenia na terytorium 
Turcji 300.000 Żydów. przeważnie u- 
chodźców z Niemiec 

Memorjał podnosi. że wśród Żydów 
znajduje się wielu finansistów i uczo- 
tych, wskutek czego emigracja ich 
przyniesie Turcji duże korzyści. Rząd 


turecki — według  informacyi prasy 
wiedeńskiej — mual sie odnieść do pro- 


jektu przychylnie. Jak wiadomo, próby 
ulokowania Żydów niemieckich natra- 
jiaja na trudności. Podniesiona przez Li- 
re Narodów sprawa kolonizacii żydow- 
skiej w Australii nie dała narazie po- 
zytywnych wyników. zwiększenie zaś 
ruchu emigracyjnego Żydów do Pale- 
styny napotyka na zdecydowany opór 
Arabów. 


W chwili obecnej najwickszą pręż- 
ność kolonjalną. wyrażającą się metyl- 
ko w działaniach politycznych i w pro- 
pagandzie, ale  przedewszystkiem w 
konkretnych czynach, wykazuje Japo- 
nja, Najważniejszemi etapami japoń- 
skiej działalności kolonialnej w ostatnim 
czasie sa: zbrojne wystapienie w Man- 
dżurji. usiłowanie stwarzania faktów 
dckonnnvch na Pacvfiku. nacsk na Awu- 
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W głębi puszczy parańskiej, 
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straljię i Filipiny, niesłychany i stojący 
poza konkurencją dumping towarowy w 
koloniach afrykańskich i t. p. 

Scharakteryzujemy narazie japońską 
akcię kolonizacyjna w Brazylji, która 
jest niezmiernie ciekawa. 


Japończycy osiadają głównie w stanie 
Sao Paolo udzie jest ich obecnie zyórą 
100.000, Niedawno Japończycy otrzyma- 
li w drodze koncesii wielkie obszary w 
dolinie Amazonki, gdzie w chwili obec- 
nej przygotowują tereny pod koloniza- 
cję. Osadnictwo w Brazylii przeprowa- 
dza Fowarzystwo „Kaigai Kogyo Ka- 
bushiki Kaisha“ z kapitałem 5 milj. yen. 
Do przewozu emiyrantów upoważn:one 
są jedynie dwa towarzystwa okrętowe 
„Nippon Jusen Kaisha“ i „Osaka Shosen 
Kaisha“.  Scentralizowanie werbunku i 
transportu emigrantów położyło kres 
nadużyciom, popełnianym poprzednio w 
dziedzinie osadnictwa przez liczne dro- 
bne towarzystwa Osadnik  zostaie 
wprowadzony na już zorganizowany te- 
ren + kompletnie urzadzona działkę, na 
której rozpoczyna odrazu pod kierun- 
kiem japońskiego instruktora rolnego 
produktywną gospodarke rolną. W ten 
sposób nie traci on ani pieniędzy, ani 
czasu ¡ enerzji na urządzanie sie, ponie- 
waż ten fragment jego bytowania w 
Brazylii jest już przed sprowadzeniem 
kolonistów załatwiony przez Towarzy- 
stwo. Przed wyjazdem osadnik prze- 
chodzi w kraju osadniczy kurs wyszko- 
lerawwv który jest kontynuowany tu:że 
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osadzenia kolonisty 


na okręcie. Koszt 
(wraz z działką, domem i przejazdem) 
wynosi zawrotna. jak na nasze stosunki 
kolonizacyjne. wysokość około 30.000 zł. 
z uwagi na to. że Japończycy zalecaią 


swoim kolonistom uprawę wysokowar- 
tościowych płodów (tytoń. warzywa it. 
d.) Towarzystwo całą sume kosztu 
osadzenia kredvtuie  koloniście. Poza 
tem część produktów kolonisty  odku- 
puje kraj macierzysty Japończycy u- 
trzytnują. że ta kosztowna kolonizacja 
im się opłaca i że osadnicy dzięki zor- 
ganizowanemu na wstępie. dobrze funk- 
cjonujacemu aparatowi hand!owo-finan- 
sowemu i wymienno-towarowemu. sa w 
stanie normalnie spłacać raty wraz z 
procentami. 

Żaden krai nie wysyła do Brazylii ko- 


lonistów tak doskonale przygotowanych 
do swezo zawodu i otoczonych taką 
opieką sanitarną, roboczą i społeczną. 
Japonja kontynuuje kolonizacje w Bra- 
zylji w sposób stały i systematyczny. 
Co miesiac do: portu w Santos przy- 
bywają dwa okręty. które przywożą po 
1.000 kolonistów, W pierwszych trzech 
kwartalach bieżącego roku przybyło do 
stanu Sao Paolo 18.500 osadników 

Kolonizacja japońska wywołuje duże 
zaniepokojenie wśród Niemców. którzy 
opanowali: stan Sao Paolo i uważali go 
za swoja domenę. O ile tempo koloni- 
zacji japońskiej bedzie trwało w stan'e 
niezmiennyin jeszcze przez kilka lat. to 
bezwątp'enia Japończycy zlikwidują do- 
tychczasowe wpływy niemieckie na tym 
terenie. 


MURZYNSKIE SNY O POTĘDZE 


Napisał Wo'c ech Szukiewicz, M larówek 


Kiedy biały człowiek. któremu w Eu- 
ropie iest bezwzglednie za ciasno sta- 
wia coraz mocniejszą noge na Czarnym 
Kontynencie. zamieniajac zwolna. ale 
pewnie. Afrykę w europejskie gospodar- 
stwo folwarczne. maiace na celu przede- 
wszystkiem dostarczenie surowców dla 
przemysłu europejskiezo, a w następ- 
stwie cywilizacyjnego rozwoiu ludności 
tubylczej i rynków zbytu dla nadiniaru 
europejskiei produkcii przemysłowej, 
wśród Murzynów, budzacych się ze 
swego wiekowego snu letargicznego ro- 
dzi się poczucie samowiedzy rasowej i 
zrozumienie, Ze Afryka ta kolebka 
czarnej rasy. musi być i pozostać na 
zawsze w jej nieograniczonem włada- 
niu. 


Poglądy te i uczucia. będace Źródłem 
wielu poważnych meporozumień i ułę- 
bokich starć. mają swoich wyznawców 
i apostołów niety!e na gruncie afrykañ- 
skim z braku liczniejszei ntel.gencj: 
murzyńskiej. ile w Stanach Ziednoczo- 
nych Ameryki , gdzie żyją miliony by- 
tych niewolników. pracujących Świado- 
mie nad wyzwoleniem swych czarnych 
braci ze stanu poniżenia, w jakiem bez 
swej winy i bez swej woli pozostają. 
Najpoważniejszym wśród nich jest nie- 
wątpliwie znany w Ameryce esseista W. 
E. D. Dubois, rozwijajacy swe poglądy 
w książce p. t. „Darkwater*  (dostow- 
nie: czarna woda) zasługujące na na- 
szą uwagę nawet wtedy. gdybyśmy się 
z tego poglądami zasadniczo nie vodzili. 


Treść tej książki skrócić można w na- 
stępujycy sposób: 


Któryś rzymski prokonsul miał zawo- 
łać: „Semper nov: quid ex Atrica“. Dzi- 
‘siaj Świat ¡est innego zdania, krzyw- 
dząc na każdym kroku i Afrykę : jej tu- 
bylczych mieszkańców Autor twierdzi 
w swym zapale że w Afryce zrodziła 
się jedna z najwcześniejszych. jeżeli wo- 
zóle nie najwczesnieisza cywilizacja 
ludzka; z Afryk: wyszla sztuka topie- 
nia żelaza. a rolnictwo ' handel kwitnę- 
ty tam już wtedy. kiedy FEuropa była 
jeszcze w stanie dzikości 


Moniunsen powiedział. że „dzięki 
Afryce chrześciiaństwo stalo się religią 
powszechną”, a również dzięki Afryce 
islam mógł odegrać swa wielka rolę 
zdobywcy : cywilizatora. 

Winy Europy i białej rasy wobec lud- 
ności murzyńskiej są zaiste wielkie: 
wystarczy tutaj wskazać jedynie na 
fakt. że przez przeciąg czterech wieków 
hiała Europa stanowiła główna podporę 


E ARA” 


tego handlu istotami ludzkiemu, który 
pozbawił czarną Afrykę stu miljonów 
ludzi, przekształcił oblicze jej życia 
społecznego. obali?! zorganizowany rząd, 
wykoszlawił odwieczny przemysł, unie- 
możliwiając wręcz rozwój  kulturalny. 
Dzisiaj zaś panuje nowa forma niewol- 
nictwa w postaci proletariatu przemy- 
słowego. pozbawionego wła:nei ziemi. 
z której go biały człowiek wypiera. 
Bezwzzlędna ekspluatacia przemysłowa 
czarnego kontynentu posiada atoli ujem- 
ne strony dla samych  eksploatatorów 
gdyż oto H. G. Wells powiedział: „Jest 
rzecza jasna że dopóki te cenne obsza- 
ry Surowców pozostają podzielone po- 
między pewną ilość  współzawodnczą- 
cych ze soba imperiahzmów  europej- 
skich z których każdy jest mocno zde- 
cydowany eksploatować swoją posiad- 
łość na własną korzyść. a ua szkodę in- 
nych, nie może zapanować na Świecie 
stały pokój Jest to rzecz wrecz n'e- 
możliwa “ 

Dubois me dostrzega możliwości po- 
zodzenia się europejskich 1uiperjalizimów 
kosztem czarnej rasy, jakkotwiek moż- 
liwości tei wcale nie wyklucza. a ponie- 
waż biały człowiek nietvlko  panoszy 
się ua czarnym ale i na żółtym konty- 
nencie także. przeto Dubois ostrzega że 
o ile panujący stan rzeczy nie ulegnie 
zinianie. to może sie zdarzyć. iż WSZy- 
stkie narody kolorowe musiałyby się s0- 
lidarnie zorganizować do wspólnej woi- 
ny z białą Europa 


O naiwności autora Świadczy przyto- 
czenie słów wypowiedzianych przez 
Harry H., Johnston'a: „Jeżeli mamy mó- 
wić, jak to czynimy sentymentalnie, ale 
słusznie o przywróceniu narodowości 
polskiej. o daniu zadośćuczynienia sepa- 
ratystycznym  dażnościom Irlandi 0 
tem, co sie ma uczynić dla uciśnionych 
narodów europejskich te nie możemy 
bodaj wykluczyć z tego rozważania i 
kraiów afrykańskich“. Możemy bvć za- 
iste dumni z laskawexo zestawienia nas 
na jednym poziomie z półnazim. dziku- 
sami kontynentu afrykańskiego których 
mimo całą sympatje. na jaką zasługują 
za równych sobie pod każdym  wzzlę- 
dem uważać nie możeniyv. 

Podz:elaiac zdanie Johnstona'a autor 
domaga się utworzenia niezależnego“ 
państwa murzyńskiego ale zobaczmy 
jak to czyni: Afryka dla Afrykan! — 
tak bezwąytpienia. ale czy cała Afryka. 
czy też tylko jej cześć ' która? Tu au- 
tor popełnia niekonsekwencje i robi po- 
ważny kompromis. Wvklucza z tej swo- 


iei koncepcji nietylko Exipt i Afryke 
Północną, ale nawet Afrykę Południo- 
wą, obejmując jedynie czarną Afrykę 
(a więc nawet wedle autora istnieje je- 
szcze i inna), w skład której wchodzą 
posiadłości brytyjskie. francuskie, bel- 
vijskie, portugalskie. włoskie i hiszpañ- 
skie, wreszcie niepodległe państwa Abi- 
synji i Liberii, które łącznie obejmują 
8.200.000 mi! kwadratowych obszaru o 
ludności, wynoszącej ponad sto miljo- 
nów czarnych. a zaledwie sto tysięcy 
białych Przeciwko trzymaniu czarnej 
ludności tubylczej w poddaństwie u bia- 
łej rasy autor stawia koncepcję inną: 
Światowego Państwa Afrvkańskiego, 
Czarnej Afryki, przy zastosowaniu do 
jej ludów orzeczeń i obietnic dawanych 
światu jeszcze tak niedawno. tak obfi- 
cie a tak lekkomyślnie, przy uznaniu w 
Afryce deklaracji Amerykańskiej Fede- 
racji Pracy, głoszącej; że „żaden lud 
nie może być poddawany suwerenności, 
pod której rządami nie chce sie znajdo- 
wać“; przy uznaniu uchwał niedawnej 
konferencji „Angielskiego Towarzystwa 
Ochrony Ludności Tubylczej* (Anti- 
sclavery and Aboroxines Protection So- 
ciety) gloszacej. że przy wszelkiej re- 
konstrukcji Afryki, mogacej wyniknąć z 
tej wojny. interesy ludności tubylczej 
jakoteż ich Życzenia, o ile życzenia te 
będą mogły być jasno ustalone, inuszą 
być uznane iako główne czynniki, na 
których należy oprzeć postanowienia 
odnoszące się do ich przyszłości“. Inne- 
mi słowy znaczy to uznanie po raz 
pierwszy w dziejach Świata. że czarni 
sa ludźnu. 

Otóż autor przyzuaje. że może sie 
okazać rzeczą niemożliwa. natychmia- 
stowe zbudowanie takiego państwa. Ale 
przy zwycięstwie kolicji sprzymierzo- 
nych kolonje niemieckie. obejmujące 
miljon mil kwadratowych  jakoteż pół 
miljona czarnych mieszkańców. powin- 
ny- stanowić zawiązek takiego państwa. 
dającego początek Czarnej Airyce. Do 
tych kolonii niemieckich należałoby do- 
dać dwie inne kategorie kolonij z tat- 
wych do zrozumienia powodów. Ani 
Portugalja. ani Belxia — nie okazały 
szczególniejszei zdolności do rządzenia 
ludami kolonialneni Te dwie kategorie 
kolonij dodalvby 1.700.000 mil kwadra- 
towych  jakotez ośninaście milionów 
mieszkariców 

Smiała pozornie koncepcja niepodlez- 
tej Czarnej Afryki traci bardzo wiele 
na swei wartości gdy się przeczyta na- 
stępuiący ustęp pracy Dubo:s'a: „Nikt 
nie spodziewa się. aby to nowe państwo 
było niezawisłe i samurziJne od same- 
go początku. W przeciwieństwie atoli do 
obecnych planów odnośme Afrvki świat 
oczekuje miezawisłośc © samorządu, ja- 
ko jedynezo możliwego zakończenia te- 
zo eksperymentu Na począiek trudno 
sobie wyobrazić lepszy sposób zarzą- 
dzania tem państwem jak przy pomocy 
tej samej władzy międzynarodowej. za 
której sprawa mamy nadzieje stworzyć 
pokói na Świecie“ 

Do jakiego stopilia autor tome w uto- 
pii dowodzi takt że wedle niego z wiel- 
ką troską wybrana Xomisia rządząca 
tem państweni miasiałabv się składać 
metylko z rządów lecz z przedstawi- 
cieli cywilizacji nauki: handlu reform 
społecznych. filantrobów o zabarwieniu 


religijne ale bez sekciarskiei Zaciek- 
lości Musialaby obejmować nietylko 


białych, ale : ludzi wykształconych i od- 
powiednio -przygotowanych krwi mu- 
rzyńskiej. Cały proiekt posiada te same 
cechy fantazji poetyckiej raczej. niżli 


realnego. politycznego programu. który 
nie bujałby w obłokach. 

Autor domaga się przytem. aby nowy 
rząd czarnej Afryki wypracował grun- 
towny i kompletny system wyksztalce- 
nia nowoczesnego. opartego na obec- 
nym rządzie. na religji.  jakoteż pra- 
wach zwyczajowych ludów tubylczych. 
Nie należałoby usuwać gruntownie 
sprawnie działających instytucyj afry- 
kańskiego samorządu lokalnego. opar- 
tych na rodzinie i plemien'u: nie nale- 
żałoby usiłować nagłego „nawracania“ 
przy pomocy propagandy religijnej. 
Rzecz prosta. że przestarzałe zwyczaje 
i szkodliwe zdrowiu praktyki musialy- 
by być stopniowo usuwane. ale zarząd 
winienby naśladować przykład najlep- 
szych admin'stratorów kolonialnych bu- 
dując na uznanych i ustalonych podwa- 
linach raczej, niżeli na całkowicie no- 
wym, czysto teoretycznym planie. 

Na zakończenie słów kilka W gorąco 


napisanym ustepie autor zwalcza zako- 
rzeniony od wieków przesad odnośnie 
niższości rasowej Murzynów, której ma- 
ją przeczyć dzieje Egiptu. Grecji, Rzy- 
mu, Bizancjum i Arabii, Ci ludzie, któ- 
rzy wiedzą. czego czarni dokonali w 
dziejach ludzkości. którzy zadali sobie 
trud poznania bodajbv powierzchownie 
dziejów podnoszenia się na wyższy po- 
ziom Murzyna w Afryce Indiach Za- 
chodnich oraz obydwuch Amerykach 
wiedzą, że dzisiejsza powarda dla Negra 
nie opiera się na żadnej naukowej pod- 
stawie. godnej bodaj chwili zastanowie- 
nia. Nie jest to bowiem nic innego, jak 
tylko występny nałóg myślowy. Przy 
dobrej woli tedy można na Czarnym 
Kontynencie zapoczątkować ostatnia 
wielka krucjate ludzkości. Po wyswo- 
bodzeniu Afryki ¡ Azja byłaby już bez- 
pieczna, a Europa zaiste triumfująca, 

Czekajmy tedy cierpliwie na dobrą 
wolę i wielką kruciate ludzkości! 


PRZEGLĄD KOLONJALNY 


Zestawit Franc:szek Eyp, Warszawa 


NAGRODY ZA UTWORY W JĘZYKU 
TUBYLCÓW. 


Międzynarodowy Instytut Jczyków i 
Kultur Afrykańskich wyznacza co roku 
uagrody autorom - tubylcom za napisa- 
me dzieł w stórvmś z języków afrykañ- 
skich. 

Dzieło nie może obejmować więcej, 
aniżeli 50,000 słów i nie mniej, niż 
15,000 słów. ma być napisane przez 
Afrykańczyka - tubylca, w języku tu- 
bylczym, a treścią może obejmować o- 
pisy życia tubylców. opowiadania z hi- 
storycznej przeszłości tubylców utwo- 
ry wyobrażni : t. p. 

Na 1934 r. Instytut wyznaczył nagro- 
dy za rękopisy w jezykach: Duala. 
Shambala i Swina. 

WYSTAWA KOLONJALNA 
W OPORTO. 

W r. b. ma się odbyć w Portuzalii 
wystawa gospodarcza kolonii portugal- 
skich. Na wystawę przeznaczono mia- 
sto Oporto, główne po Lizbonie, portu- 
galskie centrum handlowe. nastawione 
na handel z koloniami. 

Wystawa odbędzie się w lipcu i sierp- 
niu. Kolonie chca godnie wystąpić z 
pokazem swego dorobku gospodarcze- 
go, oraz chcą wykazać jaka rolę odgry- 
wają w stosunkach handlowych z me- 
tropolią, czynią więc już obecnie przy- 
gotowania do wystawy Ma to być mi- 
niatura zeszlorocznei irancuskiei wy- 
stawy kolonialnej 

Tegoroczna wystawa portugalska ma 
takżena celu uzmysłowienie mieszkań- 
con metragolji możliwości pracy + u- 
rządzenia się w koloniach oraz pobu- 
dzić portugalskie kapitały, lokowane 
głównie w bankach angielskich. do in- 


westowania ich w  przedsiębiorstwach 
kolonialnycli. 
OCHRONA AFRYKAŃSKIEJ FAUNY 


1 FLORY. 

W Londynie w końcu 1933 r. odbyła 
sie Międzynarodowa Konferencja ochro- 
ny flory i fauny afrykańskiei Omawia- 
no na niej konieczność zawarcia mię- 
dzynarodowei konwencji ochrony dzi- 
kiej zwierzyny w koloniach afrykań- 
skich 

Przy ustalaniu jaka 
jakim stopniu ma podlegać ochronie, 
podzielono zwierzyne na dwie klasy. Do 
klasy A zaliczono wszystkie te zwie- 
rzeta. które w każdej kolonii powinny 
podlegać surowcj ochronie a odstrzał 


zwierzyna i w. 


ich może nastąpić tylko za specjaluem 
pozwoleniem gubernatora. Zwierzęta 
zaliczone do klasy B nie wymagają już 
tak troskliwej ochrony i moga być ło- 
wione, ale też po uzyskaniu pozwole- 
nia, które łatwo można otrzymać. 

Po bardzo ożywionej dyskusji zali- 
czono goryle do klasy A. uznając je za 
stworzenia spokojne. Ale szympansy 
zaszeregowano do klasy B, gdyż 
stwierdzono, że małpy te są niebez- 
pieczne dla człowieka. Jako przykład 
podano dwa wypadki porwania przez 
szympansy dzieci murzyńskich. z które- 
mi szympansy uciekły na wierzchołki 
drzew į stamtąd zrzuciły je na ziemię. 

Również i słonie zaliczono do klasy 
B. Praktyka bowiem wykazała, że zu- 
pełny zakaz polowania na słonie nie 
jest możliwy do zastosowania, zwłasz- 
cza, że w niektórych koloniach są jesz- 
cze duże ich ilości. natomiast wypowie- 
dziano sie za ograniczeniem polowań na 
słonie, głównie młode. których kły nie 
dochodzą wagi 5 klg 


WIELKI PLAN NAWODNIENIA 
W UNII. 


Posucha. jaka w ciągu ostatnich dwu 
lat panowała w Afryce Południowej 
wywołała w Unii Południowo - Afry- 
kańskiej olbrzymie szkody w rolnictwie 
i hodowli Ucierpieli tak biali osadnicy. 
jak czarni rolnicy. Zasiewy w wielu 
okolicach przepadły i okazała się po- 
trzeba ratowania ludności od śmierci 
głodowej 

Ponieważ posuchy trafiaja się w Unir 
często. przeto ministerstwo terenów i 
nawodnienia opracowało plan urządze- 
nia zbiorników wody w całym kraju. 
aby chociaż częściowo zabezpieczyć 
zasiewy przed klęską posuchy. 


Najpierw ma być urządzony zbior- 
nik w dolinie rzeki Vaal kosztem 4 mili. 
funtów szteri. Roboty rozpoczną się w 
najbliższych miesiacach i trwać będą 
5-6 lat zatrudniając około 3,000 robot- 
ników. Po wykonaniu robót można bę- 
dzie nawodnić 60,000 morgów. 


Woda na rzece Vaal bedzie spiętrzo- 
na i przeprowadzona kanaiem w dolinę 
rzeki Hartzu. Ponieważ roboty będą 
wykonane w odległości około 100 klin. 
od Kimberley. przeto tereny nawodnio- 
ne przypadną na dawne pola djamento- 
we obecnie już wyeksploatowane i u- 
wazane za bezwartościowe. 


ZDROWOTNOŚĆ LUDNOŚCI 
W NAIROBI. 


Urząd zdrowia w Nairobi (stoiicy Ke- 
nyi) ogłosił sprawozdanie za r 1932. 
najwickszem tem mieście na wyżynie 
wschodnio - afrykańsk el meszkuło w r. 
ub. 47.465 ludzi z czego przypada 6.000 
na Europejczyków. 14.700 na Azjatów 
(przeważnie Hindusów) wogóle kolo- 
romych. oraz 24 765 Murzynów. 

Przeciętnie $mierte:nosé wynosiła 11,08 
na 1.000 mieszkańców t. j. mniej. aniżeli 
w r. 1931. kiedy osiągnęła 13,57 Śmier- 
telność wśród Europejczyków wynosiła 
tylko 5,63 pro mille. podczas gdy wśród 
Murzynów 10.75, a wśród Azjatów 13,57, 

Jak ten promile śmertelności przed- 
stawia się w stosunku do niektórych 
krajów europejskich, wykazuja to poniż- 
sze liczby za r 1932 a mianowicie: dła 
Polski 15,00; dla Francji 15.8: dia Włoch 
14.5 na 1.000 mieszkańców 

Wynika więc z tego. że Śmierteiność 
w Nairobi jest mniejsza aniżeli w nie- 
których krajach europejskich 


SAMORZAD TI UNIA. 


Ludność Kenyi domaga się przyznania 
jej szeroko zakreślonego samorządu. 
Równocześnie iudność ta czyni siarania 
zrealizowania dawnego projektu t. zw. 
„Closer Union” t. i. Scislego polaczenia 
administracyjnie + gospodarczo Ugandy. 
Kenyi i Tanganiki w jeden organizm go- 
spodarczo - polityczny. 

Sprawa ta była już poruszana przed 
dwoma laty. Wtedy projekty te nie do- 
szły do skutku, głównie z powodu sta- 
nowiska ludności tubylczej w Tangani- 
ce, która nra w tej sprawie poważne 
znaczenie. Tanganika bowiem jest ko- 
lonja mandatową i sama może Jecydo- 
wać o swym !osie (przynajmniej teo- 
retycznie o ile to przypadme białym 
do przekonania). Ponieważ tudność ta 
zajmuje stanowisko  niezdecvdomane. 
przeto projekt złączenia Keny: z Tanga- 
niką ma być zgłoszony do Ligi Narodów. 
gdyż w mocy Ligi leży powzięcie de- 
cvzji w tej sprawie. 


ZWALCZANIE ŚPIACZKI. 


Rząd Mozambiku przeznaczył na 
zwalczanie Śpiauczk w roku 1934 
1.430.000 eskudów .(t. j 429000 zł.). Z 
kwoty tej przypada na atrzgyman:e służ- 
by sanitarnej 418 tys eskudów Służba 
sanitarna składa się z 13 iekarzy. 4 do- 
zorców Europejczyków 8 dozorców Mu- 
rzynów, 12 policjantów sanitarnych : 50 
sanitarjuszów szpitalnych. 

Płace lekarzy i reszty tuukcjonarju- 
szów szpitalnych nie musza być wyso- 
kie, skoro razem płace te wynoszą nie- 
pehi pół miljona eskudów (ti 150.000 
zł). 

Akcja zwalczania Śpiaczki odnosi się 
tyłko do pewnych dystryktów. gdzie 
choroba ta występuje nagminnie ti. w 
dystryktach: Tete. Mozambik . Cabo 
Delgado. 


WYNAGRODZENIA GUBERNATO- 
RÓW KOLONII PORTUGALSKICH. 


Pobory gubernatorów portuzalsk:ch w 
koloniach sa różne. zależnie od wielko- 
ści koionii. jej rozwoju i poziomu go- 
spodarczego. Pobory ch roczne sa na- 
stępujące. Najwięcej pobiera gubernator 
Mozambiku. gdyż 287.990 eskudúw rocz- 
nie, co stanowi kwotc 36.397 zlotych. 
Gubernator Angoli pob:era 138 280 esku- 
dów rocznie (56.484 zł.) wysp Zielone- 
go Przylądka 96.960 eskudów (29.088 zł.) 
i tę samą kwotę wynosi uposażenie gu- 
hernatora Gwinei portugalskiei. 

Ponadto gubernatorowie kolonii pa- 
bierają jeszcze różnego rodzaju dodatki, 
które osiągają prawie wysokość wyżej 
podanych rocznych poborów. 
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Z TERENÓW ZŁOTODAJNYCH 

Odkryte w r. ub. tereny złotodajne 
w Kakamega (zachodnia Kenya) cieszą 
sie w dalszym ciagu licznym napływem 
poszukiwaczy złota i diamentów. ` O- 
prócz wielkich przedsiębiorstw,  zatru- 
dniajacych po kilkuset czarnych robot- 
ników. sprowadzanych zdaleka. pracuie 
tam wielu pojedyńczych poszukiwaczy. 
"Ponieważ wszystkie hotele i pensjo- 
naty w Kakamega sa przepełnione, prze- 
to ci poszukiwacze. którzy  pózniel 
przybyli urządzają się. jak mogą Uda- 
ją się oni w dalsze okolice. buduią so- 
bie prowizoryczne domki i sa zachwy- 
ceni tanioscig środków  spazywczycli. 
Murzyni natomiast cieszą sie z nieby- 
wale wysokich cen. jakie otrzymuią za 
swe produkty. Np. ieden z takich po- 
szukiwaczy podaje w swej korespon- 
dencji w „Atrican World" następujące 
ceny: kurczę pół szylinga (t. j. 70 gr.), 
15 jaiek 1 szyl. 100 bananów również 
I szyl., budowa chaty 2 funty i 10 szyl. 
(t. j. 42 zł.) a utrzymanie rodziny mie- 
siecznie 10 funtów (t i 280 zt.). 

W porównaniu z cenami w Anglii. w 
Unii Południowo - Afrykańskiej i w ho- 
telach w Kakamega. ceny te sa rzeczy- 
wiście niskie. Ale czy długo potrwa ta 
taniość — tego nie wiadomo. Prawdo- 
podobnie. kandydaci na: poszukiwaczy 


złota, zachęceni temi cenam, zaczną na- 
pływać w dużej ilości. a wtedy napew- 
no ceny wzrosną niepomiernie. 

W samem centrum t. i. w Kakamega 
drożyzna już się rozpoczęła, gdyż oko- 
liczna ludność murzváóska nie może już 
nastarczvć Środków żywności dla przy- 
byszów. Wiele produktów sprowadza 
się z glcbi kolonii. a nawet z Unii Po- 
łudniowo - Air. skad np. jajka spro- 
wadzane są czasem poczta lotniczą. gdy 
brak ich iest na miejscu. 


ROZBUDOWA PORTU ORAN 


Po porcie Alger pierwsze miejsce w 
tum kraju zajmuie port Oran. Pomimo 
kryzysu gospodarczego. irancuskie ko- 
lonie w Afryce Pólnocnei rozwijaja sie 
dobrze. a Świadczu o tem coraz to no- 
we roboty inwestycvine. wywołane 


właśnie rozrostem  gospodarczym tej 
cześci francuskiego dominium kolonjal- 
nego 

Jednym z takich dowodów rozwoju 


Algeru iest rozbudowa portu Oran. Pra- 
ce w porcie obejma budowe basenu 
o pow. 100 ha. przeznaczonego dla stat- 
ków, zaopatrujących sic w wegie!. Ko- 
sztv budowy tego basenu wyniosą 275 
milj. fr. z czego połowę pokryje za- 
rząd kolonji. a druga połowe lzha Han- 
dlowa Oranu. 


LIKWIDACJA URZEDU WŁASNOŚCI 
NIEPRZYJACIELSKIEJ 


„W r. 1917 po zajęciu Tanganiki przez 
wojska aljantów został utworzony Spe- 
cjalny urząd (Enneniy Property Depar- 
tament) dla objęcia opuszczonej oraz 
skonfiskowanej własności nieprzyjac'el- 
skiej tj. niemieckiej 

Departament ten miał początkowo tvl- 
ko trzech urzędników: I białego i 3 A- 
7jatów. Gdy liczba własrości podległych 
nadzorowi departamentu wzrosła do 
1.100 wówczas ilość urzędników podnio- 
sta się do tI białych 13 Azjatów W 
miarę. jak własności te przechodziły w 
ręce obce, lub byly zwracane Niemcom. 
malała liczba urzędników aż w t. b. po- 
został ty!ko I biały ; I Azjata, a i tych 
ostatecznie zwo:niono wraz Z równo- 
czesna lkwidacja departamentu. 

Zarząd kolonii nietylko nie poniósł 
żadnei straty na nadzorze własności 
nieprzyjacielskiej. ale nawet « uzyskał 
poważny dochód. Od rokii 1917 do koń- 
ca marca r. b. wpływy z nadzorowanych 


posiadłości i ich likwidacji wvrosiłv 
3.249.873 funtów szt. a wydatk: na ad- 
ministrację tych posiadłości 1.666.366 


funt. szt. wobec czego czysty zysk wy- 
pada — 1.464.017 funt. szterl. (t. j. we- 
dług. kursu obecnego ponad 42 mi'icnyv 
złotych) 


ZDOBYCZE I TROSKI POLONJI ZAMORSKIEJ 


Napisał Kazimierz Zie:eniewskRi, Warszawa 


Przed kilku laty istniały stałe teatry 
polskie w większych skupieniach Pola- 
ków w Stanach Zjednoczonych. Z na- 
staniem kryzysu teatry te znikły. acz- 
kolwiek do upadku ich przyczynił się 
również niski poziom repertuaru, słabe 
siły aktorskie, nieodpowiedni wybór sal. 
brak pod każdym względem wyższych 
kulturalnych ambicvi u organizatorów 
tych imprez. 


Że jednak daje sie udczuwać p o- 
trzeba zorganizowania na 
nowych podstawach teatru pol- 
skiego dla Poloni. w U.S.A. świad- 
czy o tem projekt artysty Polaka uro- 
dzonego i wychowanego w Ameryce 
Czesława Czaji. który grywał w tea- 
trach amerykańskich ale mimo tego u- 
kochal scenę polska więcei niż amery- 
kañska y po roku spędzonym w Polsce 
dla lepszego zapoznania sie z naszą 
sztuką dramatyczną wystąpił z propo- 
zycją zorganizowania stałego objazdo- 
wego teatru polskiego, któryby w ciągu 
30 tygodni dal 225 przedstawień w 17 
największych osiedlach polskich: w New 
Yorku Newarku. Passaic Trenton. Fi- 
ladelfi. Baltimore  Wilmongton. Pitts- 
burgu. Chicago. Milwaukee, Detroit. To- 
ledo, Cleveland, Buffalo. Rochester. Uti- 
ca i Scheneetadv 


Projektodawca sadzi że egzystencja 
takiei 'mprezy powinnaby się oprzeć o 
istnieiace zrzeszenia polskie w Ameryce 
i O specjalnie stworzony w tym celu 
Zwiazek Teatru Polskiegu. Doświadcze- 


n: obserwatorzy życia Poloni: amery- 
kańsk:ej oceniają sceptycznie możli- 
wość oparcia teatru na takich z a s a- 
dach społecznych przed- 


wczesnych jeszcze w tei dziedzinie i ra- 
dzą liczyć raczei na ryzyko zdolnego 
fachowca teatralnego. któremu mógłby 
się udać ten pomysł, jeśli nie w całei 
rozciuxlosci, to w skromnieiszych ra- 
mach : z przewidvwaniem frekwencji na 
każde przedstawienie w ilości nizszei od 
półtora tysiaca widzów 


28 — 


W przeciwieństwie do upadku 
skich teatrów, faktem godnym zanoto- 
wania jest powodzenie „W e- 
s e l a“ Wyspiańskiego w języku an- 
gieskim na scenie amery- 
kańskiei. 

Chicagowski .„.Dziennik Zjednoczenia" 
(2.XD pisze za „Nowym Światem no- 
wojorskim w tej sprawie: „Czy można- 
by w New Yorku wystawić „Wesele“ 
Wyspiańskiego w oryginale? Nie? Czy 
takie mamy niskie pojęcie o Polonii? A 
przecież przed dwudziestu 
la ty wystawiono w New Yorku 
„W esete“ z udziałem dr. Vorzim- 
mera. Raiząchera, Maz:ra. L. Kowal- 
skiego . t. d. Dlaczego ..Wesele" dobre 
jest dzisiaj dla Amervkanów. a nie do- 
bre dla Polaków?” 

Prof. Mierzwa. dyrektor Fundacji Ko- 
Ściuszkowskiej. stwierdza że wystawio- 
ne w Uniwersytecie Yale arcydzieło 
Wyspiańskiego wvwarło wspaniałe wra- 
żenie na  doborowyvch amerykańskich 
widzach Reżyserem sztuki w anciel- 
skim przekładzie był Frederick Bur- 
leigh. który studiowal teatr w Polsce 
jako stypendysta Fundacii Kościusz- 
kowskiei. Burleigh chce popularyzować 
polską sztukę teatralną w Ameryce i na 
początek dał utwór którv odrazu za- 
imponował Amervkanom 


Y 


Do rak publicystów nolskich w Sta- 
nach Zjednoczonych dotarła broszura 
dyrektora Rady Orxuamzacyjnej Pola- 
ków z Zagranicv Stefana *Lenartow:- 
cza (który z ramienia Radv odwiedził 
w tym roku Polonię północno - amery- 
kańska) zatytułowana .U brac: 
Polaków w Amery: e“ , 

Prasa polsko - amerykańska podnosi 
iż autor obserwacvj. zaczerpniętych na 
miejscu uderza wyraźnie w ton 
opty nistvcznv co ¡est 
dob re bo obecnie wszyscy nieca 
optymistyczniej patrzymy się w Ame- 
ryce na życie. niż rok temu, gdy wszy- 


pol- 


stko leciało na łeb na szyję do kom- 
pletnej ruiny. Obecnie dale się zauwa- 
żyć pewna poprawa. W każdym bądź 


razie przeszliśmy najgorsze“. (..Wiada- 
mos$co Codziennie". 8.X1). 
Podkreśla sie również  slusznosé 


twierdzenia dvr. S. Lenartowicza. że 
„im więcei poznaje się prawde O wy- 
chodźtwie amerykañskiem. tein więcej 
widzi się. że pesymizm. co do zachowa- 
nia przez wychodźtwo poczucia narodo- 
wego polskiego. niema podstaw“. Ze- 
stawiając wrażenia swoje z przed 2 laty 
i obecnie dochodzi do wniosku. „że w 
życiu Polonii amerykańskiej 
mimo dotkliwego kryzysu gospodarcze- 
go nic nie zamiera. a jest 
szereg nowych zjawisk napawających 
jaknailepszy i jak największa nadzieją 
na przyszłość” 


Amerykańska Partja Socjalistyczna 
odgrywa zuikomą rolę w życiu politycz- 
nem. Stanów Zjednoczonych. mając po- 
słuch przeważnie wśród imigrantów 0- 
statniei doby 


Tembardziei znamienny jest wobec 
tego fakt wyboru na prezesa tej partii 
przez jei komitet wykonawczy Poia- 
ka pierwszego syna polskich 
emigrantów, który stanuł na czele 
stronnictwa socialisty c z- 
nego w U.S.A. Jest nim Leon Krzyc- 
ki z Milwaukee. mający za sobą 30 lat 
pracy żmudnej w amerykańskich związ- 
kach robotniczych 

Buńfalsk: „Dziennik dla Wszystkich“ 
(13.X1) daleki od svmpa:ji dla kierunku 
socjalistycznego niezmiernie obiektyw- 
nie i taktownie ocenia ten fakt. pisząc: 
„Awans zasłużony. Wybicie sie Krzyc- 
kiego w partii. która w ostatnich prezy- 
denckich wyborach potrafiła skupić 
728,860 wlosów uważać można za Za- 
szczyt dla Polaków“. 


aś 
Jak niewvbredna iest anty po l- 
ska propaganda. kierowana 
przez Niemców w Stanach Zie- 


dnoczonych i docieraiąca nawet do ak- 
torów i reżyserów, zapewne niemiec- 
kich, w Hollywood. świadczy scena- 
riusz dwóch Świeżych filmów „The Life 
ot Jimmy Dolan“ i „How many more 
mgths?“. 


W pierwszym filmie role czarnego 
charakteru kazano spełnić Polakowi. 
ozdabiając go nadomiar nazwiskiem 


Pułaskiego z przydomkiem „the killer” 
(zbój. zabójca). 

W drugim filmie cudna. dobrą, nie- 
szczęśliwą bohaterkę ratuje z rąk uwo- 
dziciela wstrętnewo 0 nazwisku Ko- 
Ściuszki — młodv student Niemiec, stu- 
diujący na uniwersytecie amerykań- 
skim. Obciazony poza tem morderstwa- 
mi j rabunkam: ten „Kościuszko“ w epi- 
logu odbywa tradycyjny marsz do miej- 
sca kaźni. krzesła elektrycznewo. 

Światlejsi Polacy amerykańscy nawo- 
łują do zaprotestowania przeciwko tego 
rodzaju filmom nie pap'erowemi wyra- 
zami oburzenia. ale w sposób bardziei 
skuteczny i konkretny — na 
wzór Italii. która zagroziła amerykañ- 
skim wytwórnionmzakazemopr zy- 
w o z u filmów amerykańskich do Italii 
w razie prowadzenia. przeciwwloskiej 
propagandy w filmach amerykańskich. 

Protest ten poskutkowal. 


%* 


W życiu polskiego wychodźtwa, wszę” 
dzie. a za Oceanem zwłaszcza. rozmai- 
tęuroczystości publiczne, o b- 
c h o d y. okolicznościowe i t. d. odsła- 
niają najlepiej samym sobie. obcym i 
dalekiej Macierzy  zatracone w dniach 
powszednich. w morzu obcości. oblicze 
istotne i postawę wewnętrzną polską 
braci naszych zayranicą. Sa to obrzędy 
niejako stwierdzające yłębokie u- 
miłowanie Ojczvznvprzod- 


k ó w i lako takie wymagające wni- 
kliwego zrozumienia i wszechstronnej 
oceny. 


Polska organizacja- społeczna w De- 
troit, stolicy Forda, obchodzi  40-lecie 
istnienia Jest to gmina 15-ta. Macie- 
rzysta, z lona jej bowiem inne powstały 
z czasem w tym ośrodku gminy „Zwią- 
zku Narodowego Polskiego“. Jedna z 
najstarszych w całym Zw:azku, 

Tuż za kapelą. otwierająca pochód u- 
licami miasta. suna wolno dwie limuzy- 
ny. widzące najstarszych związkowców, 
założycieli tej gminy, z pamiętającym 
powstanie 1863 roku  staruszkiem na 
czele K. Kamińskim. weteranem, co 
chłopakiem z powstańcami na Moskali 
się porywał... | 


A za tymi weteranami dopiero—star- 
Szyzna naczelna Zwiazkn. , wicecenzor 
dr. Pawłowski. prezes zarządu J Ko- 
markiewicz, rzecznik Zwiazku mec. L. 
A. Kościński. pani Szymczak. komisarka 
Z.N.P. na stan Michigan prezesi wszy- 
stkich gmin w Detroit i okolicy, a po- 
tem harcerki i harcerze zwiazkowi, a za 
młodzieżą błękitny szereg Sokołów, a 
dalej już czwórkami lud związkowy... 
(Detroicki „Dziennik Polski“ 6 XN. 

Solenną Mszę świętą odprawił ks. 
biskup Plagens i do ludu od ołtarza 
przemówił. Z kościoła do Domu Pol- 
skiego następnie na Akademię w tym 
samym ordynku przemarsz 1 mowy 
podniosłe, porywające. ogniste i łzy 
wyciskajace. udekorowanie zasłużonych 
i apel wodza Związku do zapisywania 
młodzieży i dziatwy w szeregi związ- 
kowe. harcerskie, do polskiej na ob- 
czyźnie Straży Przedniej 
zorganizowanej  solidarnei i zawsze 
wiernej Polsce Rzeszy Związ- 
kowe i. 


V ZJAZD RADY ORGANIZACYJNEJ 
POLAKÓW Z ZAGRANICY 


W dniach 26 i 27 listopada r. b. odbył 
sic w Warszawie V doroczny zjazd Ra- 
dy Organizacyjnej Polaków z zagranicy. 
Zjazd obradował w sai: Senatu pod prze- 
wodnictwem Pana Marszałka Raczkie- 
wicza, Przybyk nań m. inn.: przedsta- 
wiciele Rady: z Francji, z Czecliosłowa- 
cji z Rumunji, z Austrji z Nemec i Z 
Łotwy. 


Z przedstawicieli władz państwowych 
przybyli m. inn.: wiceminister Skarbu— 
p. Wacław  Jędrzejew cz. p. minister 
Schaetzel, p. minister dr Tadeusz Gra- 
bowski, dyrektor Depart. Konsularnego 
M. S. Z — p Wiktor Tomir Drymmer, 
nacz, dr Apo'onjusz Zarychta z M S. Z. 


‘nacz. dr Wito'd Langrod z M S Z. 


dyr. Mieczysław Biesiekierski z M'n. 
Opieki Społecznej i w:elu mnych. Ponad- 
to przybyli liczn: predstawiciele instytu- 
cyj społecznych z gen. Gustawem Or- 
licz-Dreszeren. prezesem Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej — na cze'e. pnzedstawiciele 
prasy oraz liczne grono zaproszonych 
gości 

Początek obrad Zjazdu transmitowany 
był przez rozgłośnię warszawską Pol- 
skiego Radia. 

Obrady Zjazdu zagaił prezes Rady Or- 
ganizacyjnej Polaków z zagranicy. p. 
marsz. Raczkiewicz. któ.y wygłosił na- 
stępujące przemówienie (podajemy je w 
streszczeniu); 


„Po raz pierwszy uroczystość otwar- 
ce dorocznego Zjazdu Rady Organiza- 
cyjnej jest udziałem nietylko osób. zgro- 
nradzonych na Zjeździe. ale jednocześnie 
wszystkich tych przyjaciół naszej insty- 
tucji w kraju i zagranicą, którzy. intere- 
sujac sie zagadnieniami Polonji zagra- 
nicznej, za pośrednictwem radja łączą sie 
myślą i sercem z uczestnixami Zjazdu. 

Zdając sobie sprawę z tego. że obra- 
dom zjazdowym przysłuchują się w tei 
chwili szerokie rzesze naszych rodaków 
poza gran:caimi Rzeczypospolitej. niech 
mi wolno będzie na wstępie mo:ch slów 
jaknajserdeczniej wszystkich ich powi- 
tać, a zarazem stwierdzić. że kraj oj- 
czysty czuje zawsze głęboki sentyment 
dla Po'onj' zagranicznei i że w Po!sce 
z każdym dniem rośnie Świadomość ni- 
czem nierozerwalnej lączności między 
Macierzą i rodakami zagranicą. 

W lipcu r. b. minęły cztery lata od 
chwili, gdy w stolicy Polski zebrał się 
po raz pierwszy wielki Zjazd Polaków 
z Zagranicy, grupujący 98 de'egatów. re- 
prezentujących ludność polska 18 kra- 
jów. rozrzuconych po wszystkich kon- 
tynentach nowego i starego Śwata. 
Zjazd ten omówił! wszystkie najbardziej 
ważne kwestje. związane ze stanem. bo- 
lączkami i potrzebami rodaków na ob- 
czyźnie,  ucirwalil szereg wniosków. 
wskazujących jak ma być prowadzona 
dalsza wytrwała wszechstronna walka o 
utrzymanie polskości poza granicami 
Rzeczypospolitej jak winno następować 


wzmocnienie f unormowanie kontaktu 
Polonii zagranicznej z krajem macierzy- 
stym, wreszcie — powołał do życia sta- 
lą swą emanację pod nazwą: Rada Or- 
gan zacyjna Polaków z Zagranicy. 

„Otwierając dzisiejszy koleiny V-ty 
Zjazd Rady Organizacyjnej. czuję się w 
obowiązku stwierdzić. że Rada nieprzer- 
wanie i konsekwentnie pracuje dla do- 
bra Polonii zagranicznej wediug tych za- 
sad i wytycznych, które ustatil [ Zjazd 
Poiaków z zagranicy. 

W roku sprawozdawczym udało nam 
się przeprowadzić szereg w:zytacyj Śro- 
dowisk polskich zagran:cą. Przedstawi- 
ciele Rady m'eti możność dotrzeć tam. 
gdzie dotąd rodacy nasi mie byli od 
dłuższego czasu wizytowani. Ja sam 
miałem możność poznania skupień po!- 
skèch w sąsedniej Czechosłowacji oraz 
w dalekiej Ameryce Południowej. gdzie 
odwiedziłem ludność polska w Brazylji, 
Argentynie + Urugwaju. Wszędzie Po'onja 
zagraniczna manifestuje bardzo gorąco 
swą dumę z rozwoju Państwa Polskiego. 
miłość i szacunek dia Pana Prezydenta 
Rzeczypospol:tei oraz wielką wdzięcz- 
nosé. miłość i przywiązanie do wskrze- 
siciela niepodieglosci — Marszałka Pił- 
sudskiego. 

Najaktualmejsze sprawy Rzeczypospo- 
ktej bliskie są i drogie Polakom Z za- 
granicy, czego widomy* dowód mieliśmy 
tak niedawno w dniu „Swieta Morza“, 
które razem zcałą Polską obchodziła 
Po!onja zagraniczna we wszystkich kra- 
jach. do których dotarł robotnik, czy 
osadnik polski. . 

yczę najserdeczniej panom de'egatom 
z zagranicy. aby przyczynili się jaknaj- 
wydatnej do spełnienia tych głównych 
zadań tegorocznego Zjazdu Rady. a zna- 
jąc ich bogate doświadczenie społeczne, 
wypróbowany patriotyzm i zdolność do 
oiiarnej pracy. wierzę głęboko. że obec- 
ny Zjazd spełni swój zasadniczy obo- 
wiazek położenia mocnych podstaw pod 
Il Zjazd Polaków z zagranicy i przygo- 
towania madrego i glebokiezo projektu 
ram organizacyjnych i treści ideowej 
przyszłego Światowego Związku Pola- 
ków“. 

Po przemówien' ach powitalnych spra- 
wozdanie z działalnośc: Rady złożył dy- 
rextor biura p. Lenartowicz. O przygo- 
towaniach do Il Ziazdu Polaków z za- 
granicy. który odbędzie sę w sierpniu 
1934 roku w Warszawie. mówił wicepre- 
zes Radv mir M Fularski. oraz Zrefe- 
rował projekt statutu przyszłego Świa- 
towego Związku Polaków, 

W drugiem dn'u obrad wybrano nowe 
prezydjum Rady w którego sklad we- 
szli  p.p.: W. Raczkiewicz (prezes), 
prof. dr. J. Szymański (zastępca preze- 
sa). dr. B. Hełczyński mir. dypl. M. 
Fularski. dyr S Szwedowski. dyr. S. 
Paprocki. W Hübner mir. W. Zieliński, 
M. Pankiewicz. dr J Kaczmarek S. 
Szczepaniak. prezes S. Rejer. cenzor F. 
K. Swietik. prezes J Romaszkiewicz, 
prezes J Olelniczak, sekretarz W Przy- 
byl'ński (wiceprezesi i ich zastency). 
Ponadto w skład Rady wchodzi sekre- 
tarz Rady i dyrektor Biura —- S. Le- 
nantowtcz. 

Po zakończeniu obrad Zjazdu zebramt 
udal: się gremjalnie do loka'u Rady Or- 
ganizacyjnej gdzie odhylo sie uroczy= 
ste otwarcie Kursu Wiedzy o Po!'sce. 
Inauguracyjny wvkład wygłosił prezes 
L. K. — gen. Or'cz-Dreszer. 


Morze i kolonje 
to potega Polski 
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LEOPOLD JANIKOWSKI 


WSPOMNIENIA Z PODROŻY AFRYKANSKICH 
W LATACH 1882—1886 


( Ciąg 


Dziewicze lasy gór, urozmaicone  licznemi 
rzeczkami i strumieniami, które toczą swe szumią- 
ce, przezroczyste wody, przy napotykanych prze- 
szkodach, jak głębokie przepaście, tworzą natural- 
ne kaskady i gdzieś tam w głębi, biegną znów dalej 
ku morzu. Tajemniczy półcień odwiecznych la- 
sów, stada ptaszków o pięknych, żywych barwach, 
roje motyli, szybkie antylopy i zwinne małpki — 


wszystko to razem tworzy obraz, o którym moje ` 


opowiadanie może dać tylko słabe wyobrazen'e. 
Wyspa Fernando - Poo ma 35 mil długości i o- 
koło 15 mil szerokości i została odkryta w r. 1471 
przcz Portugalczyka Fernao de Poo; od imienia 
swego odkrywcy nosi nazwę dzisiejszą. 
Krajowcy, którzy w każdym białym upatrywali 
wroga. czyvhajacego na ich wolność, przyjęli nie- 


chętnie osiedlających się Portugalczyków. Nie 
śmiąc występować w otwartym boju, rozpoczęli 
walkę w inny sposób. Nietyłko odmawiali do- 


starczania białym jakiegokolwiek pożywienia. lecz. 
co gorsza, zatruwali kilkakrotnie Źródła i rzeki. 
aby. szerząc śmierć pomiędzy przybyszami. zmu- 
sié ich do opuszczenia wyspy. | dokonali tego 
w połowie. Portugalczycy, zniechęceni. odstapili 
wyspę Hiszpanom. Ci ostatni również niedługo na 
niej gościli. Przez długi czas piękna wyspa była 
zupełnie opuszczona. 

Poprzednie jednak niepowodzenia nie zniechę- 
city energicznych Anglików do nowych usiłowań. 
Anglia podjęła wtedy sprawę zniesienia handlu 
= niewolnikami, a że handel ów na zachodnich brze- 

gach Afryki, a szczególniej w zatoce (Gwinejskiej. 
był bardzo rozwinięty. potrzebna tu bvla Angli- 
kom stacja. To tez. widzą: wyspę opuszczoną. 
sławny na afrykańskim brzegu kapitan Owen. urzą- 
dził w r. 1827 rodzai kolonii na północnym brzegu 
wyspy i uczynił ją punktem centralnym dla okre- 
tów wojennych. ścigających statki niewolricze. 
| rozpoczęła się walka ludzkość: i oświatv z bar- 
barzyństwem i ciemnota. Pierwsza musiała wziąć 
górę. miała bowiem nietylko słuszność. lecz i siłę 
za sobą. Szybkie kanonierki angielskie krążyły po 
oceanie blisko brzegów, spełniając obowiazki po- 
licji morskiej. Żaden statek bez kontroli nie mógł 
wypłynąć na pełne morze. Jeżeli zaś który ominął 
czujność. zdradzały go maszty. żagle i wtedy roz- 
poczynała się gonitwa. Walka była nierówna. ża- 
glowiec nie mógł umknąć pogoni lekkiego parow-.a. 
handlarz iednak, najczęściej biały. mając pod roz- 
kazami odważną i zdecydowana na wszystko za- 
łogę. złożoną z takich samych jak i on korsarzy. 
nie dawał łatwo za wygrana. nie - poddawał sie. 
lecz bronił wszelkiemi sposobami. Jeżeli widział. 
Że uciec niepodobna. poświęcał czarny towar. O- 
twieraly się dolne luki w bokach okrętu i nic- 
szczęśliwi murzyni. obciażeni kaidanami, szli na 
dno morza. Niezawsze jednak udawał się ten pod- 
stęp. kanonierka czasem była zbvt blisko, korsa- 
rze schwytani wiedzieli, co ich czeka, to też wtedy 
nastepowała walka na śmierć i żvcie; zarzucone 
haki łączyły oba statki. na pomostach roznoczvnała 
walkę broń palna. kończyła sieczna. lluż to drama- 
tów. iluż dowodów szalonej osobistej odwagi bvłv 
te wody Świadkami. Opowiadania pełne grozy 
nieraz słyszałem od starvch ancielskich weteranów 
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dalszy) 
morskich. Oczywiście zwycięstwo było zaw: 
sze po stronie okrętu wojennego. Nad jeńcam 


sąd odbywał się natychmiast. Handlarza i załocę 
wieszano na masztach okrętowych, statek ulegał 
zniszczeniu, a biedny czarny towar puszczano swo- 
bodnie, najczęściej na brzegi Fernando - Poo, gdzie 
albo mieszał się z dawniejszą miejscową ludnością 
w górach, albo też osiedlał się w dzisiejszym mic- 
$cic Santa - Izabel (dawniej Clarens). 

Następnie wyspa przechodziła różne  kolcie, 
była nawet jakiś czas w rękach prywatnych kom- 
panij. Rozpoczął się spór Anelii z Hiszpania o pra- 
wo posiadania wyspy. Hiszpanie, odrzuciwszy 
oferte wynagrodzenia w sumie 60.000 funtów szterl. 
ostatecznie w r. 1858 objęli wyspę ponownie w po- 
siadanie i rozpoczęli jej kolonizacię. 

Lud Bubisów, zamieszkujący wyspę. to mie- 
szanina różnych plemion, albo zbiegów przed nie- 
wolą, albo uwolnionych z niewoli. albo wreszcie 
takich, którzy w rozterce z prawem własnego 
kraju szukali tu schronienia. Owa więc boiaźń 
wobec białych jaka trwa na wyspie do dzisiejsze- 
go dnia, jest łatwa do wytłomaczenia, bo w każ- 
dym nicznanym białym przybyszu upatrvwali oni 
wroga, czyhającego na ¿ch wolność. Tej też bo- 
jaźni przypisać należy. że dotad ciekawe to plemię 
jest tak mało znane. Nieraz mieliśny take wy- 
padki, że np. gdyśmy podczas wycieczki wchodzili 
do jakiegoś miasta. ludność. spostrzegłszv nas. 
choć bezbronnych. uciekała z krzykiem w lasy. 
Miasto zostawało zupełnie puste. Ne można było 
się literalnie z nikim porozumieć. Długiego czasu 
potrzeba było. zanim tubylcy sie oswoih i przeko- 
nali, iż żadnej krzywdy nie mamy zamiaru im wv- 
rządzać. 

Opisać powierzchowność Bubisa nic jest zaiste 


łatwą rzeczą. Gdym po raz pierwszy zobaczył 
wrupę krajowców. ubranych odświętnie. stana em 
zdumiony, sądzac. iż Murzyni wyprawiłi sobie 
maskarade. Na przedzie postępował naczelnik 


wioski. Włosv miał wysmarowane iakaś celinka. 
pozlepiane. podniesione w górę. na tem duży ka- 
pelusz o olbrzymiem rondzie. ubrany z tyłu buk'e- 
tem z piór bonsowych. pabuzich, na przodze 
wypchana rvba lub iaszczurka. wreszcie rondo 
i cały kapelusz otoczony sznurami z muszelek. Ka- 
pelusz tak: przypina sie do czubka czupryny 
lokciową szpilka z drutu żelaznego Twarz cała. 
ponacinana w poprzeczne szramy. od czoła aż do 
brody. w równych po obu stronach odstepach — 
umalowana zwykle w 3 kolorach np. czoło białe. 
aż do ust pas czerwony. dalei do brody żółty lub 
szary. Często przywiazuja też długie sztuczne 
brodv. b'ałe ze skóry kozici lub czarne z małpiei. 
Dalej szerokie naszyjnik. plecione z tłuczonvch 
drobniutkich muszelek. na rekach i nocach olbrzv- 
mie ciężkie bransolety z tvchże muszelek. w pasie 
owinięte kilkakrotnie szkielety Świętych weży. 
czesto zaś od paska zwieszaja się oconki małnie. 
Całe ciało. natarte czerwona farba. iedvne okrv- 
cie. to kawałek tkaniny. zawieszony na przedzie. 
Strói innvch mężczvzn oraz kobiet zuwełnie no- 
dobnv. Mieisce tviko stroinezo kapelusza. który 
jest przywileiem starszych. zaimuie zwvkły malv. 
kapelusz, jakkolwiek o szerokiem rondzie. lecz 
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z tak mala główką, iż chyba dla lalki byłby odpo- 
wiedm. Przytwierdzaja go również szpilka do czu- 
aryny. Pomiędzy łokciem a ranveniem nakładają 
v młodym wieku opaskę, z mocnych włókien ro- 
slinnych plecioną. Ciało się następnie rozrasta, 
tworząc w tem miejscu zagłębicme, szerokie na 2 
palce. Taki naramiennik więc jest wieczny. Mez- 
czyźni noszą krótkie nożyki, zatkniete za owce o- 
paski. Nożyk to charakterystyczny, gdyż jest. 
w ciągłem u lBubisa użyciu: na plantacjach, przy 
zbiorach i sadzeniu jarzyn, do jedzenia, i wreszcie.. 
do toalety: zbiera nim pot. lub zeskrobuje starą 
iarbę ze swego ciała, aby nasmarować nową. Ko- 
biety nie noszą noży. za to mają zawsze przy so- 
bie krótką fajeczkę, którą mia z upodobaniem: 
mężczyźni rzadko palą. zażywają zato chętnie ta- 
bake. U siebie chodzą prawie nago, dopiero któ- 
ryś z poprzednich gubernatorów wydał rozkaz. a- 
by meokrytych chociażby miniaturowa przepaską 
nie puszczać do miasta. To ich skłoniło do kupo- 
wania w faktorjach tkanin najlichszego gatunku. 
Bywają jednak w mieście rzadko, chyba zmuszeni 
koniecznością, bo owa skromna toaleta. narzucona 
im przez przepisy, odstręcza ich od tego. Ciekawe 
jest ich pierwotne uzbrojenie. Przed kilkudziesię- 
ciu laty były jeszcze w użyciu narzędzia i s'ekiery 
kamienne. Forma i sposób obrobienia były naj- 
zupełnie; podobne do siekier starożytnych. wyvko- 
pywanych w Europie. Żelaza zupełnie nie znali. 
Dzidy do dzisiejszego dnia maja całe drewniane. 
wyrobione na końcu w formie strzałv pierzastej. 
nasycane Silną trucizną. Do tego wielk'e puklerze 
z wołowej skórv. ozdobione muszelkami. 

Dopiero w ostatnich czasach zaczeli nabvwać 
w faktorjach długie noże, w formie szerokiej szabli. 
oraz broń palna. skałkowa. 

Stolicą Bubisów jest miasto Bellilipo; w okolicy 
jego, lecz wyżej w górach, mieszka najwyższy 
Król, czyli ,Kokoroko* Moka. Mieszka on w od- 
osobnieniu i nie dopuszcza do siebie Europejczy- 
ków. Hiszpanię próbowali kilkakrotnie dostać się 
do niego, wreszcie zostawili go w spokoju. Ów 
Moka, jakkolwiek nie widział nigdy białego czło- 
wieka * nie posiadał żadnego wykształcenia, rzą- 
dził jednak tak rozumnie swym krajem, wprowa- 
dzał takie postępowe ulepszenia, iż dziś Bubisi 
przewyższają pod tym wzylędem swych wspól- 
braci ze stałego lądu. Tak mp. oddawna jest wpro- 
wadzona ogólna obowiązkowa służba wojskowa. 
Każdy młody człowiek musi się zapisać do szerz- 
gów ` jest to pierwszy oddział, zwany ,barikana”, 
następnie z tych prostych żołnierzy awansują na 
„basalikopo” -- trzeci oddział najstarszy, to „bari- 
bidi“. Całe stowarzyszewie nazywa się „boala“ 
iz nicyo to król Moka urządził sadownictwo zwa- 
ne „Lohua. Dawniej przed wprowadzeniem „lo- 
hua“. istniały rozmaite barbarzyńskie zwyczaje 
np. przed zbiorem jarzyn jamsu ludność męska wy- 
chodziła z miasta * budowała daleko w lesie długi 
szałas zwany „lopatoh%. Z tego schronienia robio- 
no wycieczki w okolice, dopuszczając się najwięk- 
szych łotrostw, zabijano cudzy inwentarz, jeżeli 
się w te strony zabłąkał, chwytano przechodzące 
kobiety i męczono. Uczestnicy takich wycieczek 
malowali sie różnemi rodzajami i kolorami «liny, 
starając się nadać powierzchowności straszny wy- 
ułąd wyglądali też rzeczywiście jak zwierzęta. 
Na zakończenie starali się pochwycić mężczyznę, 
lub kobietę z obcego miasta lub kraju i jeńca za- 
bijali. Jeżeli nie mogli dostać ofiary ludzkiej, na- 


_czelnik miasta musiał dawać na ofiarę byka. Ka- 


plan, czyli „bohia-umo* robił z krwi tego byka ro- 


dzaj talizmanu „roboh“. O oznaczonej  godzinte, 
wszyscy wychodzą wraz z kapłanem na biantacie, 
tańcząc dziko, następnie mięso wołu zostaje po- 
krajane i rozdzielone i „!opatoh* jest ukończone. 

Mężczyźni obmywają się z tarb. wracaja do 
miast i rozpoczynają zbiory. 

Dziś już te barbarzyń$kie zwyczaje nie istnieją. 
„Lohua bowiem po swem powitaniu wydala 3 
główne prawa. 

1) Kto kogo zabije, zostanie zabity. 

2) Kto kogokolwiek. podrózujaceyo, 
na drodze, będzie karany przez Lohue. 
sprawę z Lohuą. 

3) Kto komu co ukradnie, będzie miał również 

Gdy królowi donosą o jakiemś nadużyciu jego 
poddanych, zwołuję on przedstawicieli z owych 
oddziałów wojskowych i powiada: „chcę wysłać 
Lohuę, aby sprowadziła mi z miasta X takiezo to 
przestępcę. Sprawę powierzam (np. oddziałowi) 
„bąsalkopo*.  Posłuchanie skończone. dowódca 
basalikopo, rozsyła natychmiast w różne stronv 
mlodych chłopców. ci wdrapuja się na palmv i daia 
sygnały ze $wistawki wyrobionej z tykwy. zwanej 
„botulu*. Bubisi potrafia przy pomo-y tej Swistaw- 
ki prowadzić całe rozmowy. wydając odpowiednie 
tony. Sygnaliści wołają „Lohua* wychodzi. kto 
z basalikopo na ochotnika“ i wnet na plac mieiski 
„rijosa' zbiegają się uzbrojeni ludzie. Ochotników 
jest zwykle więcej. niż potrzeba i oddział sadowni- 
czy natychmiast wyrusza. Przygotowań. zho- 
ciażby do odległej drogi. nie poirzebuią żadnych. 
gdyż każde z miast. przez które przechodzą. obo- 
wiązane jest dostarczyć im browizii. Przvbvwszy 
na wskazane miejsce, chwytają obw nionego, po- 
czem powracają do króla. Owe zbrojne oddziały 
utrzymują w bojaźni i karności całą ludność i im 
zawdzięczać należy. że barbarzyńskie „.lopatoh* 
zostało zniesione. 


Cała ludność Bubisów dz eli się na kasty. Pierw- 
sza kasta to ogół zwykłych śmiertelników. druga 
zwana „butulu” to szlachta i trzecia „butuku' to 
arystokracia rodowa. Ta ostatn'a posiada różne 
przywileje, nietylko w życiu codziennem. lecz 
i w obrzędach religijnych. Z pośród „butuku” wy- 
berani są naczelnicy miasta; oznaką godności * 
„butuku” jest rodzaj lańcucha muszelkowero. n3- 
szonego na szyi. 


Bubis' nie kupują żon. jak np. w górach Kame- 
ruñskich, lecz umawiają się z rodzicami o dorosłe 
dzeiwczyny. Butuku nie potrzebuje prosić rodzi- 
ców o córkę. Upatrzywszy sobie w jak:emś mie- 
Ście ładną dziewczynę. wysyła tam swego pełno- 
nocnika z wspomnianym łańcuchem i ten stara sie 
niepostrzeżenie zarzucić ów łańcuch na szyję dziew- 
czyny. Z tą chwilą dziewczyna iest iuż żoną bu- 
tuku i żaden opór nicby tu nie pomógł: ludność sania 
zmus łaby oporna do poszanowania zwyczaju. Na- 
wet po Śmierci korzysta butuku jeszcze z brzywi- 
lejów swej kasty. Pogrzeb jego jest zupełnie od- 
mienny, daleko wspanialszy. Jeżli umrze zwvczai- 
ny biedny Bubis, wszvscy uciekają z tego domu. 
pozostają tylko jego żony. a jeżeli mał iedna, to 
cna sama musi go pochować. t. j. wykopać nieda- 
lcko od domu płytki grób. zawilec tam nieboszczyka. 
zawiniętego w liście bananowe i zakopać. Co imne- 
ec. gdy umrze możny „butuku”; ten ma wiele żon. 
jos: więc komu zająć się poerzehem zreszta culo 
miasto bierze w nim udział. Wykopują opodal ad 
miasta, w lesie, głęboki grób, w który wykopują 
młode drzewko. z gatunku łatwo się przyjmutda :e- 


napadnie 


SSG 


go. Nieboszczyka stroją odświętnie, nacierają ciało jac pień, miał na niej łokcie oparte — następnie 
farbami, przyprawiają sztuczną brodę. Płi:zki zakrywają go workami ryżowemi i zakopua przy 
zawodzą, wyliczając jego cnoty. Następnie starają częstych salwach z broni. Drzewko się przyimuie 
sig o rodzaj ławeczki:z używanej łodzi rybackiej, i rozrastając się, oznacza miejsce grobu butuku. 
bez czego butuku nie może być pochowany. Gdy CAN 

przygotowania sa ukończone, rozbieraa te Ścianę, m 
przy której leży umarły. wynoszą go zrobionym 


otworem i napowrót Ścianę reparuja. Nie wynoszą VA a i s 

ciała przez drzwi dlatego. bo wierzą. iż duch może p su j cie S i e 
później powrócić i szkodzić żywym, ale powraca 

tylko tym otworem. którym ciało zostało  wvnic- do Li g i Morski e j 
sione. Gdy więc drogę znajdzie zamkniętą. nie 

wejdzie do domu. Chowają ciało w pozycii sic- i Kolo nj aln ej 


dzącej, deseczkę z łodzi przywiązują do wxonaneg) 
drzewka w ten sposób. aby nieboszczyk, cbelmu- 
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| EnA ot 12 polskiej za oceanem. gdyż wzamian za egzemplarz tego 
> PA E wartościowego dzieła. nabyty w kraju. Liga Morska 
SKŁAD REDAKCJI: i Kolonjalna ofiarowvwuje taki sam egzemplarz książki 
Redaktor — kdr. por. Podjazd - Morgenstern  wychodźtwu północno - amerykańskiemu z tekstem 
Zastępca redaktora — kpt. mar. Lewicki Anatol polskim i angielskim 


Sekretarz — por. Karge Tadeusz. POE AAi HRAS l ; 
ADRES REDAKCJI: Zamówienia należy kierować do biura Zarządu 


TORUŃ. SZKOŁA PODCHORĄŻYCH Głównego, wpłacając jednocześnie należnośc 
MARYNARKI WOJENNEJ "na konto Zarządu Gł: L. M.i K. w P.K.O. Nr. 367 


Konto P. K. O. 160290 | i podając, na jaki cel wpłacono pieniądze. 


MAP A === | | Hallo Kajakowcy! 
Po skich A> AŁSPDYCH z tablicami i T] C Z y W i ec l e ? 


objaśniającym w Jak się montu'e kajak ? 
skali 1:1.000.000 Jak się fotografuje na wycieczce? 
Jak sob'e radzić w nagłych wypadkach? 
Jakie są adresy schronisk i przystani? 
Odhówiódć na te i inne 
pytania znajdziecie w taniej 
książeczce pod tytułem: 


VADE MECUM KAJAKOWCA 


Cena 65 gr. Do nabyc aw Zarządzie Głów- 
nym L. M. i Kol. Warszawa, Widok 10. 


Opracował 


Inż. Tadeusz TILLINGER 


cena 10 złotych 
Wydawnictwo b. Dyr. Dr. Wodn. w Warszawie 


do nabycia: 
Skład Główny w księgarniach: 
S.A. Książnica-Atlas Warszawa, Nowy 
Swiat Nr. 59, Lwów, Czarneckiego Nr. 12 


Adres Redakcji ¡ Administracii: Warszawa Widok 10 STólefóńy: red. 290-18, adm. 533-88., lelony: red. 290-18. adm. 533-88., P. K, O. Konto Nr. 367. - K. O. Konto Nr. 367. 
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Wydawca: Liga Morska i Kolonjalna Redaktor: Henryk Tetzlaff 


Druk | ilustracje wykonane w Zakł. Grat. „Prasa Polska S. A.”. Warszawa. 
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NAIROBI-SIOLICA KEN Y 1 


(Do artykułu wewnątrz numeru) 


1. Jedna z ulic ze straganami handlarzy 


2, Centrum miasta 


3. Masayowie — saczen wojowniczy 
w Kenyi | 


4. Stacja kolejowa 
5, Piękności z okolic Nairobi 
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